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Sinclair Lewis 


KAZANIE DOKTORA SNO 


Sinclate Lewis 


wykłego 
zy 
kraso- 


ostanowił -posluch 
doktora Snooda. 


czywiście jest on takin 
mówcą i' tak niebezpiecznym jąk 
powiadają, pojechać z Westel na 


zapadłe przedmieście grzesznego miasta. 
Bo chociaż Sofie pociągała go bardzo, jed- 
nak nie przychodziło mu nawet do głowy. 
że jego przywiązanie do żony mogłoby 

zjawisko psy 


tego powodu ucierpieć — 


ach 


chologiczne, które we zystkich 
doprowadzało do wściekłości kobiety od- 
bijające prawnym żonom ich mężów. Za 
bawne, że kiedy zaproponował wypraw 
do tego zapadłego kata, Westel zaprotestc 
wała: 

— Zadziwiasz mnie, Neill, 
Także wymyśliłeś — i 
nikczemnego ku-klux-klanistę. 
murzynożerca Snood! 

— Naturalnie, ja nie zgadzam się wcale 
z jego ideami. Ja bardzo szanuję Murzy- 
nów — rzekł łagodnie Neill. 

— Tak? Od kiedy to? 

Co z nią się stanie, jeżeli zaraz powiem 
jej całą prawdę? Czy zniesie to? Ej, Kings- 
blood, nie w 


Gaj 
słuchać takiego 
jak ten 


Amerykańska demokracja: dla czarnych osob- 

ne wejścia. (Zdjeci siążki Stegnera Wall 

ce'a „One Nation” Houghton Miffin Compa- 
ny. Boston, 1945) 


Tego wieczora wczesnej jesieni gościła 
u mich kuzynka Neila Patrycja — zdemo” 
bilizowany oficer floty — więc wzieli ją 
ze sobą, chociaż Patrycja oświadczyła, Że 
nie jest zwolenniczką ujadań małych 
kundli 


FASZYZM | DROBNOMIESZCZAŃSTWO 


Przed paru dniami prasa opublikowała de- 
klarację Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR w sprawie paktu półńoeno-atlantyckie- 
go. Deklaracja ta oś stotne motywy 
„Unii Zachodniej“ Koła kierownicze pañ 
anglo-saskich ostrze puktu twymierzają pi 
wko Związkowi Radzieckiemu, wmawia 
własnej opinii, że zawierane sojusze wois 
we mają charakter obronny. przed ewentualną 
agresją ze strony Związku Radzieckiego. Im- 
perialiści anglo - amerykańscy -wzmacniając 
potencjał wojenny i rozbudowując swoje bazy 
na terenie Europy, Azji. Afryki i Amery! 
Południowej pragną zadłąwić i ruchy narodo- 
wo wyzwoleńcze krajów kolonialtych, i walkę 
proletariatu o wyzwolenie społeczne i narodo- 
we w krajach zachodniej Europy, przez pod- 
porządkowanie ich sobie gospodarcze i poli- 
tyczne. 


I! 
wietla 


„Utworzenie unii zachodni 
rządy W Brytanii, Francji 
uczestniczących w tym sc 
zerwały z tą polityka 
stwa demokratyczne, 
antyhitlerowskiej 1 
wojny światowej“. 


oznacza, 

innych krajów 
zu zdecydowanie 
óra prowadziły pań- 
wchodziły w skład 
w okresie 


drut 


Cele unii zachodniej 
lejszy związane są 
światu panowania 
pod egidą USA” 

„Wojska amerykańskie przebywają obecnie 
w Europie i w Azji nie tylko na terytoriach 
b „krajów nieprzyjacielski: bywają one 
nadal na terytor eregu państw, nale- 
żących do Narodów. Zjednoczonych. W ciągu 
ostatnich kilku lat koła rządzące USA uzu 


z planami 
anglo - amer 


narzucenia 
ńskiego 


na terytoria inny 
Chin pod pretek 
nieczne dia. bezpi 


aństw, jak np. Grecji i 
komo ko- 


„Pewne koła USA u: 
charakterze ns jdzią 2: 
sywnych planów — Niemcy 
ponię f uczynić je współucz 
towanej agres; 


Zachodnie i Ja- 
mikami przygo- 


„Pragnąc usprawiedliwić tę niepohamowa 
ną politykę agresywną, koła rządzące USA 
W Brytanii wszelkimi sposobami sieją strach 

niepewność w społeczeństwach Furopy i A 
meryki, sztucznie przedstawiając niebywały 
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„Przybytek  proroctv pańskich* wy* 
glądał równie ubogo, stajnia, w której 
urodził się Zbawiciel, reklamował się jed- 
nak o wiele energiczniej. 


Była to szopa mogąca pomieścić od 
ośmiuset do dziewięciuset ludzi, sklecona 
ze starych desek, tak źle zamalowanych, 
że na Świat patrzyły wszystkie dziury oč 
gwoździ. 


Przeszedłszy przez zarośnięty chwastami 
i zionący smrodami zwał, gdzie walały się 
niezdatne już do niczego opony i napół 


zgniłe stare trzewiki, stawaliście u wejścia 
de świątyni i mogliście przeczytać woło- 
wy literami wypisane ogłoszenie: 


Prawda o spisku międzynarodowym od 
kryta Słowem Bożym przez doktora Snoo- 
da 


Wewnątrz nieotynkowane ściany pokry: 
te były pstrą wysypką plakatów. W odda- 
lonym końcu szopy wisiało coś w rodzaju 
wykresu, z któ! nikało, że Napole- 
on, Tom Paine | wszyscy Rockefellerowie 
i Wanderbildowie przebywają w piekle. 
Nadzieja, że tym najradośniejszym wido 
kiem będą mogli bezpłatnie zabawiać się 
powiek wieków, pocieszała biedaków, oie 
karzy, tzeźżników j robotników, zapełnia- 
jących "a6m módlitwy" "Publiczność tu 
wnosiłą tu, błogą: i _ rodzińtą atmosferę: 
wszędzie dokoła siedzieli odświętnie ubra- 
ni robotnicy, ojcówie i matki z dziećmi, 
ssącymi długie cukierki. Była to sól ziemi 
path ręka dyktatora przemienić mogła w 
saletrę. 


wzrost sił demokratycznych i ruchu narodo- 
wo - wyzwoleńczego po wojnie jako „niebez- 
pieczną jakąś agresję" 

Pakt północno-atlantycki jest najdalej po- 
sunietą formą agresywnych dążeń kół rządzą- 
cych USA i W. Brytanii. Droga do tego eta- 
pu była nie krótka Wiodła nieuchronnie już 
od schyłku w XIX. kiedy światowy. kapita- 
lizm począł wstępować w fazę imperialną. 

Znaki na tej drodze śledzić można było- od 
wewnątrz na stosunkach społecznych i naro- 
dówościowych w USA. Można było je rów- 
nież oglądać: oczami pisarzy amerykańskich. 
piętnujących te groźne zapowiedzi, ostrzega- 
jących i walczących. 


Zam: 
Lewis'a 
Snooda' 
ale w 


zczamy fragment powieści Sinclair 
(Kingsblood) pt. „Kazanie doktora 
ukazujący Amerykę przedwojenną, 
tym najbardziej drażliwym 1 jak się 
to wydawało wówczas, nie wytłumaczalnym 
objawie Ku-Klux-Klanu. Doktór Snood ji 
„kapłanem - mistykiem* nadbudowanym nad 
miasteczkowym businessmanem'. Mistycyzm 
jego wymierzony jest przeciw żydo - kómu- 
nie, przeciw kolorowym i „przeklętym agens 
tom Moskwy“. Doktór Snood mąci w głowach 
robotników i drobnomieszczan. Zaciera kla- 
sowe konflikty wewnątrz społeczeństwa ame- 


rykańskiego aby wywołać lęk wobec wymy- 


lonych konfliktów rasowych, „ażebyśmy się 
wszy: e znaleźli pod czarną piętą tych 
wyrodków” Ten lęk przed panowaniem Mu- 
rzynów to była zamaskowana postać agresji 
nacjonalistycznej, agresji kapitalistycznej na 
ludy kolonia! i białych”, tam 
w szczególność 7 wolności 
społecznej i narodowej. Tacy doktorzy Snood 
biblią i przepowiedniami szermujący w t 
celach, kazali się swoim owieczkom modli 
to, aby zostali senatorami 
imi pewnie i 

obnomieszczaństwa wła: 
drobnomieszczański faszyzm ciemnoty | 
trafia dziś już 


ten 
barbarzyństwa kulturalnego 
beznośrednio do ucha senatorów z kół rządu- 
wych USA. Tylko na nim mogą się oni o- 


przeć, jego 'hnike | barbarzyństwo upow- 
szechnić. Plugawe kazania doktorów Snood 
dzisiaj z ust tych, co mienią się 


mi stanu USA, ale świ; 


M EB. 


M. Grad — Przedwiośnie rady 
J. Pogan — Klasową drogą 

J. M. Gisges — Wiersze 

J. Lewański — Ręka Boga Ojca 

W. Jedlicki — Ani filozofia, ani medycy 
J. A. Król — Ale rodowód jasny. 

J. Bieniek — Przyszłość gosodarcza ziem gór 
M. Błachut — O kalendarzach polskich 

M. Koliba — Czy chodzi o realizm? 

J. Ulicha — Bo Matejko to przecież 
J. Cios, M. Rękas — Polemiki 
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W NUMERZE 


między innymi 


alizmu 


Amerykańska. demokracja: czarny 
kalać miednicy białego. (Z k 
One Nation“ 


nie może 
Wallacé'a 


Patrycja była wzburzor 

-.Dobrzy; zwykli ludzie! I 
ałej duszy: byliby 

tóry rozerwałby 


dajcie wia 
rę; ohi G2i dobru 
tliwemu sądówi linch'u, 
monotonię ich egzystencji. Jako wielbi- 
cielka Abrahama Lincolna kocham ich. 
ale.. gdybym była Żydem, Włochem lub 
Murzynem. panicznie bałabym się tej 
kompanii miłośników starego testamentu, 
którym przewodzą Snoodowie. 


Neill wspomniał: przecie Pat jest w ta- 
kim samym stopniu pokrewieństwa z Ksi 
we Pik'iem co i on. Wycieńczone, blade 
twarze, otaczające ich, ukażywały mu się 
w złówieszczym blasku pochodni, jak w 
owym strasznym śnie, który miał niedaw- 
no. 


W oczekiwaniu na nabożeństwo ludzie 
przechadzali się w głębi świątyni, roz* 
prawiali o tym i owym — schodząc ciągle 
do tego, że w czasach tnich zbrzydła 
życie od ciągłych deszczów i machinacji 
Watykanu. Dzieci uganiały się za psami, 


a psy za żukami. Missis Snood, zwiędła, 
zahukana niewiasta, stała za improwizo- 
waną ladą z deski do prasowania i sprze- 


dawała numery pisma „Dźwięk Fanfar" z 
widokami Jerozolimy i portretem pułkow= 
nika Charlesa Lindberga. 


Starostowie kościelni, ludzie poważni, 
przypominający mularzy w solidnych, gra* 
natówych kostiumach, jakby wyciętych z 
kamienia, z uprzejmą miną ugniatali jak 
wapno całą tę masę ludzką zaganiając ją 


Murzynom wolno złosować: oto skutki. 
a „One Nation") 


na chwiej. Się składane krzesła i na 
drewnianą estradę. Orkiestra zagrała 
„Hallo, centralna, dajcie niebo!“ i przeszła 
na opętane: „Słuchajcie, śpiewają anioło- 
wie, iastuni boży“ i w tym momencie 
współczesny przedstawiciel aniołów-zwia* 
stunów, niezrównany doktór Snood wsko- 
czył na estradę, upadł na kolana i skło- 
niwszy głowę, ale nie na tyle, żeby nie 
można było objąć okiem przybyłych, na 
cały swój grzmiący głos począł czytać 
modlitwę, upewniając Najwyższego, że 
jeżeli ten będzie słuchać go, Snooda, to 
usłyszy, jak on swoim rozumem rozwiąże 
wiele zawiłych i tajemnych zagadek. 


Potem Snood zerwał się — dość bystro, 
jak gdyby nie przejęła go bardzo tąk 
wstrząsająca sprawa, jak rozmowa z Bó- 
giem i podbiegł ku katedrze, na której 
stała karafka z wodą, leżała biblia i pęczek 
nieśmiertelników. 


Przed przystąpieniem do głoszenia obja- 
wień, głównego celu dzisiejszego zebrania 
(jeśli nie liczyć zbierania datków), zmusił 
zebranych do odśpiewania trzech hymnów 
i dyrygując tak wymachiwał rękami, jak 
gdyby straszył wrony. Potem zaczął łajać 
swe duszyczki za to, że brzęczącą moneta 
(iego zwykłe wyrażenie) skąpo wpływa w 
kościelną skarbonę. 


Snood czynił wrażenie nie kapłana - mi- 
styka, nie niebezpiecznego demagoga, nie 
zwyczajnego szalbiercy, lecz pyszałkowa- 
tego, miasteczkowego businessmana, cał- 
kiem rozgarniętego w kwestiach wystaw 
sklepowych i dostatecznie ostro postępują- 
cego ze swoimi dłużnikami. Człowiek ten 
dla swych wyznawców mógł odegrać rolę 
dynamitu, a przecież był on tylko krótko- 
nogim, kwadratowym i kudłatym człowie- 
kiem jak kramarz, w swych ośmiokancia- 
stych okularach bez oprawy — ostatni 
krzyk techniki. 


Coś tam bębnił — był nieukiem i tę- 
pakiem. Ale ratowały go dwa wielkie wa- 
lory: niezwykły głos, na którym grał, jak 
na ustnej harmonijce i jeszcze bardziej 
niezwykły brak zasad. Obojętne mu było 
kogo linczować, byleby jemu, Snoodowi 
zapewniono sześć tysięcy dolarów na rok. 
Naturalnie, niezbyt chętnie chełvił się 
tym, że dosięgnął wysokiej pozycji, wo- 
bec tego, że w fabryce drutu kolczastego, 
gdzie niegdyś pracował, otrzymywał dwa- 
dzieścia dwa — dwadzieścia trzy dolary 
na tydzień i większość towarzyszy śmiała 
się z niego, zapewniając, że nigdy nie do- 
bije się lepszego. 

Często po zamkniętych zebraniach kółek 
religijnych mówił żartując: 


— My z matką nie jesteśmy łasi na ka» 
wior i szampana, ale napewno zamieszka- 
my w Atlantie-City i zanim umrzemy 
zwiedzimy Ziemię Świętą zatrzymując się 
tam w najlepszych hotelach. 


Porównywano go często z Abrahamem 
Lincolnem i Hein Longiem, jako — być 
może — przyszłego wodza Ludu Prostacz- 
ków. Jat był jeszcze młody — urodził się 
w początkach dziewięćdziesiątych lat — 
prawdopodobnie pokaże jeszcze, co wart, 


Mieczysław Grad 


tym sceptykom — dziennikarzom, którzy 
nie uznają go i naśmiewają się z niego. 
Snood zaczął kazanie z zaciętością czło- 
wieka przyjmującego chłodny pryszn: 
e kazanie przyszedłem tu dzisiaj 
głosić! Nie, po prostu chcę się wam użalić. 
Zaczyna mi mocno dokuczać i Pana Boga 
też bardzo mierzić to, że banda. Żydów-ko- 
munistów, która rządzi nami w Waszyng- 
tonie, oddaje nasze zarobki i powierza w: 
chowanie naszego drogiego potomstwa 
przeklętym agentom Rzymu i Moskwy! 
Dalej następowały komentarze do wy- 
darzeń. W zasadzie czynił je zupełnie tak 
samo, jak człowiek wysoce kulturalny, ma- 
or Rodney Oldwiek. Wyjaśnił słuchaczom, 
źe istnieje międzynarodowy układ Żydów- 
rów. angielskich arystokratów w 
rodzaju sir Cripps'a, sowieckich intrygan- 
tów, mahometańskich duchownych, agita- 
torów — Hindusów, katolików i amery- 
kańskich leaderów robotniczych, (, 
to nie o zwyczajnych członkach zwi 
zawodowych, bracia moi, bowiem i my 
z wami do nich należymy. Mam na wzglę- 
dzie wielkich szubrawców — sprzedajnych 
leaderów*). 


Stanisław Orzeł 


Droga do 


ra informacje 
1 pisarstwie, które zapewne 
czytelników. 


zaini 


sują 


Nie mogę nazwać mego  „Kalikanta", 
(którego fragmenty pt. „Dzieciństwo“ 
wydrukowała „Wieś") nagłym wykwitem, 
cudem, czy przypadkiem. Dwadzieścia lat 
ciągleśo szarpania się ze swoim „ja“ pi- 
sarskim kończyło się wrzucaniem w ogień 
zapisanych brulionów noweli, czasem po- 
wieści, które czytane powtórnie często 
dopiero po upływie roku, wydawały mi 
się zawsze za słabe. Skazany na samokry- 
tykę niszczyłem wszystko, co kosztowało 
mnie bezsenne noce, przyśpieszone bicie 
serca i plany, plany. Była to tylko prozi 
Tematyka — wieś, Droga z mojej w. 
pod puszczę jodłową Łysicy, garbata, ka- 
mienista. 


Przeznaczony na naticzyciela, , szędłęm 
wąwozem, którego przękroczenie groziła 
powrotem na wieś — grozilo „służbą”, 
a służbą taką to było w dzieciństwie pa* 
sienie cudzego bydła, potem młocka, licha 
zapłata, nierzadko nóż į kradzież, bo ta- 
kie wówczas prawo rządziło skazanymi 
na „służbę”. I dziwne — zamiast buntu 
rodziło się powoli we mnie postanowienie 
powrotu na wieś, by innym drogę lepszą 
w świat pokazywać. Zamiast rewolucjoni= 
sty — rodził się upór i chęć pracy. Śmiesz- 
ne sny! W 1933 r, wyjeżdżam na Polesie. 
Parę lat pracy zakłamarej w szkole 


PRZEDWIOŚNIE 


1 KLĘSKA STARYCH 
rodze się w r. 1933 zawiedli chłopi 
6 wsi W., którzy w li około set 
ki pośpieszyli do Grodziska wesprzeć 


A 


tamtejszą „rewolucję": ten istotnie 
rewolucyjny odruch kilku tysięcy 
chłopów środkowej Małopolski nie 


był zorganizowany przez Stronnictwo Ludo- 
we, Na polach Grodziska wyładowywała się 
wprawdzie rewolucyjna energia dołów człon- 
kowskich SL. Ale władze Stronnictwa ani 
nie prowadziły chłopów do rewolucji, ani nie 
ukazywały im rewolucyjnych perspektyw. 
Władze ówczesnego Stronnictwa Ludowego 
tak centralne jak okręgowe zostały opanowa- 
ne przeważnie przez prawicę z b, Plasta, Już 
na szczeblu powiatowym, w Łańcucie, Stron- 
nietw kierowali głównie byli piastow 
y sobie wśród chłopów uznanie ć 
autorytet za nieuglęcie wrogą postawę wobec 
sanacji Biedniacy z W. którzy opanowali 
tamtejszą komórkę SL, mieli pełne zaufanie 
do polityki wyższych władz Stronnictwa 
Wierzyli, że Stronnictwo prowadzi politykę 
w ich interesie. Tragedia ich polegała na nie- 
rozumieniu własnego klasowego interesu.* W 
ich bowiem interesie klasowym była grun- 
towna przebudowa ustroju kapitalistycznego, 
który stał się więzieniem dla nich i ich ro- 
dzin. W ustroju kapitalistycznym na jego 
ówczesnym, Sanacyjno-faszystowskim etapie 


* patrz prace M. Grada — rocznik 1948 .. 
peika Klasowa na wsi rzeszowskiej. 


Pierwsze starcie", „Wiel 


r 
„Wieś Nr 8, r. 1949; „Rewolucja 


rozwojowym znikła dla nich doszczętnie per- 

znego do dobrobytu 
ej dla ich dzieci, dla 
rlo ojcowskiej 
ani nie było pracy w przemy 
|. Głębsza analiza teg 
łaby rewolucjonistów z Grodziska 
doprowadzić do przekonania, że w ich inte- 
resie jest rewolucja ludowo-socjalistyczna A 
więc naprawdę rewolucja. A przecież nie do 
niej powadził ich Witos, który, choć z try- 
buny wiecowej w Rakszawie rzucał gromy 
na sanację, to przecież na prot b: 


zupełnie wyrażnie wyparł 

wrotowych Witos  gwałtow: 

sanację f do jej usunięcia. Ale w 
miejsce s żądał przywrócenia stosun- 
ków mniej więcej przedmajowych, żądał 
przywrócenia to znacz 
praworzącności 


z którą wiązał nadzieję powrotu do władzy 
Szeregowi SL-owcy z W. nie orientowali s 
dostatecznie w wewnętrznym przeciwieństwie, 
jakie trawiło ówczesne SL, a przee 

to miało charakter właśnie klasowy. Z jed- 
nej bowiem strony Stronnictwo miało pro- 
gram kapitalistyczno - liberalny (nawet wy- 
właszczeńia wielkiej własności bez ódszkodo- 
wania program nię przewidywał ') i działają- 


1) Wywłaszczenie wielkich obszarów bez 
odszkodowania jako punkt programu uchwa- 
li dopiero Kongres SL w dniu 8 grudnia 
1935 r, Wtedy to na znak protestu opuścił 
salę obrad ówczesny plastowenwy prezes SI 
na województwo poznańskie Stanisław Mi- 
kołajczyk z kolegami. 
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Potem opowiadał, że Anglicy są potom- 
kami zagubionych w pustyni plemion Izra- 
ela i że przy pomocy obliczenia rozmiarów 
Wielkiej Piramidy można przepowiedzieć 
prawie wszystko — z wyjątkiem tylko te- 
go, czy będzie jutro deszcz i zepsuje nam 
wycieczkę. Chyba tego staruszka pirami- 
da nie może dla nich uczynić, choć on, 
Snood, słyszał o niej zadziwiające rzeczy. 


Ogromnie przydatnym w  gadaniu 


jest posługiwanie się Objaśnieniami i księ- 


— to niewątpliwie 
a „Mosoch* — Moskwa. Chrypiał 


Starcy zasiadający w senacie Stanów, 
skręcają się, robią szum, złoszczą się i 
pocą, (choć tylko pod pachami, bo głowy 
im nie potnieją, bo nie pracują). I z jakie- 
go powodu dzieje się ten cały kram? Sta- 
re kozły próbują dociec, co właściwie wią- 
że Rosję z wujem Samem. Tak, gdyby se- 
natorzy nasi przyszli do mnie i spyta 
„Doktorze, co będzie?* — wiecie, co bym 
im odpowiedział? „Dziatki — rzekłbym — 


List nauczyciela i pisarza 


pamiętnika 


i wreszcie ucieczka do szkoły nauk poli- 
tycznych. Zdawało mi się, że odnajdę dro. 
śę powrotną do wsi, Wojna kazała mi zo- 
stać u Sąsiada. Przez cały ten okres kil- 
kunastu lat, wtłoczony w zatęchłe ramy 
izby szkolnej — pisałem. „Wyrobnik”, 
„Zemsta drwala“, to zolistowskie, twarde 
i mściwe postacie chłopów, Poszły 
w ogień. I słusznie. Brak było tym posta- 
ciom glowy, W 43 r. zacząłem pisać „Ka- 
likanta“, „Bielone ploty“ i „Ostatnie 
strzały“. Pisałem, aby niszczyć, Oderwa- 
ny od i, znajdowałem w swych obra- 
zach luki, Całodzienna, bo od ósmej rano 
do siódmej wieczorem trwająca praca 
w gimnazjum nie pozwala mi nadal wni- 
kać w tętno wsi. Zachęta dzielnej kobiety 
i ciągłe przypominanie Prof. Sz. zmusiły 
mnie do wysłania swej nikłej pracy do Re- 
dakcji „Wsi“, Podjęte przed trzema laty 
próby. przedstawienia małomiasteczkowe- 
śa życia,porzuciłem: Jydzie-bez. treści, Pró- 
bowałem poezji. W dzisiejszych warun- 
kach ciężkiej pracy nie chcę mówić o pla- 
nach literackich na przyszłość. Chciał- 
bym wrócić na wieś ną pewien czas, aby 
ją teraz „przestadiować". „Kalikant", jak 
słusznie zauważyła Pani Kamieńska, jest 
oparty na własnych przeżyciach i takich 
jak ja „nic-chłopców" z tamtych czasów. 


Z poważaniem 
Stanisław Orzeł 


Tarnobrzeg, dnia 24.1. 1948 r. 


oto otworzę księgę świętą a dowiecie się 
dokładnie co będzie", 


Ale czy sądzicie, że ludzie okażą się na 
tyle rozumni, że wybiorą mnie na senato- 
ra? Gdzieżby tam! Chociaż stąd niedaleko, 
w okręgu Tamarak, żyje na fermie jedna 
znana staruszką, dobra chrześcijanka, któ- 
ra regularnie datkami wspiera Boską spra- 
wę — błogosław jej Panie! — pisze mi 
ona, że każdej nocy na kolanach modli się, 
żeby wybrali mnie do senatu i żebym por 
jechał do Waszvngtonu, a wówczas Bóg 
przeze mnie potrafi wglądnąć w rządy 
kraju. 

Napisałem jej jednak w odpowiedzi: 
„Nie, siostro moja, sądzę, że praca moja 
jest potrzebniejsza i milsza Bogu tu, w 
drogim Grand - Republic. gdzie jest tylu 
szarlatanów, angnostyków i demagogów. 
I jeśli tylko niewdzięczni chrześcijanie, 
których serca i kieszenie zawarte są na 
głucho, zechcą czasami przyjść tu z ofiarą 
inną i milszą Panu, niż żałosna 'dziesiątka 
czy ćwierciówka, to przegnamy i diabła i 
Żydów i lewicowców, i utworzymy króle- 
stwo Boże właśnie tu, w tym maleńkim 
miasteczku, jak niegdyś pączęło się ono w 
ubogiej wiosczynie Betlejem — mam na 
myśli Betlejem nie u nas w Ameryce *), 


lecz w Ziemi Świętej. 

końcu, po przerwie, poświęconej 
zbiórce pieniędzy, która przeszła pomyśl- 
nie, głos Snooda okrzepł, zabrzmiał ryt- 
micznie i nisko, jak łoskot miedzianego 
dzwonu. 


— Dzisiaj mało mówiłem o naszych ko- 
lorowych przyjaciołach, ale przyjdźcie jutro 
wieczorem, a wyjawię wam coś tyczącego 
się tych przeklętych dzieci Baala, których 
Pan stworzył czarnymi za ich dawne grze- 
chy i uczynił na zawsze sługami białego 
człowieka. Opowiem wam o  zamysłach 
Żydów, którzy chca. żebyśmy wszyscy 
znaleźli się pod czarną piętą tych wyrod- 
ków. Powiem wam coś takiego, o czym 
gazety boją się pisać, takiego, że słuchać 
będziecie i drżeć. 

Nie nadszedł jeszcze czas odrodzenia 
klanu, ale zanim dokonamy tego, chcę dro- 
dzy bracia w Chrystusie, byście zrozumieli, 
co znaczy — wznieść: wysoko krzyż życio- 
dajny, co znaczy ogień oi yszczenia i księ- 
ga, z której czerpiemy mądrość í bicz i po- 
wróz, którymi Pan sam wypędzał pobor- 
ców ze świątyni, a które puścimy w ruch 
przeciw © 


eli! Przyjdźcie więc jutro wieczorem, 
a poznacie wiele. 

A teraz.. o miły Panie nasz, łaskawy 
Jezusie uczyń to, by kazanie tą nie dzięki 
sile i krasomówstwu naszemu, ale Twojej 
miłości targnęło sercami całej zgnębionej 
ludzkości! Módlmy się bracia! 


Sinclair Lewis 
Tłum. w. r. k. 


*) (Wifleem lub Betleem — centrum śtalo- 
wego przymysłu w stanie Pensylwania) 
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RADYKALIZMU” 


ego duchu przywódców z Witosem 
; miało więc oblicze kmieco - kapi- 
istycznę, Tymczasem masy członkowskie 
Stronnictwa stawały się w coraz większej, 
przeważającej mierze średniacko-biedniackie, 
a na terenie wsi W. w przeważającej mierze 
biedniackie. W klasowym interesie tych 
mas było oczywiście zlikwidowanie sanacji 
lecz równocześnie najbardziej zasadnicze, ra- 
dykalne zmiany ustroju gospodarczo - Spo- 
łecznego w kierunku socjalistycznym. Tego 


bała się jak ognia kmieco - piastowcowa 
„bolszewizmem* 
da 


bo to zalatywało 
Tak więc pełne zaufanie chłopów z W. 
polityki Stronnictwa Ludowego z 
na ich niedojrzałej świadom: 
której rozwój musiał prowadzi 


nie do ujrzenia ı zrozumienia klasowego 
przeciwieństwa wewnątrz ŚL. 
„Rewolucja* w Grodzisku skończyła się 


więc tak, ja! 


warunkach skończyć 
tą | bezśilnym, ślepym zło- 
» około 10 tys chłopów 
nfzowany przez SŁ został 
tznany pzez chłopów za maksymalny wysiłek 
Stronnictwa popiera ruchow- 
chłopska przedstawiła staro- 
e „12 żądań chłopskich, 
które zawierały postulaty wsi, domaganie się 


ma! 


reform społecznych, usunięcia krzywd oraz 
pr.rwrócenia Polsce praworządności demo- 
krocj co równać się miało zapanowaniu 
wolności, sprawiedliwości, a tym samym 
likwidacji chłops | A oto, co 
ta delegacja poparta 10 tys chłopów 
wskórała: i przewors rosty Władze 


zapewniły delegacji. że to spełninne będzie. 
byle chłopi wrócili do domów. Zbudzona fala 


odpłynęła. Na drugi dzień żądania spełniać 
poczęto, W Przeworskiem, Łańcuckiem, Rze- 
szowskiem Rapczyckiem pacyfikacje i aresz- 
towania. Są zabici i wielu rannych. Przemoc, 
bezprawie. policyj é, która triumfuje. 
odkowej Małopolski po zajściu przedstaw'a 
widok burzą stratowanego łanu dojrzewaji 


jtkowana* 3), , 

A przecież historyczna droga rzeczywistej 
poprawy losu chłopów z W. i całej podsta- 
wowej, śrtdniacko - biedniackiej i bezrolnej 

y chłopów polskich nie prowadziła po- 
z demonstracyjne marsze na miasta po- 
wiatowe i przedkładanie żądań sanacyjnym 
wielkorzadcom. Droga tu prowadziła poprzez 
dorabianie się przez chłopów Świadomości 
klasowej, poprzez budowę organizacyjnej siły 
zdolnej da rzeczywistego, kalnego prze- 
ki yczno - faszystowskiego 
troju, poprzez budowę antyfaszystowskiego 
frontu wszystkich żywych ludowo = demo= 
kratycznych sił w narodzie a przede wszyst- 
kim jednolitego frontu t sojuszu chłopów z 
robotnikami, których gnębił ten sam sana- 
cyjny faszyzm. Zwłaszcza, że w okresie zajść 
w Grodzisku i innych miejscowościach Mało- 
gdzie sytuacja chłopów była najgor- 
zmagał się w Polsce robotniczy ruch 
strajkowy, „Począwszy od roku 1831 fala 
strajkowa wzbiera z niepowstrzymaną siłą, 
osiągając swój punkt kulminacyjny dopiero 


Mi» W T. Fołta: „Wspomnienia z akcji je- 
dnofróntowej", „Wici” z 20.VI 1948 r. 
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w roku 1937, Pierwszy etap walk strajkowych 
obejmuje okres lat 1931 — 1983. W tym cza- 
sie liczba strajków wzrosła z 359 do 1003, 
liczba strajkujących ze 107 tys. do 401 tys. 
dni straconych wskutek strajków z 368 tys. 
do 3 milionów 903 tys. (Aby uświadomić so- 
bie, co oznaczają te cyfry dla Polski, kraju 
stosunkowo słabo uprzemysłowionego w po- 
równaniu z przodującymi krajami kapital- 
słycznymi, wystarczy wskazać, że łączna 
liczba strajkujących w Anglii, Francji, Belgii 
i Czechosłowacji w tym okresie wyniosła w 
Brzybliżeniu zaledwie 7 proc. liczby straj- 
kujących w samej tylko Polsce)" !). 


2. RUCH MŁODZIEŻY 


Trudno byłoby jednak uznać „rewolucję 
w Grodzisku" za całkiem przegraną. Jej 
napięcie, ofiary, nagłe odsłonięcie się praw- 
dy politycznej, jej odblaski na okolicę nie 
rozpłynęły się bez śladu. Przegrali starzy 
chłopi, załamała się ich akcja polityczna — 
rewolucyjna i „parlamentara“, Przegrało 
Stronnictwo Ludowe, ujawniając niezdol- 
ność do Skutecznego wyprowadzenia chło- 
pów: z beznadziejnej sytuacji. Ale na miej- 
sce fali starych, zorganizowanych politycz- 
nie. wstępuje teraz fala młodych, organizu- 
jących się w związek młodzieżowy. Na wy- 
obraźnię młodzieży oddziałała „rewolucja 
w Grodzisku" w przeciwieństwie do star- 
szego pokolenia, nie załamując ich jak sta- 
rych na parę lat (nowa fala strajków w 
19371) Przeciwnie, 'zaostrza 1 ożywia działal. 
ność młodych. Dopiero teraz, po pięciu la- 
tach od rozłamu w Związku Młodzieży Wiej- 
skiej, kiedy to w 1929 powstają „Wici“. jako 
secesja „Siewu”, teraz dopiero na wsi W. 
zaszczepia się wpływ „Wici“. 

Jeszcze przed wykończeniem domu ludo- 
wego w roku 1932 zarysowały się poważne 
różnice ideologiczne wewnatrz tamtejszego 
koła: młodzieży. W atmosferze wzrastającego 
terroru sanacyjnego, wzbierającej fali czyn- 
nego oporu przeciw sanacji, w. atmosferze 
„tewolucji w Grodzisku” nie można było dłu- 
żej kontynuować tradycyjnej, „MTR-owski 
„apolitycznej” linii, ponieważ linia ta coraz 
bardziej i wyraźniej stawała się sanacyjna. 
Już przed kilku laty poszedł przecież do sa- 
nacji znany we wsi W. działacz MTR i byl 
go Stronnictwa Chłopskiego Karol Polakie- 
wiez. Za jego przykładem kilku aktywistów 
koła młodzieży w W. nawiązało kontakty z 
wladzami sanacyjnymi otrzymując podrzędne 


sposady” bądź też ficząc na ich uzyskanie. 
Toteż przyciągneli oni koło do Związku Mło- 
Ludowej (zielone koszule). Kilku 


i. przeważnie najstarszych, pracujących 
w kole jes od jego początków (1921). 
przywysłych do konkretnej zwłaszcza gospo- 
darczej roboty a obecnie zgorszonych wciąga- 
niem koła do „polityk m politycznie 
niezdecydowanych i chwiejnych — wycofało 
się z pracy społecznej, Iani natomiast jesze 
przed wykończeniem domu ludowego nawią- 
i osobiste kontakty nymi wiciarza- 
mi i postanowil zało: qsiednich 
bowiem wsiach były koła wiciowe, które 
zaktywizowały się szczególnie od roku 1982, 
kiedy to w niedalekiej (10 km od W.) G: 
przeworskiej osiedlili się Ignacy i Zofia Sola- 
rzowie, prowadzący tam Uniwersytet Ludo- 


Ton kołu „zielonych koszul“ nadawal: 
zedstawiciel jednej rodziny kmieco-kapita- 
stycznej, która od Jat już wzrosła w drobno- 
ii ńską inteligencję żyjąc w wyniosłej 
izolacji-od reszty wsi; dalej — kilka osób 

rodzin średniackich, zwłaszcza zaś te, które 
przerwały rozpoczętą (jeszcze przed 1929 ro- 
kiem) naukę w szkole Średniej. Ci wypadłs: 
z rozpoczętej kari teligencję usiłował 


zrealizować swój awans społeczny poprzez 
właśnie „zielone koszule“, W kole znalazło 
się wreszcie kilkanaście jednostek, głównie 


z rodzin  śrędniac 
Były. to jednostki utr 


h — „gospodarskich“. 

mujące z ową „inteli- 
gencją" towarzystkie stosunki ulegając jej 
wpływom ideologicznym i stylowi życia. Koło 
Młodzieży Ludowej to było więc koło „pań- 
skie“, zwłaszcza że do tej grupki lokalnej in- 
teligencji doszlusował nowy kierownik szko- 
ły, wykonujący usłużnie polecenia swoich 
władz szkolnych. ZML-owcy, zwani we wsi 
w. dalszym ciągu MTR-owcami lub krócej 
MTR-ami, propagowali hasło dźwigania wsi 
ichłopów poprzez ich włączanie do pracy 
„państwowotwórczej”, rzecz jasna — na ba- 
zie sanacyjnej ideologii. Głosili więc ideologię 


4) Tadeusz Daniszewski — „Droga walki 
RPP", Nowe Drogi, Nr 12, listopad — gru- 
dzień 1848 r., str. 137 


ALAM: 


solidarystycznego wrastania w: w drobno- 
mieszczański kapitalizm, a sposób na zaradz 
nie nędzy widzieli w podnoszeniu kultury ro 
niczej i ogólnej przy pełnej współpi 
władzami sanacyjnymi oraz a 

kich tendencji. „wywrotowych 
jako „komunistyczne" 1 „bolszewickie: 
woływali się na dotychczasową MTR-ow: 
tradycję pracy koła. Przecież poprzez taką 
„apolityczną” pracę stanął we v 
wy. Oni chcieli tę tradycji 
wrastając w ustrój podobnie, 
koło w latach 20-ty 
stali. Ale że ten ustrój coraz Bardziej 
szyzował (jędrzejewiczowska „reforma szkol- 
na“, obóz koncentracyjny w Berezie Kartu- 
skiej, konstytucja kwietniowa i oparta na ni 
ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu, 
krwawe ‘tłumienie odruchów chł 
buntu i robotniczych akcji strajkowych i pi 
testacyjnych, pakt z Hitlerem) — no to w 
stali w faszyzm. Toteż w konsekwencji ZML 
znalazł się wreszcie (1938 r.) w Związku Mło- 
dej Polski, je. sanacyjno- 
ONR-owskiej szystowski Obóz 
Narodowo-Radykalny). Tutaj już praca „pań- 
stwowotwórcza" znalazła wyraz jawnie fa- 


szystowski, Przecież jeździło się nawet do 
Norymbergi po wzory. 
Do walki z „zielonymi koszulami* przystą- 


piło we wsi koło wiciowe. W r. 1933 skromne 
były jego początki, bo nawet zebranie organi- 
zacyjne odbyło się nie w domu ludowym, lecz 
w chałupie czy też pod chałupą owego „he- 
retyka", który jeszcze przed dwudziestu- 
paru laty niemało we wsi narobił ruchu 
kole wiciowym znalazła się młodzież średnia- 
©ko-biedniacka, Aktywiści wiciowi 

wali się na bardziej zaawansowane w rozwo- 


ju koła w sąsiednich wsiach wszy 
stkim jednak na Gać. Walka wici z „zie 
lonymi koszulami” stale przybierała na si 
i w różnych toczyła się formach. a okazji 


koła korzy- 
nowiąć 
wiele spo- 
ajemnych 


nie brakowało. Sam fakt, że 
stały z jednego domu ludow. 
go własność gromady, nastręczał 
sobności do czynienia 


sobi 


E S* 


Wieś 


wsj, a zwłaszcza 0-czasach 
pańszczyźnianych, o klerze i religii, o woj- 
nach, o kryzysie gospodarczym, o kulturze 
ludowej, o wolności, o przebudowie społecz- 
nej, o wychowaniu, o potrzebie nowej moral- 
ności, Podnietę, materiał i wytyczne do tych 
dyskusji czerpali przede wszystkim z pobli- 
iej Gaci, na którą były zwrócone ich oczy, 
do której najaktywniejsi z nich zachodzili 
często, biorąc udział w różnych kursach, 
przysłuchując się toczonym tam dyskusjom, 
a wreszcie próbując zabierać głos. To, co się 
działo w Gaci, przepełniało ich wiarą i na- 
ieją, Wierzyli święcie, że tam właśnie wy- 
się kształty przyszłej sprawiedliwej 
którą „uładzą* chłopi, odepchnięci 
od rządów i znaczenia, poniewierani 
sanacyjną policję, Z solarzowej Gaci 
serdeczna sita“, I chociaż uni- 


sanację, o historii 


jakaś 


Wiejski Uniwersytet Orkanowy w Gaci 


wstrętów (zwłaszcza, że był tylko jeden ga 
nitur kluczy do dómu). Konkurowano ze sobą 
w urządzaniu imprez, zwłaszcza zabi 
(Tutaj wiciarze rychło osiąg- 
wielką bowiem popularność 
we wsi tzw. „wieczornice”, 


zyskały sobie 
urządzane wg wzorów wprowadzonych przez 


Zofię Solarzową w Gaci). Układano na sie- 
bie złośliwe wiersze. W ten sposób pogłębiała 
się stale atmostera wzajemnej niechęci, a z 
czasem wrogości. Bo też istotnie krystalizo- 
wały się dwa przeciwstawne sobie obozy we- 
wnątrz wsi W Obóz „zielonych koszul”, to 
był obóz kmieco-średniacki, wyposażony w 
ideologię wrastania w sanacyjny faszyzm. 
Obóz zaś wiciowy był średniacko-biedniacki. 
Był on właśnie w trakcie ideologicznego zbro- 


jenia się, poszukiwania właściwej dro! 
sobu walki i pracy. Że należy walczy 
ugięcie przeciw sanacji — to było w tym 


obozie niewątpliwe. Ale o co — pozytywnie 
— walka ta miała iść? 

"Toczyli więc wiciarze gorące dyskusje w 
swoim kole i poza nim. A dyskutowali na 
wszelkie możliwe tematy, O krzywdzie i nie- 
sprawiedliwości, wyrządzanej chłopom przez 


Budowa domu U. L, w Gaci 1985—36 r. 


ści na razie w zwykłej 
chłopskiej chałupie Jacka Brożbara i w loka- 
lu koła wiciowego, bo nie było innego po- 
mieszczenia, otaczali go szacunkiem i miło- 
ścią, właśnie dlatego, że działał w tak skrom- 
nych warunkach. Toteż gdy nastał okres bu- 
dowy domu dla uniwersytetu, „świetfistego 
domu“ (1934—1936) wiciarze z W. pośpieszyi 
pomocą i zdołali poruszyć tą sprawą wła» 
sną wieś. Nie ograniczyli się do dyskusji 
i uchwał własnego koła, Zachodzili do 
dów. przekonywali, że chłopskim obowiązkiem 
jest wziąć czynny udział w budowie, że trze- 
ba wozić piasek (wieś W. położona jest nad 
rzeką Wisłok, znad której częściowo wożono 
piasek na budowę), a kto nie ma koni, ten 
powinien dać pracę własnych rąk. 

Ten wzrost wiciowej aktywności wywołał 
wzmożenie czujności władz sanacyjnych, 2 
którymi we wsi W. współdziałały, oczywiście 
w d h formach, „zielone koszule“, 
teraz w oczach znacznej 
większości Sanacja widziała w kołach 
'wiciowych, a zwłaszcza w gackim uniwersy- 
tecie wylęgarnię „wywrotowych”, „bolszewi- 
ckich* myśli. Zagrzmiały także ambony, 2 
Których k obawiający się (zupełnie słu- 
sznie) utraty „rządu dusz“ na wsi, wskazy. 
wali na wiciarzy jako na „bezbożników”* 
„komunistów“ i „masonów“, Szczególne na- 
silenie tej nagonki przypadło właśnie na 
okres budowy domu uniwersyteckiego w Ga- 
. „Nawet zaczynają się dziać cuda, gdyż 
ukazała się w sąsiedniej wsi iałobokach 
Matka Boska. Na poparcie tego cudu księżna 
Lubomirska ogłasza, że również widziała 
Matkę Boską przy tym samym źródle, która 
a na Gacką Górkę jako na siedli- 
Zaczęły się masowe pielgrzymki 
okolicznych w 
chcianc 


wieństwa, lką cenę odciągnąć 


uwagę od budowy iego Uniwersytetu 
nowego. a zużytkować zapał do budowy 
ła Białobokach i Solarz 


łacze społeczni 
dową zachowują p 
swana powagą chwil 
TOZPŚĆ 
bjawienie 


sowani 


erzą w pom, 

y. Po pewnym 

zawiodło, oszu- 
iniło 


zakończenie 


użyczonego przez autore) 


Gać 


$. NURT NIEROZWINIĘT 

Ale nurt, w jaki „Wici* włączy a 
ze wsi W. (a bardziej jeszcze promieniowanie 
pobliskiej Gaci) okazał już w najbliż- 
szych latach nurtem pfantylizującym! 
młodzież chłopską. „Rewolucja w Grodzi y 
nie musiała ożywić młodych. zamykaja 
$ ežowych forma 


młodz 


Bi dziś ma p 
czy rzeczywi kluczone 
dych możliwości politycznego 


blask 


Czy ona do niego nie 
wolucji w Grodzisku“ 
w Rzeszowskiem 
więcej, i bi iej na 
szkole Solarza dosięgłc 
o. „ewolucyjnym" 
wiedliwości —społc 


gnęła? 
jaki padł na 
mę 


„re- 
ch 


młod, 


nad to co w 
przekonani 
wadzeniu do spra- 
przez wychowanie 


doy 


i spółdzielczość? (Wiciarze ze wsi W, zało- 
żyli w r. td pożywczą). Hi- 
storyk może dostrzec po r. 1933 początek 
nurtu innego, bardziej skutecznego, bardziej 
związanego z prak działania politycz- 
nego, bardziej zro: treścią i sensen 
połecznym „rewolucji w Grodzisku”. Wla 
aw Folta przyp: ten okres: „Pog? 


bia się poczucie krz: oraz budzi się re 
fleks, iż dwa powiaty, ami sami chłopi 
rewolucji w Polsce zwycięskiej nie uczynią 
W 1934 r dojrzew d kół Wici" myśl 
Chłopi muszą posiadać sprzymierzeńców | 
to tam, ie są ośrodki władzy =hłogi mu- 
szą ze sprzymierzeńcem, uderzyć w sanację 
równocześnie i w całej Polsce. Chłopi 

grać mogą tylko w walce, którą w; 


kapitalistyczny us 
że być 


rój, Sprzymierzeńcem mo- 

arstwa_ robotnicza, 

jak i my. Gnębiona jak 

ośrodków władzy — v 

w walce o ustrój rozegra się 
stwa robotnicza, 

owy demokratyc 

w Sojuszu 

ś gd 


tylko w 


eś kogoś reflektował, 
munizm” słuchaliśmy. Po wytknięciu 
sobie celów następuje kanie kontaktów. 
Idzie to opornie, bo środkowa Małopolska to 
rolniczo-chłopska część kraju. Prawie, że nie 
a robotników. No nareszcie kol. P. Św. od- 
nalazł w Łańcucie nieliczny (kilka osób do- 
słownie) dość przesta TUR. Stwierdza- 


my, że fo mało społecznie znaczy. choć 
jest dużo politycznie, Współpraca musi 
w całej Polsce z szerszym zespołem. młodzi 


ży robotniczej, aniżc 
cit.). 

Ale z wielkim trudem wśród ludowców 
Małopolski Środkowej torowała sobie drogę 
idea jednolitego frontu z robotnikami, Jeżeli 
jednak z jednej strony trudności te wia 
się z sytuacją w ruchu ludowym, to z 
giej strony były również, trudności zw: 
ne z sytuacją w ówczesnym ruchu robotni 
czym. PPS opanowana była przez prawico- 
we, oportunistyczne, antyrewolucyjne kie+ 
rownictwo, przeciw któremu formowała się 
właśnie wewnętrzna, jednolitofrontowa' opr- 
zycja. A K.P.P.? 

Komunistyczna Partia Polski nie 
potrafiła uchwycić te przemiany, 
szły w pewnej części PPS, 
trafiła pi é w, sobie hamulce 


TUR" (Wł. Fołta op. 


od razu 
jakie za- 
nie od razu po- 

sek- 


ciarskie, które szc inie ostro wystąpiły w 
latach 1930—1933. 

Jednak kierownicza rola Partii Komuni- 
stycznej w akcjach strajkowych świadczyła 
o jej więzi z masami robotniczymi. Ale nie 
dostrzegając w porę szybko  postępującego 
procesu radykalizacji mas członkowskich 


PPS i stronnictw chłopskich, procesu, który 
objął również pewne odłamy aktywu tych 
parti, nie doceniając tych sił soju miczych 
w walce z zaostrzającą S y 
stkich dziedzin życia społeczno 
— KPP nie wykor macji wyjątko* 
wo pomyślnej w owym czasie dła budowy 
wspólnego frontu przeciw faszyzmowi šana- 


cyinemu. 
Przewrót h: yski w Niemczech stano- 
wił pow ząs również i dla KPP. Na 


gruncie ych doświadczeń a także pod 
Międzynarodówki _ Komunistycz- 
| która jeszcze przed VII Kong 

rpień 1935) wyciągnęła z 
uacj; międzynarodowe 


zna bardziej 
nie konsolidacji 
(Tadeusz Dan 
140), 
Dlatego to na etapie a nawet 
Sze: —1935 r viciowego 
boga wobodnii d góry) mistycyzmem 


słowianizmem į 2 i dopiero, nie- 
ideologicznie wej- 


ukszuje Fołta, 


z nurtem 


wejdzie w latach 1 
(Zakończ, w nast. n-rzej 
Mieczysław Grad 
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Józef Pogan 
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isarstwo moje nie zrodziło się wcale 
ani z intelektualnego poznania litera- 
tury, ani też z przypadkowego zetknię- 
cią się z literatami, czy innymi inteli- 
mi, — Zrodziło się raczej z prze- 

rania własnej i odczuwania cudzej 
nędzy. Wygląda to poniekąd na paradoks, 
wszak do pisania trzeba mieć trochę oczyta- 
nia i pojęcia, jak również wiadomo już spo- 
łeczeństwu, że osoba inż. Rościszewskiej też 
na mnie podziałała, Ale jakieś tam oczytanie 
czy zachęta Rościszewskiej — to już jakby 
tylko motory do skonstruowanej maszyny — 
składającej się z przykrych roze 

ż obserwacji, doświadczeń, 

u, buntu.. -Obecnie bardzo 
ytanie i zachęty inteligentów 
tyby mnie do pisania, gdybym np. 
dzieciństwa miał, jako rolnik dobre lub 
znośne warunki życia, Może nawet nie do- 
szłoby i do a tym samym nie- 


D 


mógłbym nawet zapomnieć i 
ego stę w szkole przez parę zim na- 
łem. Dowodem tego jest przecież to, że 
zestałem czytać od lat łobuzerskich aż do 
su usamodzielnienia się w mackach nędzy. 
tomiast. jest pewnym, że gdybym otrzymał 
wykształcenie, byłby 
kilkanaście lat weze: 


Poniewa: 


niezawodnie pisał o 
niej 4 lepiej, 


p m wypchnięty poza nawias 
życia i wrażliwy, po prostu pękała mi głowa 
od przeróżnych myśli. Niepokój ten nie po- 
wala} mi ani na grę w karty z sąsiadami, 
I na rozweselènie się na zabawie, ani 
wreszcie na biadolenie nad swym losem, By- 
łem do cna struty tym, co przeżywałem i co 
widziałem wokoło, Ileż to razy przypominało 
mi się, gdy mając może pięć czy sze 
załem, jak jednomorgowy sąsiad 
nad swymi dziećmi: — „Chudzięta, nawet 
jałowo nie e do ajo". Albo jak drugi sąsiad 
è lat, czy to w mróz czy w 
t stale w wyszarzałej, postrzępio- 


nej kapocinie. 


Albo jak mnie rodzice z mniejszym dziec= 
kiem i niemowlęciem zamykali w izbie, gdy 
szli w pole do pracy. Niemowlę kwiliło, a ja 
huśtałem kołyskę bez wytchnienia. I często 
kołyskę wywróciłem do góry nogami. Wtedy 
i ja płakałem wraz z maleństwem, bo koły= 
ski nie potrafiłem dźwignąć, A po. powrocie 
rodziców dopiero wyłem podczas chłosty! 


A później..? Ot jeden przykład: czterolet- 
nie dziecko prosi ojca: „Kup, tato, zimnio- 
ków", Tato nie miał grosza i musiał z rodzi- 
ną jeść przed wiosną żarnową, jałową papkę 
z jęczmiennej mąki, 


Takich wzruszających przykładów spoty- 
kało się hie mniej na dobę, niż godzin w 
niej, Ileż się naprzyglądałem różnej nędzy 
biedoty wiejskiej, ich krzywdy od bogat- 
ch, ich upodlenia ze wszech stron! 


Ten tylko się dowie, co to znaczy nędza, 
kto ją przeżywał przez długie lata, To nie 
jest np. jakiś jednorazowy. krótszy lub dłuż- 
szy wysiłek czy cierpienie na froncie, którego 
nie można porównywać do codziennego przez 
cale życie wlokącego się koszmaru, gdy cięż- 
kim problemem było zdobycie nawet pięciu 
groszy na konieczną potrzebę, czy kawałeczek 
chleba. 

Te przeżywania i' odczuwania odgrzebały 
powoli we mnie, dziecinne zamiłowanie do 
czytania Więc wolne od pracy chwile na czy- 
taniu i rozmyślaniu spędzałem. 


takim czy owakiń talencie. 
Ale w odniesieniu do mnie może być mowa 
raczej o tragicznej pozycji marnującego się 
człowieka w złym ustroju społecznym. W ta- 
kiej pozycji przy lada uświadomieniu rodzi 
się bunt przeciwko panującemu porządkowi. 
Toteż moja twórczość, chociaż miała ubocz- 
ne, impulsywne przyczyny, właśnie z tego 
buntu się zrodziła. 

Miałem już 33 lata, gdy zacząłem stawiać 
pierwsze, niedołężne kroki literackie, Oprócz 
paru pisemek, na: iej druko 
„Chłopskiej Prawdzie”, 


Mówi się o 


której óy 


„W I 


E g 


KLASOWĄ DROGĄ 


redaktorem był obecny członek KC PZPR, 
Stefan Matuszewski. Ciężko wypracowane 
felietony czy wiersze zawsze chętnie mi dru- 
kował, a raz nawet dał w specjalnej „ob- 
wódce” moje nazwisko nad _ felietonem 
„Dziwne spotkanie", w którym to felietonie 
z wielką drwiną posłałem samobójcę Sławka 
Walerego do piekła. (Na myśl tę wpadłem z 
i „Piekielnej Bramy" jaką się zowie w: 
dzy dwiema skałami prowa- 
y Będkowickiej). 


Przyszła wojna, a z nią straszna chwila 
życia. I przyznam się szczerze, że choć 
jeszcze ciężej żyć było, jednak wcale sobi 
nie krzywdowałem, jak przed wojną. Mimo 
ciągłej obawy przed aresztowaniem (a mia- 
łem wobec Niemców wiele grzechów na ŝu- 
mieniu), radowałem się nastaniem innego po- 
rządku i to mię podtrzymywało na duszy. Tak 
nastawionemu psychicznie, oczywiście łatwo 
ło pierwsze „Ugory”, choć” warunki 
materialne i obawa denucjacji krępowały 
mnie ogromnie, 


Intencją moją przy pisaniu „Ugorów" było: 
pokazać prawdziwe, społeczne oblicze wsi, by 
po wojnie odpowiednie czynniki mogły z te- 
go wyciągnąć należyte wnioski | odpowied- 
nio ną to zareagować. Bunt, jaki się we mnie 
od dawna zrodził, nie pozwalał mi już na 
rozmazywanie się w sent 
biedotą. Czułem, iż roztkliwianie się nad nimi 
byłoby bezcelowe, wzbudzające tylko litość 
i współczucie ów, a nie więcej 
Ważniejszym natomiast wydawało my się ze- 
stawienie kontrastów .życiowych, bo przez 
nie czytelnik łatwiej dochodzi do przyczyn i 
źródeł zła. nie zadowolłbym się, 
qe w przenośni — zamiast 
krwawego kata — przedstawił tylko samą o= 
fiarę. Czyli — mówiąc znów w przenośni — 
postanowiłem nie lamentować nad umarłymi, 
nie wzbudzać ich do życia, a tylko wystąpić 
do walki z epidemią, 

Po napisaniu zdawało mi się, że „Ugor: 
będą przysłowiowym „kijem w mrowisku 
Tegoż zdania byli mol niektórzy ówcześ 
przyjaciele, przed którymi zwierzyłem s$ 
dokonanej pracy, Uważali oni, że czarne po- 
stacie „Ugorów” są istnym paszkwilem na 


„Dotychczasowi pisarze o wst przedsta- 


wiali ją zazwyczaj w różowych kolorach, co 


A moralność. Natomiast Pogan 
przedstawił nam chłopa zacofanego, skąpego, 
chciwego, gburnego, obskurnego, uporczywe- 
go, kłótliwego itd, Jest to prawda, ibo myśmy 
już trochę od tej strony wieś poznali. Dlatego 
też „Ugory" Pogana będą wielce pomocne 
w mozolnej pracy prz zanfu chłopów 
z ich wad i przy O tym mi przec 
oczy „ogródkowo” mówili, choć Bogiem, a 
prawdą, nie mieli w sobie wcale nienawiści 
da. ci „a tylko zamierzali ich móralnie 
i bardziej z innymi klasami 
powojennej Polsce, w której już 
nie powinno być miejsca na klasowe roz- 
grywki, a tylko na „chrześcijańską miłość" 
całego narodu“. 


„Z tych to powodów czarne „Ugory wielce 


ki 
skarbem dla mnie, Na razie nie wiedziałem, 
jakie to było wydawnictwo, święcie tylko 
byłem przekonany, że polskie i konspiracy 
ne i to mi wystarczyło. Dopiero po wojm 
dowiedziałem się, iż to była katolicka „Unia” 
z której przedstawicielem — po zniszczeniu 
się rękopisu w czasie powstania warszaw- 
skiego — zerwałem wydawniczą umowę. 


Dotychczas jeszcze dla mnie nie jest 
dlaczego właśnie katolicka „Unia” wzię 
zaliczkowała „Ugory“! Czyżby właśnie dla 
tego paszkwihi na chłopów? Możliwe, ale nie- 
zupełnie, bo przecież recenzeni 
strzegli w niej coś więcej 
na wieś, Liczyli zapewne na wielkie, według 
swego uznania, poprawki, na które bez zgo- 
dy autora sobie pozwolą, albo w ostateczności 
sądzili, że autor jako nędzarz na wszystko 
się zgodzi. 


Na potwierdzenie owych przypuszczeń man» 
obecnie dowody: właśnie ci moi dawni patro- 
naci patrzą teraz na mnie niełaskawym o- 
kiem. Mają wielkie wyrzuty sumienia, iż 
„wychowali psa na swoją nogę". Ich wypo- 
wiedzi pod moim adresem nie chcę powtarzać 
i powtarzać nie będę. Wspomnę natomiast o 
pewnym księdzu z ich towarzystwa. Z księ- 
dzem tym żyłem przyjaźnie w czasie okupa- 
cji, często dyskutowaliśmy na przeróżne te- 
maty, Znał on z opowiadania mych „opieku- 
nw" treść „Ugorów” i życzył mi powodze- 
nia. Ale zaraz po zakończeniu wojny, gdy 
zostałem członkiem Związku Literatów — 
ksiądz radził mi życzliwie: „Niech pan będzie 
ostrożny, niech pan uważa na przyszłość ; 
razie drukuje lichsze utwory, a 
później zostawia. W przyszłości będzie w li- 
teraturze czystka”. 


A co obecnie ów ksiądz mówi o mym pi- 
sarstwie? — Mówi to, za co się wytacza pro- 
cesy sądowe. Ale weż go licho! — przeba- 
czam mu nie w „imię chrześcijańskiej mił 
ści bliźniego", lecz po prostu z pobłaż 
dla wykształconych siewców ciemnoty í ba- 
a Walka nasza z nim! jest ha innym 
polu — na polu społacznym, Osobiste oczer- 
nianie mnie przez księdza wśród chłopów, 


gdzie mnie znają, jest charakterystycznym 
przykładem stosunku znacznej części kleru do 
wszystkiego, co postępowe. Taki niezręczny 
cios trafia zawsze w siebie, a nie w przeciw- 
nika, gdyż i prosty, niaczy lud pojmuje 
jasno, o co tu chodzi, 


Wspominam o tych niby osobistych spra- 
wach dlatego, że one wcale nie mieszczą się 
w ciasnych ramach osobistych mieporozu- 
mień, porachunków, bo ich tło jest inne 1 
waźne, a na imię mu: „walka klasowa". 


„Ugory" spotkały się z*żywym zaintereso- 
waniem krytyków į dodatnią oceną. Sam 
zdołałem zebrać dwanaście na ogół pozytyw= 
nych recenzyj, a ukazało ich się grubo wię- 
cej. Rok temu w Wydziale Literackim „Czy- 
telnika" przeglądałem 21. Wszystkie prawie 
zgodne z sobą. Ale są też i dość dziwne po- 
wiedzonka sugerujące mi, jakobym nie znał 
swej jaźni psychicznej i „utrwalaniem oznak 
swego talentu bronił się podświadomie przed 
bogatszymi za swe upośledzenie", 


Nie wiem, czy to krytyczne psychologizo- 
wanie pasuje do mnie? Chyba nie, Ot, przy- 
piąć łatkę można, ale czy słusznie, czy nie- 
słusznie? — to już kwestia krytyka. W tym 
to powiedzonku krytyka przeciętny czytelnik 
dopatrzy się tylko mego uprzedzenia do bo- 
gatszych, psychicznego do nich urazu itp. (co 
też pseudokrytyk Jan Baranowicz — wpierw 
osobiście zapowiedziawszy, że mi specjalnie 
podetnie nogi — zaznaczył swego czasu w 
„Odrze“. Taka psychoanaliza mej jaźni pa- 
suje mnie w oczach czytelników na mściciela 
bogaczy za doznane od nich „osobiste“ 
krzywdy, Oczywiście, nie jestem łaskaw na 
wyzyskiwaczy biednego ludu, ale przecież 
wszystkich ludzi jednakowo potraktowałem, 
Żaden krytyk nie udowódni mi specjalnego 
opowiedzenia się za jakimś wzorem biedaka, 
jak np. wielokrotnością faktów można udo- 
wodnić opowiedzenie się Reymonta za wzo- 
rem bogacza. Jeśli np. kierowałbym się ja- 
kimiś osobistymi względami, psychicznym u- 
razem do bogatczych itd. — byłbym nieza- 
wodnie uwypuklił różne zalety biedoty. A 
tak przecież nie jest. — „Ugory na równej 
płaszczyźnie ustawiają zarówno bogatych jak 
i biednych, W grę tylko wchodzi ustrój 
1 wzajemna walka. Dla lepszego zadokumen- 
towania tego twierdzenia podaję specjalną 
metodę badania szczerości autora: 


„Nawet geniusz w imaginacyjnej powieści 
nie potrafi utrzymać w jednolitym tónie 
swych postaci w różnych problemach życio- 
wych przez całą ciągłość książki. Przykła- 
dem niech będzie Żeromski. Tymczasem w 
„Ugorach* Mordelak, .Łupik, czy Krętacz, 
niezależnie co robią 4 nad czym debatują — 
zawsze są utrzymani w jednym tonie, Czy- 
telnik raz poznawszy ich nazwiska, mógłby 
się już dalej obejść bez ich podawania, Tym 
się mierzy prawdziwość mutentyku. 


„Ugory“ uważam za dzieło społeczne, a nie 
artystyczne, chociaż i częściowo tego przy- 
mu krytycy, nie- 


patująceimu na tą gehennę wiejskie 
ę iejszym stokroć wydawała się 
społecznych treści, niż artyzmu, do 


sprawa 
którego nie byłem odpowiednio przygotowa- 
ny i czasu w nerwowym życiu wojennym na 
to nie stało. 


Zbiór nowel i opowiadań pt.  „Cierpki 
owoc" napisałem częściowo w czasie woj- 
ny, częściowo tuż po wojnie, na Śląsku. 
I jak to słusznie podkreślił Jerzy Falenciak 
(„Rezerwaty*, „Wies“ nr 32—33) utwory 
o przedwojennej tematyce są lepsze. To chy- 
ba nie oznacza kroku w tył, (czego Boże 
nie daj), wszak i parę tych o tematyce przed< 
wojennej też już na Śląsku pisałem, Tylko 
jak powiedziała Anna Kamieńska w swej 
ey owocu" („Pisarz kla- 
sy „Wie“ nr 38—39, 1948 r.) 
„gdzie daje się autor unieść sentymentaliz- 
mowi, przestaje być sobą”. Muszę Jej tu 
szczerze przyznać słuszność. Dlaczego tak? 
— Bo teraz siłą rzeczy w nowym ustroju 
wygasa we mnie bunt, a zaczyna się poszu- 
kiwanie treści  społeczno-artystycznych, To 
nazywa „artystycznym _ rozbieraniem 
i składaniem zabawek“, z których przy tym 
eksperymencie wiele się popsuć może, To 
jasne, Co jednak nie oznacza, bym się „roze 
kiei“, zdradził swą pozycję społecz- 
ie „klej“ z różnych powodów 
mógł nieco popuścić, co ja spostrzegłszy — 
jeszcze mocniej się „sklejam” ponownie. Za- 
ręczam, że ani mi się nie śni postąpić tak 
jak autor „Dwu dusz”, czy redaktor „Przy- 
jaciela Ludu", Ani też „typowych obron- 
nych środków przechowanego talentu pod- 
Świadomie nie użyję nigdy na obronę" po- 
krzywdzonych naszych gnębicieli. Oczywi- 
ście, że w „Oierpkim owocu" przez nie- 
opatrzność pochwaliłem trochę bogacza. Ale 
ta „zdrada społecznej pozycji" wynikła wła- 
śnie z owego rozbierania i składania za- 
bawek, I z pośpiechu, gdy będąc redakto- 
rem działu literackiego w „Zagrodzie Chłop- 
skiej“, musiałem coś dawać swojego, bo 
współpracowników z uwagi na nikłe hono- 
raria — nie było. A mocnymi „ugorowy- 
mi* rzeczami nie mogłem karmić nieprzy- 
zwyczajonych do walki klasowej, łagodnych 
Ślązak Zresztą na recenzyjny młynek 
„Książki“ sypnąłem więcej, niż dwanaście 
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Obrachunki literackie 


utworów. Parę odpadło do plew, 
szło do ziarna, to zostało, 

Mam też i drugi argument choćby na czę- 
ściowe usprawiedliwienie, Chodzi najbar- 
dziej o nowelę „Dusza skąpca”, Zarzut Ka- 
nieńskiej o „zwekslowa: bogatego mły= 
nerza na inny tor“ całkiem słuszny. Tylko, 
że ją nie chcę nikogo niewinnie krżyw= 
dzić, Nowela jest autentyczna — młynarz 
w czasie wojny istotnie się poprawił. Za- 
ptmniałem tylko dodać, że poprawił się d!a- 
tego, iż nigdy nie był pewien życia. Zapom= 
nisłem też dodać, że radość z nowego ustro- 
ja zapewne symulował z takich czy owakich 
względów. Także niejasno wyraziłem się 
o tym „skromnym żywocie młynarza”, Istot- 
nie skromny, bo zwinięcia się w kłębek W 
szopie na słomie, lichego jedzenia i ubioru 


a co po- 


itp. niewygód nie można nazwać rozkoszą. 
Tylko, że woda robi, zysk się ciągnie z lu- 
dzi i zbija się pieniądze na kupkę. Więc 


„skromny żywot" jest tylko spowodowany 
skąpstwem, a nie zaprzestaniem wyzysku. 
I takie niejasne ujęcie jest potknięciem auto- 
ra, ale nigdy „zdradą pozycji społecznej", 
Jednego z drugim nie należy identyfikować. 


Nie zgadzam się też na twierdzenie 
© owymi „załapaniu z lektury cudzej konwen= 
cji literackiej“, gdy chodzi o śmierć Górczy= 
ka w nowelce „Cierpki owoc”. Literacko ma 
to posmak załapania, ale socjologicznie — 
chyba nie, Właśnie chciałem się przeciw= 
stawić mistycznej śmierci Boryny i przed- 
stawić realną śmierć chłopa, który przez 
zły ustrój riiczego się w życiu nie dorobił i, zżar- 
ty przez nędzę różnymi chorobami — zmarł 
tragicznie na udar serca. Taka śmierć jest 
realną, bo często spotykaną. A że patrzył 
w ziemię jako w jedyne źródło utrzymania, 
jak w skarb — to i co? Gdzież miał patrzeć 
w złym ustroju jak nie w ziemię? Czyż 
miał patrzeć na miasto, gdy tam: strajki, 
redukcja, strzelanie i więzienie robotników? 
szkoły zamknięte..? W takiej sytuacji naro- 
dowej chłop musiał ię kochać zie- 
mię, Oczywiście, pisarz winien wybierać ta- 
kie fakty i postacie, które by krz czym 
telników, To jasne, A gdy zrobił zły te 
bór, gdy się potknął wyjątkowo, to wcale 
nie dowodzi „zdrady swej klasy“, 


„Cierpki owoc" nie uważam za dalszy 
etap mej twórczości, Jest to jakby dodatko+ 
wa pozycja do debiutu. Chociaż zrodził się 
z tych samych pobudek co „Ugory“, jednak 


jest słabszą od nich pozycją. A to dlatego, 
że część jego utworów napisałem stanąw= 
szy na progu nowej rzeczywistości, w której 


tałceni ludzia ni w ząb 
nują, Dowodem tego były 
„Wsi* głosy różnych 
ycielek z  Puszcz 
ciell 


nawet często wyks 
nic w niej nie po; 
przecież ostatni 
Jelonków, Ryb 
Mariańskich, św 
i tym podobnych mętlików. j 
przeciwnej stronie, co zaprzecza o „zdradzie 
swej pozycji”. 


szczerze wypowiedziałem swe 

czytelnicy chyba uwierzą, że 
Żaden z pisarzy nie wywarł na mnie specjal- 
nego wpływu, Bo też ich atem jakby 
„ukradkiem”, dorywczo, chaotyc W swym 
ipodleniu wym nie m sił na 


przetrawianie literatury. W największym za- 
pale, w uniesieniu — jeśli się tak wyrażę — 
najwyżej marzyłem o najskromniejszej bodaj 
pozycji pisarza, O takiej pozycji, w której 
mógłbym przelać na papier najcięższe bo- 
lączki chłopskiego życia. 


O dalszym etapie swej twórczośy nie 
chcę wiele mówić. Poszukuję nie tematów, 
bo tych mi nigdy nie braknie, a tylko tre- 
ści społecznych | artystycznych. W ostat« 
nim czasie wchodzę na tę drogę. Czy pójdę 
nią udolnie? Czy napisana ostatnio powieść 
zostanie wydana, czy będzie krokiem 
w przód, czy w tył, czy też zatrzymam się 
w miejscu? Choćby i niedobrze wypadło — 
nie zmartwię się wielce, nie zrażę się. Bo 
nie chodzi mi o to, jakiej miary zostanę 
pisarzem, tylko o to, w jakim stopniu przez 
swą twórczość stanę się pożytecznym spo= 
łecznie, Dlatego też w publicystyce, którą od 
pewnego czasu częściowo uprawiam i którą 
doceniam — staram się pisać o tym, co we- 
dług mnie dałoby doraźną, społeczną ko= 
rzyść. 


—— 


W NUMERZE 5 (184) TYGODNIKA „WIEŚ* 
z dnia 30 stycznia 1949 r. 


Jan Marla Gisges — Puszcza Emeryka, 
Jan Aleksander Król — „Chłopek z Lubel- 
skiego" (o Karolu Namysłowskim). Tadeusz 
Chróścielewski — Droga do sławy (uwagi 
nad okresem rosyjskim biografii Mickiewi- 
cza), Jerzy Walenczyk — Wiersze — Droga, *** 
Włodzimierz Lenin — Ze „Szkicu w kwestii 
rolnej“. Wiesław Jażdżyński — Rozmowy 
2 agronomami. lerzy Cios — Na kongresie 
ZZLP. Stanisław Piętak — Etap, Stanisław 
Orzeł — Dzieciństwo. Jan Jelonek — „Gryp- 
siarze" to też pisarze (Głos czytelnika), Ge- 
nowefa Szturchaniec — „Skamander* redi- 
vivus? Józef Piątek — Na drodze do poezji 
politycznej, Piotr Pigwa — Organizacja kul- 
tury w Tiutiurtistanie, Fakty i zdania. 29 
glustracji; Stron 12. 
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RĘKA BOGA OJCA” 


Wojciech Zukrowskt 


zytelnik ma zwyczaj 1 ma prawa 
pytać: o czym jest ta a ta książka? 
Pyta więc ks pyta bibliote- 
p 


— w sposób żenująco prosty, 
Ostatecznie 
czytelnik. jest instancją 


eli w odpowiedzi równie 
jak pytanie nie potrafimy książki po- 


iej. niedostatek. 
dajemy próbie tego pytania książkę Żu- 
krowskiego. Odpowiadamy najprościej: książ- 
łagodnej re- 
psychicznej 
astego stycznia 1945 roku 
— Studium? — opowia- 
5 — Nie, właśnie powieść! 
To brzmi d bardzo poważnie, 
dla wielu autorów miejsce na Parnasie. Praw- 
dziwa powieść i to w dodatku nie piła histo- 
erowałby na naszym 
dla przeszłości, ani gmatwanina 
: „Ręka Ojca* to pierwsza po- 
iego, szem „piata książka 
rzestrzeni trzech lat. 
żzytelnik* wydał 
zy razy, prywatny ña- 
) w Krakowie „Porwanie 
durlistanie” dwa, „Piórkiem flaminga" 
(AWIR w Katowicach) feż dwa razy; Oddział 
Katowicki ZZLP wydał „Arkusz poetycki 
w tym rachunku ostatnia powieść jest dzie- 
wiątą pozycją. nawet dziesiątą, bo przeszła 


na ziemiach Pol: 
danie” 


druk odcinkami w „Odrodzeniu”. Ale nie re- 


Dglądamy więc najprzód bohaterów i ich lo- 
sy w ciągu 48 godzin. Zamek w okolicy Kra- 
zowa, zapewne w Ojcowie, służy za scenę. 
Przypadkowy właściciel budowli (nie spadko- 
kich tradycji, sędzia, „inteli- 
przykry moment niechęci i 
wstrętu do swego okupacyjnego życia — 
między gabinetem, parkiem, sypialnią żony, 
decyduj. ę na ucieczkę, jak się tylko front 
przewali. Już następnego dnia rzeczywiście 
wyjeżdża, ale z tobołkami, z córkami i żoną. 
Los zadrwił z niego, on sam jest spokojny, 
trochę filozofuje. Wykształcenie dało mu 
pewność siebie, milicja ludowa zajęła jego 
zameczek — pozornie bezprawnie — ale „re- 
wolucja” po jakimś 
po legali: Sędzia wie o tym. Nowy po- 
rządek będzie potrzebował inteligentów. Nie 
może zrozumieć swojego „nieszczęścia“ żona 
sędziego, Janina. Była mądra í władcza mię- 
dzy kuchnią a pokojem dziecinnym, ale na 
taborowym wozie radzieckim, który wiezie 
ich do miasta, jest tylko zapłakaną, rozgory- 
czoną kobiet: 

Z warszawskiego powstania trafił na naszą 
gcenkę młody AK-owiec, Tadeusz. Pomagał 
dostarczać żywność dla radzieckich spado- 
chroniarzy i spotykał się z chłopcami z miej- 
scowych batalionów AL. W dniu wkroczenia 
wojsk radzieckich melduje się do pracy, zo- 
staje komendantem milicji na połowie po- 
wiatu, Obok Tadka widzimy Celinkę, młodą 
dziewczynę (też z „infeligentów* chyba), któ- 
ra naturalnie chce bić Niemców, jest zasko- 
czona nakazem demobilizacji AK, nie godzi 
się bynajmniej z biegiem wydarzeń, ze male- 
i rewolwerem idzie konspirować da- 
jo lasu". Jest kierowniczką sie- 
znalazła na zamku, pomieszcze. 
dz, Wacława — warszawia 


i m i banalnym spo- 
sobem bohaterami powieści uczynił inteligen- 
po Walercię z kuchni, wszyscy są za- 
zmianami. „Od dawna przeczuwa- 
e przyjść m 


Co jeszcze robili? — Przęczuwali! — 


*) Wojciech Żukrawski: „Ręka Ojca“, Ka- 
towice 1948. AWIR. 


Czy książka Żukrowskiego zbliża naszą literaturę ku realiz- 
mowi socjalistycznemu? Czy jak wynika z tytułu, szerzy katolicki 
fideizm, zaciemnia właś przyczyny i skutki ludzkich postęp- 
ków? Pisarz pozbył się mnego psychologizmu, czy dał składankę 
naturalistycznych obrazków? — Mógłbym tak mnożyć, Obywatelu 
Redaktorze, pytania, których ważną listę zestawimy bez trudu po 
styczniowej rewizji polskiej literatury i porównaniu jej z wzorami lite” 
ratuty radzieckiej. Ale rie chciałbym pisać poetyki normatywnej. 
Złożyłem trochę uwaś o autorze, który jest czytywany w pewnych 
środowiskach, który był dotąd daleki od problematyki polskiej dro- 
gi do socjalizmu, Problematyki, którą podjął nawet w swojej a-inte- 
lektualnej poezji Gałczyński. Nie szukam więc zgodności z norma- 
mi, a — czytam i notuję uwagi. 


J, L. 


Ale co myśleli? — postawienia centralnego zagadnienia książki. 
Zagadnienia moralnego, rozwiązywanego We- 
dług mechanizmu moralności katolickiej: 

— „Wszystko, co nas spotyka, dzieje się dla 
naszego dobra. Często wydaje się, że los wy- 
dziera nam to, co mieliśmy najcenniejszego, 
najbliższego sercu. Zaufajmy tej Ręce, odbie- 
ra tylko to, co mogłoby nam przesłaniać cel 
ostateczny, daje wszystko, co będzie nam na 
drodze do zbawienia niezbędne”, 

— Ksiądz pociesza Łucję: 

„Bo to nieważne, czy pani przyniosła pie- 
niądze, czy pani osiągnęła to, czego pani 
pragnęła. Ważna jest sama ofiara, a pani po- 
Święciła siebie, kładła pani swoje życie za 
sprawę dzieci! Człowiek jest tylko tyle wart, 
ile jest gotów dać drugim, ile naprawdę im 
daje.. Czy pani nie widzi Ręki litościwego 
Ojca, która i nad panią zwisa? Myślała pani 
zarozurniale, wszystko dla dzieci zrobię, ja 
sama, ja — Łucja! I nie przyniosła pani nic, 
ażeby je nażycić, a jednak mają dziś co jeść. 
Ina dziś i na jutro. Upokorzońo panią”. 

Nauczyliśmy się nieufności do pewnych 
form życia religijnego, do kazań i przykła- 
dów. Weryfikujemy ich społeczną. wartość. 
Wypadek Łucji mma posłużyć do krótkiego 
wykładu: można znaleźć metafizyczne for- 
muły na rozwikłanie bezsensownych splotów 
zdarzeń; (bezsensownych — to znaczy takich, 
które mie chcą się mieścić w ciasnych for- 
mułkach sprawiedliwości, słuszności społecz- 
nej, psychologii wreszcie; ciasnych o tyle, że 
ciągle jeszcze prymitywnych w stosunku do 


i postępowania. — Jeżeli pisywało się o Sar- 
mackości Żukrowskiego, to właśnie chyba dla- 


tego, że bystrość obserwatora | doskonałe 
narzędzie literackie pozwala mu na świetne, 
prawdziwe oddanie tradycyjnych cech_pol- 
skiego życia. Nie czytam z kart „Ręki Ojca“ 
oskarżenia ani społeczności, ani Środowiska 
inteligenckiego. Ci „przeczuwający zmiany” 
są malowani nawet z sympatią, obejmowani 
od czasu do cząsu ramką komicznej sytuacji. 
Autor wstrzymał się od komentarza moral- 
nego, od oceny — pozostawia czytelniko- 
wi. Czy wolno było tak zrobić — spraw- 
dzimy. 

RGO pomieściło sieroty z Zamojszczyzny i 
z pogranicza na zamku pod opieką Łucji. Sty- 
chać już „front“, zapasy są na wyczerpaniu 
— Łucja decyduje się jechać w nocy do mia- 
sta po pieniądze; wracając zabiera dziewczyn- 
kę, która chce koniecznie zobaczyć matkę, 
odbywają ciężką, niebezpieczną drogę — zn 
wu w nocy, Dziewczynka 
Łucja obarcza swoje sumienie winą jej śmier- 
ci (trzeba to będzie w dodatku opowiedzieć 
matce), wraca do dzieci szczęśliwie, Jej wiel. 
ka decyzja, poświęcenie, ofiara fizyczna i mo- 
ralna zostały przekreślone: pieniądze przy- 
niesione przez Łucję nie znaczą już nic, nikt 
ich nie przyjmuje. Sieroty nakarmią kuchnie 
radzieckiego wojska, milicja dostarczy sło- 
niny i mąki. 

Takie wydarzenie służy Żukrowskiemi do 


Jan Maria Gisge 
Świętokrzyskim chałupnikom 
O GARNCARZU Z IŁŻY 


Deska jak smuga jasna księżyca wystarcza, 
aby koloryt izby przypominał młodość 

i trud dłoni czerwonych od glinz i wody, 
który przeszłość spokojną ciężarem obarcza. 


Stopa bosa jak gdyby szukając przygody 
przyśpiesza szybkość krążka, tak że dłoń wykańcza 
linię i wdzięk, a głowa nad tworzywem starcza 
podobna jest obrazom słonecznej pogody. 


W prostym rysunku garncarz jest tylko kreskami, 
lecz jego palce, gdy krąg szalony wiruje 
są ruchami tworzenia jak radość poznane — 


i kształty brył skończone, które pająk snuje 
są wówczas wszędzie w chacie barwnymi freskami. 
Garncarzu! Twoje dłonie tym wierszem całuję. 


ODWIEDZINY 


Czas tu nie ma imienia. Poznasz to po kurzu 

spoczywającym wszędzie w niewielkiej komorze, 
5 gdzie wpadający promień z ciemności wyorze 

fragment nogi lub sukni o kolorze różu. 


Wojna tu nie zajrzała oczami wyłomów, 

więc stali szeregami jaśni niby gryka — 
powstali z liści szelestu i ostrza kozika 

świątkowie nieudolni — śmieszne duszki domu — 


Przez zim długie wieczory jak dziś po robocie; 
kiedy lampa jak uśmiech rozświetlała mroki, 
na drewnach surowych pozostawiał smugi — 


stary rzeźbiarz wioskowy, który wierzył cnocie — 
w ręce płomień trzymając — mistrz chłopskiej epoki — 
w jednej rzeźbie umierał, by odrodzić się w drugiej. 


KROSNA 


Jak baśń opowiedziana ustami babuni 

są belki pułapu wiekiem okopcone, 

pod którymi jak morze palce snówki szumią, 
rozlewając barwy w osnowie bielonej, 


przylegając do wełny spalonej pożoga 

czerwieni jak obłoki, poprzez które czółna 
przeleci błyskawicą. zaś twarz dziecka z trwoga 
krąży na tle kilimu — nowiu drogą wspólną. 


Czerwienią usypiały matki niemowlęta, 
bo to był kolor krwi i kolor wojny 
jak gniew, co tryśnie pociskiem — pod okiem poczętym — 


Dziś to jest kolor w hucie zmiażdżonego ognia, 
rozpięty na krosnach jak odblask, co liże 
czarne plecy palacza, który stał się spiżem. 


złożonego mechanizmu życia. Tego mechanize 
mu, którego drobne części tylko potrafimy 
opisywać). Czy ktoś szuka tych metafizycz- 
nych rozwiązań, czy nie — to oczywiście je- 
go prywatna sprawa, sprawa siły moralnej, 
odporności i wrażliwości. Czy zdanie kaza 
nia, że wszystko co nas spotyka — to dzieje 
się dla naszego dobra, jest zdaniem niebez= 
piecznym, sprzeciwia się postępowym dąże- 
niom do perfekcjonizmu? W kontekście 
książki omawianej Ręka litościwego Ojca ma 
tłumaczyć okrucieństwo życia, wyjaśniać tra- 
giczne niespodzianki, chronić przed pesymiz- 
mem, przygnębieniem. Ocena: człowiek jest 
tyle wart, ile potrafi dać i daje innym — jest 
jako podstawa rachunku moralnego jaśna, 
trafna i użyteczna, Ta fideistyczna koncepcja 
losu ludzkiego nie jest dydaktycznie nic war- 
ta, nie uczy bynajmniej logicznego ujmowa- 
nia życia, nie ukazuje schematów praktycz- 
nie użytecznych ani nawet typowych — nie 
jest jednak groźna, ani szkodliwa jako pro- 
paganda pewnego stanowiska, choćby dlatego, 
że owa filozofia katolicka zarysowana jest 
słabo, tylko szkicowo. Nie sięgnie nawet do 
sąsiedniego pokoju, gdzie Sędzia z urzędu 
wyrokujący o moralności, modlący się 2 
mszału (po francusku!) — planuje porzuce- 
nie żony i dzieci. Bez powodu, bez rachunku 
moralnego. Więcej: bez komentarza autor- 
skiego. Ba, ten obrzędowy, liturgiczny kato- 
lik będzie jeszcze filozofem nowego czasu, 
Postawiony przez autora niemal za wzór. 


Rozglądamy się za ludźmi, którzy w tej po- 
wieści nie przegapili kalendarza, widzieli 
czas nadchodzący w całej jego powadze i kon- 
sekwencji, Więc w zamku chyba tylko fur- 
man Jan, który pomaga ciągnąć wieprze dla 
spadochroniarzy, kilku chłopów we wsi, ko- 
miendant okręgu AL — ledwo zaznaczeni 1 
wspomniani p. autora. Wreszcie rzeka ra- 
dzieckich żołnierzy. Jeniec ginący bohatersko, 
jakiś major i masa człapiących powo! 
był to krok zdobywców, 
chłopów przemierzających  zagony”. 
marsz historii jest dla autora tak 
do skomentowania”, jak pocisk, 
dziewczynkę. E 


ale spracowanych 
Ten 


Dlatego trzeba postawić pytanie zasądiii- 
cze: jak się układa stosunek opisywanych 
wydarzeń, problematyki o wielkości i wadze 
bardzo doniosłej — do warsztatu pisarza? 


Warsztat znamy, jest doskonały w zakresie 
środków wyrazu poetyckiego, epicznego, wzo- 
rowy w wygładzeniu języka, czystej pols 
czyzny, warsztat bogaty w pomysły fabulac- 
ne, najlepszy u nas w zakresie plastyki opl- 
su. Do tego warsztatu puka rzeczywistość. 
Jest czas wielkiej próby: tak jak czasowojny 
dla każdego pojedyńczego człowieka był okre+ 
sem wielkiego próbowania się moralnego, 
podobnie teraz nastały lata wielkiej próby 
intelektualnej i sumienia społecznego. Żu 
krowski nie wprowadza do swojej pierwszej 
powieści problematyki historycznej. Tych 
szkicowych wypowiedzi i naszkicowanych za- 
ledwie osób nie można traktować poważnie. 
Dodajmy — problematyka katolicka jest tak- 
że zaledwie zarysowana. Co najwyżej przez 
analogię (y ją się wielkie wypadki, więc i 
ja w swojej książce wskażę wielkie wypad- 
ki“) wprowadzi kalendarz stycznia 1945 ro- 
ku, zbuduje fabułę trochę tajemniczą (aby 
była ciekawsza) potrącająca tylko z imienia 
o przełom historyczny. 


Skoro więc ukazaliśmy książkę jako: „ob- 
razki przełomu”, albo może lepiej: „nasi w 
wielkich dniach stycznia* — zapytamy wre- 
szcie Żukrowskiego o legitymację — dlacze- 
go to nie podjął tematu w literaturze ważne- 
go i potrzebnego? Dlaczego nie pokazał 
punktu zerowego, od którego zaczęlibyśmy 
mierzyć i odbudowę, i postęp w myśleniu. 
Przypuszczam, że Żukrowski odpowiedziałby 
TE: 


— „Widziałeś „Zakazane piosenki"? Od ra- 
zu chcielibyście i Jałtę, i Skiwskiego, i naród 
wszelki. I żebym każdego opisał, jak się oże- 
nił i jak śpiewali mu nad grobem — co mu- 
siało być w każdym polskim przedwojen. 
nym filmie". Bez przesady powiedzieć mo- 
żna, że scenariusz książki Żukrowskiego jest 
1 świetn, gotowy do nagrywania. Wypadki 
dzieją się jednocześnie w kilku miejscach, w 
czterech pierwszych obrazach (książka nie ma 
rozdziałów) autor wprowadza 14 osób. Ekspo- 
zycje krótkie i nie nużące pozwalają nam nie- 
omylnie rozróżnić te 14 osób w akcjach: to 
już nie tekst scenariusza, ale umiejętność 
epicka. Czas narracji i czas wydarzeń ukła- 
dane są na 200 stronach o włos od siebie, nie 
dopuszczają żadnej nudy, zwłoki, gadatliwo» 
ści. Czas jest tak posłusznym narzędziem w 
ręku pisarza, jest tak wspaniale zorganizo- 
wany i tak posłuszny celom fabuły, że z tru- 
dem szukamy podobnej dokładności warszta+ 
tu u innego pisarza współczesnego. Opisy do+ 
konane są ze znaną i już nieco przechwaloną 
siłą poetycką. Mowa bohaterów, która jeszcze 
w „Z kraju milezenia” była jednaka u wszy- 
stkich (kiedy to Żukrowski każdemu bohate. 
rowi kazał być poetą i używać języka „Żu: 
krowskiego") jest zindywidualizowana, + 
charakterystyczna dla środowiska. Dodajmy 
jeszcze, że krótkość wypowiedzi (scenka w 
kuchni: każda wypowiedź jest skomentowana 
— syknęła, bryznęła, parskneła itd.) — ma tu 
oczywistą zaletę, a zbierzemy Obserwacje for- 
malne na określenie, że „Ręka Ojca" jest po- 
wieścią nowoczesną dzięki  „filmowemu” 
charakterowi, może nawet oryginalną zdo- 
byczą, wartościową próbą nowej epiki; może 
jest to odnowienie starego schematu powieści, 

a jednak przestanie być epopeją miesz. 
czańską? 


Str. 6 


Witold Jediicki 


Ani filozofia, ani medycyna! 


opularyzacja wiedzy medycznej jest 

niewątpliwie zagadnieniem społecz. 

nym doniosłej wagi, Wysiłki jej idą 

przede wszystkim w dwóch kierun- 
+ kach: w celu przekonania chorego o 

konieczności leczenia się, oraz w celu 
przekonania go o wyłącznej skuteczności le- 
czenia racjonalnego, opartego na wszystkich 
dotychczasowych osiągnięciach naukowych z 
pominięciem wszelkich środków irracjonal. 
nych czy znachorskich, Akcja ta z całą pew- 
nością posiądą wiele złych stron: niewątpli. 
wie nie obejmuje jeszcze najszerszych krę- 
gów społeczeństwa, nie paraliżuje jeszcze cał. 
kowicie wpływów kleru, propagującego jako 
ostateczne i uniwersalne lekarstwo, piel- 
grzymkę do któregoś z cudownych obrazów 
Matki Boskiej, nie zdjęła jeszcze piętna hań- 
by, ciążącego na chorym wenerycznie, co naj- 
ważniejsze zaś, nie zdołała zlikwidować prak= 
tyki żnachorów i uzdrawiaczy wszelakiego 
autoramentu, czego dowodem było ostatnio 
kilka procesćw szewców į ogrodników, wyko- 
nujących praktykę lekarską, 

W takiej chwili, w chwili olbrzymiego na- 
cisku, położonego przez państwo í istytucje 
społeczne na racjonalizację lecznictwa, na- 
kładem „księgarni  Gebethnera i Wolffa w 
Krakowie ukazuje się książka Władysława 
Szumowskiego pt. , Filozofia / medycyny". 
Wywody całej książki reasumuje autor w 
zakończeniu, formułując trzy sprzeczności, z 
jakimi rzekomo współczesna medycyna nie 
może .sobie dać rady. Te sprzeczności są to: 
1. antynomia (sprzeczność) pomiędzy terapią. 
kliniczną, odrzucającą metody nienaukowe, a 
uzdrowieniem przez znachorów, które, acz- 
kolwiek nienaukowe, bywa bardzo skutecz- 
ne (7). 2. Antynomia pomiędzy współczesną 
fizjologią, odrzucającą istnienie magnetyzmu 
biologicznego, a faktami, które jedynie przy 
pomocy hipotęzy magnetyzmu biologicznego 
dadzą się wytłumaczyć, wreszcie 3. antyno- 
mia pomiędzy metapsychiką, a nauką oti- 
cjalną, odrzucającą fakty nadprzyrodzone, W 
dalszym ciągu Szumowski streszcza zrefero- 
wane już w toku książki poglądy czołowego 
przedstawiciela wiedzy okultystycznej 4 ma- 
gnetyzerskiej okresu pozytywizmu w Polsce, 
Ochorowicza i jego oponenta Cybulskiego, po 
czym konkluduje: „Cybulski Ochorowiczowi 
nie ufał. Niesłusznie zarzucał mu nieuczci- 
wość, Poglądów jego nigdy nie zrozumiał. 
Gdyby dłużej żył i gdyby spotkał na swojej 
drodze medium uczciwe prawdopodobnie, ja- 
ko wnikliwy badacz, nagle by uwierzył, jak 
wielu innych i stałby się zwolennikiem meta= 
psychiki“, Sądzę, że te zdania można potrak- 
tować już jako credo ze strony autora, jako 
gotowy projekt rozwiązania antynomii na 
niekorzyść tzw. oficjalnej naukl. Zachodzi na- 
wet wątpliwość, po co w takim razie anty- 
nomię tę się formułowało, i to formułowało 
tak ostrożnie, z pełnym poszanowaniem i od- 
daniem naleźnego jej miejsca w medycynie 
naukowej. Ale nie tylko w tym miejscu su. 
geruje autor głęboki kryzys, jakiemu jakoby 
podlegała współczesna medycyna naukowa 1 
w związku z tym kryzysem konieczność 
przejścia do pozanaukowych metod leczenia, 
Już sam fakt, że Szumowski poświęca 12 
stron książki naukowemu obliczu medycyny, 
11 stron — mniej naukowemu obliczu (ho- 
meopatia, medycyna biologiczna, medycyna 
neohipokratyczna, leczenie za pomocą intui- 
cji lekarza), natomiast 52 strony obliczu me. 
dycyny nienaukowemu (leczenie znachorskie) 
świadczy co najmniej o tym, że autor nie ma 
zaufania do terapii klinicznej, Ale przypa 
trzmy się, jak autor ocenia te „oblicza”: 
„Tak przedstawia się dzisiaj oblicze medy- 
cyny naukowe. Jest ono piękne, ponętne, ide- 
alne. W jego rysach nie widzimy nic wię- 
cej, prócz wymagań ścisłej metodologi! nau- 
kowej, Ale nauka nie wszędzie jest jedna. 
kowo ścisła. Prócz ścisłej nauki bywaja jesz- 
cze w dziejach — powiedzą jedni — przebły- 
ski intuicji, powiedzą inni — argumenty u. 
czuciowe, powiedzą jeszcze inni — półświa- 
dome omyłki, Rozpatrzmy więc najważniej- 
sze kierunki medycyny — mniej naukowej". 
I dalej: „Jeżeli na tych kartach w dalszym 
ciągu wykazywać będę, że medycyna mate. 
rialna nie wyczerpuje wszystkich czynników, 
jakie wchodzą w rachubę przy uzdrawianiu 
chorego, to nie dlatego, żebym bodaj w naj- 
mniejszym stopniu te czynniki chciał lekce- 
ważyć, lecz dlatego, że jednak niewątpliwie 
mogą tu wchodzić w rachubę inne jeszcze 
czynniki, do których trudno jest podejść w 
pracowni eksperymentalnej i o których dla. 
tego w ogóle się nie mówi, albo się mówi z 
lekceważeniem. Jednakże lekarz „ praktyk 
*'nie może lekceważyć żadnej drogi, która 
mogłaby prowadzić do uzdrowienia chorego”, 
A całe przecież to „oblicze medycyny nienau- 
kowe“ polega w rezultacie na fakcie wiado- 
mym i oczywistym, że stan psychiczny cho- 
rego decyduje w znacznym stopniu o jego 
wyzdrowieniu, który to fakt Szumowski pró- 
buje w niesamowity sposób zaciemnić, aby 
móc piseć póneglryki o szalbierzach, leczą. 
cych za pomocą ciężarka, czy dotknięcia ręki. 

Na tym się jednak nie kończy Światopo. 
glądowa strona wynurzeń autora. Poświęca 


*) Patrz artykuły: M. Kacprzak: „Pilna 
sprawa", „Wieś nr 44, r, 1947; St, Lewicki: 
„Społeczna służba zdrowia”, ies" nr 46, 
r. 1947; M, Czuła, A, Jakubowski: „Zdrowie 
na wsi", „Wieść nr 48, r. 1047; J. Nofer: 
„Choroby — lecznictwo — metody", „Wieść 
nr 2, r. 1948; H., Ko „O społecznej 
postaw'e medycyny", „Wieś! nr 40-41, T, 1948. 
**) Wlndysław Szumowski: „Filozofia mee 
dycyny”, Gebell.ner i Wolff, Kraków, 1948 r. 


„W I E S* 


(Głos pierwszy) 


on bowiem wiele miejsca materializmowi — 
doktrynie, na której (wg. autora) opierała się 
całą naukowa,medycyna drugiej połowy XIX 
stulecia i której błędność doprowadziła do 
(naukowego) kryzysu tej medycyny, Wspo- 
minając swoje czasy studenckie, autor twier- 
dzi, iż był zagorzałym materialistą do chwili, 
gdy w lwowskiej szkole filozoficznej u Twar- 
dowskiego nie zetknął się z filozoflą ścisłą, 
która go przekonała o całkowitej błędności 
materializmu i o tym, że materializm służy 
jedynie do zaspokojenia wolnomyślnych po- 
rywów młodzieży gimnazjalnej, „Materializm 
— pisze Szumowski — w całości wzięty, jest 
doktryną błędną; skrajne jego tezy wymagają 
zmacznego złagodzenia i uzupełnienia“, Prze- 
ciwko materializmowi przytacza autor obfitą 
argumentację, której nie będę omawiać 
-gółowo, lecz o której muszę stwlerdzi 
1. jest wycelowana wyłącznie przeciwko tz: 
wulgarnemu materializmowi typu Büchner 
Vogta czy Moleschotta; 2, autor fałszywie i 
terpretuje nowe osiągnięcia współczesnej fizy” 
ki, dotyczące badań nad strukturą materii w 
ten sposób, że podaje w wątpliwość jej istniec 
nie; 3, autor przyjmuje apriorycznie, że mate” 
ria jest wytworem umysłu, a nie umysł wy” 
tworem materii i, nie widząc potrzeby uza- 
sadniania tej tezy, traktuje ją jako argument 
wymierzony przeciwko maąterializmowi; 4, o* 
piera się na hipotezie niepodzielności atomu, 
dawno przezwyciężonej we współczesnej fizy- 
ce; 5. traktuje teorię atomistyczną (jak zresztą 
również cały materializm?!) jako hipotezę ro~ 


Jan Aleksander Król 


Ale 


siążka Wł. Szumowskiego stano- 
K wi CURIOSUM. Od tego należa- 

łoby zacząć. Autor zapisał medy- 
cyrę pod znak filozofii idealistycznej. 
Z jakiej to daty zapis? Ze schyłku w. XIX, 
początku XX. I na tym polega curiosum 
tej książki, Bergson w tej książce to nie 
duch przeszłości, przywołany dla skom- 
pletowania tradycji idealizmu  intuicyj- 
nego. To dla Szumowskiego akurat 
współczesność, świeża, żywa i... niezmien= 
na. Staruszek filozołuje kategoriami po- 
pozytywistycznymi, Zaczyna się dla nie” 
śo sprawa od... Ochorowicza. Kiedyś na 
serio szło mu a „materializm“ pozytywi- 
stów. Krzywicki przezwyciężył go ku so- 
cjalizmowi, Szumowski ku nacjonalizmo- 
wi. , My tu mówimy po imieniu o ideo» 
logiach, poza którymi rozegrał się dramat 
walki klasowej, Klęska w r. 1905 prole- 
tariatu, wygrana burżuazji. Przez cały 
prawie w. XIX, pisze Szumowski (i w 
„Filozofii medycyny" i „Historii medycy- 
ny), panował materializm, Dopiero 
u schyłku stulecia zaczął się „odwrót od 
materializmu". Czyjże on był? Mieszczań. 
stwa liberalnego, narzędzia rozwijające” 
go się optymistycznie kapitalizmu. I znikł 
pod koniec wieku, kiedy znikł optymizm 
liberałów, Chamberlain i Krupp to zwia- 


stuny kapitalizmu IMPERIALNEGO. 
Na bliższym nam horyzoncie idealizm 
intuicyjny przejmuje burżuazja 1 zie” 


miaństwo, wykonując w kraju  półkolo. 
nialnym funkcje mandatariuszy inwa- 
zyjnego imperializmu. Materializmu — 
niepozytywistycznego — marksowskiego 
broni wówczas proletariat. A jeszcze po 
latach stwierdza Szumowski z satysłak- 
cją „odwrót od materializmu" u końca 
XIX w. 


To nie są wywody człowieka współcze- 
snego. Zadziwiające, ale prawdziwe stę- 
żenie tmysłowości w tamtej epoce, w jej 
nacjonalistycznym nurcie, 

Rok temu pisałem o doktorze Starkie* 
wieza. Legenda wskazywała na niego, ja- 
ko na pierwowzór bohatefa „Ludzi Bez- 
domnych* — Judyma. Tak nie było. 
Dr Starkiewicz kończył studia' medyczne, 
kiedy ukazała się powieść Żeromskiego 
(w zgor r.). Raczej bohater powieści: 
wy oddziałał na młodego lekarza, Ale' na 
pewno najsilniej oddziałać musiała sama 
medycyna. Jej filozofia, jej praktyka 
naukowa, jej technika i charakter funk- 
cji społecznej. Szumowskiego agnosty- 
cyzm į intuicjonizm (pozanaukowy) stąd 
się wywodzi. Profesotem dr Starkiewicza 
był Biegański, Chciał  „farmonizować" 
z Chałubińskim, o którym Prus pisał krót~ 
ko; „nauki on nie stworzył". „Nie mówił 
Chałubiński o LEKARSTWACH NA 
CHOROBĘ ale — o lekarstwach prze- 
ciw SZKODLIWOŚCIOM CHOROBO. 
WYM“ (Biernacki 1900 r.) Chałubiński 


boczą, przyjętą w celach pragmatystycznych; 
6. insynuuje materializmowi jakąś „dogmaty* 
czność”; 7. uważa dane metapsychiki za fakty 
nie mieszczące się w ramach doktryny mate- 
rialistycznej, a na poparcie ich przytacza na- 
zwiska wielu wybitnych uczonych, o których 
mówi, że w każdym razie nie mógłby zdobyć 
się na tyle śmiałości i zarozumiałości, żeby 
zlekceważyć ich zdanie. Warto się przy tej 
okazji zatrzymać nad niektórymi przynajmniej 
spośród podanych przez autora nazwisk czo” 
łowych zwolenników metapsychiki. Będzie 
więc tam obok twórcy metapsychiki Richeta, 
Hans Driesch, twórca metafizycznej teorii en- 
telechii, substancji nadających życie organiz- 
mowi, i Henri Bergson, słynny twórca tezy o 
posługiwaniu się intuicją, jako najdoskonal- 
szym Środkiem poznania, będącym w dyspo- 
zycji człowieka, i William James, czołowy: 
przedstawiciel doktryny  pragmatystycznej, 
utożsamiającej prawdę z korzyścią, wreszcie 
Alexis Carrel, przedstawiciel skrajnego agno“ 
stycyzmu i ideolog powrotu do średniowie* 
cza. Zresztą są jeszcze autorytety innego rot 
dzaju. W pewnym miejscu Szumowski pisze 
dosłownie: „Udzielał też swego poparcia me~ 
tapsychice marszałek Piłsudski „który miał or 
sobiste przeżycia w tym zakresie i który zarzu* 
cał psychiatrom warszawkim, że ich medycy” 
na jest jednostronna i że mają zamknięte oczy 
na całe olbrzymie zasięgi ducha ludziciego". 
Wszytkie te rozważania autora, całe to oba* 
lenie materializmu, przeprowadzone jest chy” 
ba w celu wyciągnięcia ostatecznej konkluzji 


rod 


(Głos drugi) 


pierwszy przestał stawać oko w oko z cho* 
robą. Stanął wobec chorego i JEGO 
CIERPIENIA, jako najwyższej szkodli- 
wości. Niósł „pomoc duchową“, „opie* 
kę nad chorym“ i na tej drodze „zmniej. 
szenie cierpienia" — ale NIE ZWALCZE- 
NIE CHOROBY. Nie miał w tej akcji 
czasu na naukę. W okresie swej długiej 
praktyki wyminął całą epokę w medycy- 
nie, istotny jej postęp, osiągnięty w kie- 
runku tzw. leczenią LOKALNEGO, Bie. 
gański odziedziczył ten niedorozwój kra- 
jowej medycyny, a bardziej jeszcze prze- 
Jal po Chałabińskim tradycję medycyny= 
sztuki, nie — nauki, Rozwinął „filantro- 
pię lekarską", „szarlatanerię czułostkowo- 
ści”, jako ZASTĘPCZE leczenie PSY- 
CHICZNE CHORÓB NIE PSYCHICZ- 
NYCH! 


Możnaby nas tu spytać — a dlaczego? 


Chałubiński odkrył Tatry i śórali, ja- 
ko zjawisko klimatyczne i etnograficzne. 
W polskim niedorozwoju kapitalizmu, 
przy medycynie w powijakach, w „nędzy 
Galicji“, której dowodził cyframi Szcze” 
pański — Tatry į górale stały się dla le- 
karza wybawieniem. Klimat, jako naj- 
tańsze lekarstwo, lud jako objawienie na- 
turalnego zdrowia i krzepy. Klimat, jak 
wiemy, został .poddany eksploatacji kapi- 
„Góralu czy ci nie żal opuszczać 
stron ojczystych?" — tak pytał w piosen” 
ce Bałucki. To był rezultat widzenia lu- 
du, jaki podał Chałubiński do wierzenia, 
I mimo, że góral odpowiadał — dla chle- 
ba panie, dla chleba, piosenka wzywała: 
wracaj do hal! Prawdą było to, że lud 
zdrowia nie miał i nie mógł mieć, Chału- 
biński nie tylko zrezygnował ze zwalcza- 
nia choroby, ale ten „kajający się szlach- 
cic" jeden z pierwszych w zachwycie dla 
ludu zagubił SPOŁECZNA ODPO- 
WIEDZIALNOŚĆ funkcji medycyny. To 
było przedwiośnie _ po-pozytywistycznego 
nacjonalizmu. Po rez drugi zagubił ją 
Biegański w ćwierć wieku później, po ro- 
ku 1905, kiedy sens drogi Piłsudskiego 
i Dmowskiego był już na dobre ten sam. 
Trzeba przypomnieć sobie Judyma, kiedy 
wracą z Paryża i przywozi nową prawdę: 
ZMIANY W TECHNICE MEDYCYNY 
WYMAGAJĄ ZMIAN W STOSUN- 
KACH SPOŁECZNYCH! A technika po- 
etąpiła hu higienie, jej hasło to: stwa- 
rzać SPOŁECZNIE POWSZECHNE 
WARUNKI, uniemożliwiające powstanie 
i szerzenie się choroby, A Biegański nie 
odstępuje od „filantropii lekarza”, od Je- 


czenia INDYWIDUALNIE CHORYCH.* 


Co to znaczy? Znaczy to, że nie przyjmu- 
je nowej techniki medycyny, postępu jej 
sił wytwórczych, nie przyjmuje, aby w 
konsekwencji nie przyjąć hasła: ZMIAN 
W STOSUNKACH SPOŁECZNYCH! 
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następującej: „Nazwa najódpowiedniejsza dla 
stanowiska filozoficznego, jakie winien zająć 
nowoczesny lekarz myślący, jest na razie chy* 
ba — agnostycyzm. Nie wiem! Czy jutro się 
dowiem, także nie wiem, Materialistom się 
zdawało, że już wszystko wiedzą. Jednak na“ 
uka szerzej ujęta, wykazała, że się mylą. Nie 
wiemy wszystkiego". I dalej: „Równocześnie 
stwierdzić trzeba, że dzisiaj, z upadkiem ma* 
terializmu, w poszukiwaniu innego oparcia, 
coraz częściej widuje się lekarzy w Świąty” 
niach Pańskich, gdzie jedni szukają drogo" 
wskazu, inni rozwiązania zagadki”, 

Chyba dość dla wykazania całkówitej beze 
wartościowości tej książki z punktu widzenia 
wiedzy filozoficznej. Ale nie koniec na tym. 
Istotne jest również to, że pod szyld „Filozo* 
fia medycyny“ — dyscypliny, która przy od* 
powiedniej interpretacji znaczeniowej ma nie- 
wątpliwie rację bytu wśród nauk — pakuje 
się pseudonaukowe rozważania o określonym, 
reakcyjnym sensie społecznym i politycznym, 
rozważania, które propagują pewną postawę 
życiową, polegającą na sceptycznym ustosun* 
kowaniu się do wszystkiego, co racjonalne i o” 
parciu się — tu już bez żadnego sceptycyzmu 
— o sutannę księdza i odważniki szarlatana, 
Dlatego też książka Szumowskiego obok swo* 
jej bzdurności jest niesłychanie niebezpieczna 
i szkodliwa społecznie, a fakt, że wydano ją 
«w roku 1048 może stanowić jedynie empiry“ 
czny dowód słuszności tezy: prezydenta Bieru- 
ta o oportunizmie naszej dotychczasowej po* 
lityki kulturalnej, 


owód jasny... 


Dlatego ucieka do idealizmu, I jak per 
fidnie: „Dziwną jedność przedstawia o* 
gólne życie umysłowe — pisał we wstę- 
pie „Zasad ogólnej metodologii nauk le* 
karskich" już w r, 1894 — wszak w końcu 
XIX wieku wszędzie: czy to w poezji, czy 
w sztuce, czy w filozofii sygnalizują pe- 
wien wyraźny zwrot ku IDEALIZMOWI. 
Poczęty w początkach bieżącego stulecia 
materializm i pozytywizm wraz z olbrzy* 
mim rozwojem nauk przyrodniczych za- 
czyna ludziom nie wystarczać, powstają 
pomału rowe ideały". Lenin dowiódł, że 
w tym czasie kapitalizm sięga swej fazy 
IMPERIALNEJ, Mieszczaństwo liberale 
ne i inteligencja popadają w niepokój. 
Nowe idealy to przyznanie się do — NIE 
POJMUJĘ, NIE ROZUMIEM! Do agno- 
stycyzmu i intuicyjnego, irracjonalnego 
wyczuwania rzeczywistości po omacku, 
na wiarę. Ta stracona równowaga oddaje 
inteligencję na łup klas panujących i wy. 
zyskujących, Czyni z niej, często niezu” 
pełnie świadomego, sojusznika burżuazji 
w okresie jej zdrady narodowej, w okre” 
sie jej zgody na KOLONIALNY los mas 
ludowych w kraju, w. okresie jej współ- 
udziału w utrwalaniu tego losu, W 1909 r. 
Biegański głosi, że medycyna jest „jedną 
ż najmłodszych nauk, ale ZA TO JEDNĄ 
Z NAJSTARSZYCH SZTUK". I nadra* 
bia „leczeniem psychicznym”, „szarlata* 
nerią czułostkowości” a równocześnie sy- 
pie frazesami idealistycznymi; „wierzę, 
że przyjdzie czas, kiedy między ludźmi 
nie będzie walki o byt..", że przepiękna 
myśl chrześcijańskiej miłości bliźniego 
nie pozostanie słowem.. wierzę w postęp 
etyczny ludzkości”, 

Postęp etyczny lekarza, którego morał- 
ność pozwala na ZNIEPRAWIENIE me. 
dycyny. Na rozbicie jej jako nauki, pod- 
ległej rygorom, racjonalnym i empirycz- 
nym. Na zdradę nauki i cofnięcie jej do 
rzędu „najstarszych sztuk" — magii. Na 
rezygnację z walki z chorobą na rzecz obe 
łudnego kojenia cierpień | nieuleczalnych, 
I lekarz wierzy, że przyjdzie czas, kiedy 
nie będzie walki o byt między ludźmi. 
Tak piękna przyszłość zwalnia go od po- 
mocy w walce o byt z przyrodą. W walce 
© byt z WARUNKAMI SPOŁECZNY 
MI, które mnożą KLASOWE CHORO. 
BY. „Chrześcijańska miłość bliźniego" 
pozostaje w jego ustach zwrotem, osła. 
niającym BURŻUAZYJNA W PRAK- 
TYCE POSTAWĘ LEKARZA WOBEC 
MAS LUDOWYCH. Na dziś sztuka za- 
miast nauki, a na daleką przyszłość wia* 
ra w ewangeliczną miłość owczarni ludz- 
kiej. Na ówczesne dziś potrzebną była 
nauka medycyny i spoleczna solidarność 
z proletariatem, aby obalony został ustrój, 
który wytwarza walkę między ludźmi 
o byt i potęguje ją do apokaliptycznych 
rozmiarów. 


Nr 6 (185) 


„W _ I E S* s 
ae rza AE O a SN 


Jakże straszliwą kliszą tamtych wezes- 
no.endeckich czasów jest książka Szu- 
mowskiego. „DZISIAJ, Z UPADKIEM 
MATERIALIZMU (??) w poszukiwaniu 
innego oparcia coraz częściej widuje się 
lekarzy w Świątyniach Pańskich, gdzie 
jedni szukają DROGOWSKAZU, inni 
ROZWIĄZANIA ZAGADKI", 

To się nazywa być głuchym, jak pień. 
Rewolucja, reformy, Ludowa Demokra- 
cja, marsz do socjalizmu, a dziadzio po- 
wlada: „dzisiaj, z upadkiem materializ- 


Józeł Bieniek 


mu”.. Pomieszaly sę i czasy i klasy, na 
tzecz których się działało. Budzimy Sza- 
nownego Autora, a raczej już nie jego — 
młodzież kującą do egzaminów i kolo- 
kwiów. Koledzy, Szanowny Autor zapom- 
nial, że nie ma już burżuazji i ziemiań* 
stwa, jak za czasów Biegańskiego, który 
słysząc Żeromskiego wymyślania (w: roku 
1907) pod adresem „klas przodujących" 
o „ofiarność grosza” o „obcięcie budżetu 
zbytków" chciał skwapliwie uwierzyć, że 
to NA TEJ DRODZE „przepiękna myśl 


chrześcijańskiej miłości bliźniego nie po. 
zostanie słowem”. 

Biegański z nauki zrobił sztukę... ma- 
śię. Szumowski wskrzesza nieboszczyka: 
w Świątyniach Pańskich — drogowskaz 
dla lekarza! I rozwiązanie zagadki współ- 
czesnej rzeczywistości społecznej? My- to 
przecież dobrze znamy z pierwowzoru — 
Biegańskiego, Tylko, kiedy wówczas tak 
postępując stawało się przeciwko ludowi 
niekoniecznie dobrze i jasno wiedząc 
o tym, dziś powtórzenie tego błędu i wi* 


kd 


ny na żadne nie może liczyć wytłrmacze- 
nie. Zmienione zostały stosunki społecz- 
ne. Techniki medycyny w jej rozwoju nio 
nie krępuje. A przede wszystkim nie krę: 
puje podporządkowania kapitalistycznym 
dyrektywom, które wobec nieuchronnie 
postępującego USPOŁECZNIENIA tech- 
niki medycyny skazywały ją dotąd na 
„Sztukę“ i „magię" w walce z masami lu- 
dowymi, 


Jan Aleksander Król 


Fot. Jerzy Chluski 


Przyszłość gospodarcza ziem górskich 


1 
iemie górskie w Polsce — poża kom- 


pleksem świętokrzyskim — zajmują 
przestrzeń znaczną, ciągnąc się wzdłuż 
całej granicy południowej, długą, blt- 
sko na tysiąc kilometrów kiszką, od 
Nysy Łużyckiej po San. 

Drogi rozwoju gospodarczego tych ziem 
górskich planowane są w kilku etapach, przy 
czym każdy z nich stanowi swoiście złożony 
grob ann, kireno rozwiązanie warunkuje 
przejście w etap następny — na wyższy azcze- 
bel doskonałości, jaki przewiduje szczyt kon- 
strukcji planu gospodarczego, społecznego 
1 kuliuralnego dla ziem górskich. 

Problemem pierwszym, zasadniczym, choć 
najtrudniejszym jest uporządkowanie struk- 
tury agrarnej | przebudowa ustroju rolnego. 
Nie ma bowiem mowy, aby w dotychczaso- 
wym układzie stosunków agrarnych, jakie 
ciążą nad ziemiami górskimi niby ponure 
przekleństwo, można było przeprowadzić 
szerszą i skuteczniejszą akcję zmierzającą do 
gospodarczego i kulturalnego podniesienia 
tych terenów. Weżmy dla przykładu powiat 
limanowski, charakterystyczny w mniejszym 
czy większym stopniu dla_ całego obszaru 
ziem górskich na południu Polski, 

Liczy więc powiat limanowski obszaru 
95.199 ha. Na grunty orne przypada z tej licz- 
by tylko 38.728 ha. Obszaru tego nie da się 
żadnym sposobem powiększyć, gdyż wiekui- 
ście głodny zlemi chłop uczynił już w tym 
kierunku wszystko, cokolwiek do zrobienia w 
tutejszych warunkach było, wykarczował 
podkarpackie olbrzymie połacie lasów 1 krza- 
ków, wlazł na międzyleśne polany, skopał 
urwiska i strome zbocza, przekraczające 
50% spadku, nie minął pługiem, a gdy się 
nie dało pługiem to rydlem, najmniejszego 
kawałeczka, który by mógł mu dać choć 
miarkę ziemniaków. Zajmując pod pług więk= 
szość kultur łąkowo-pastwiskowych i leśnych, 
doszedł nawet tam, gdzie uprawa zbożowa nie 
ma najmniejszego sensu, gdzie zresztą samo 
dostanie się wymaga niemal  taterniczych 
kwalifikacji — na zbocza i wierzchołki 
wzgórz, sięgające do 700 1 więcej m nad po- 
zlom morza. 

Toteż na dobrą sprawę w powiecie lima- 
nowskim co najmniej 25% uprawianej ziemi 
winno wrócić do swej właściwej roli — la- 
sów, 40% należałoby zamienić na łąki, hale 
1 pastwiska, a dopiero resztę posiadającą ja- 
kie takie kwalifikacje na glebę uprawną, pod- 
dać kulturom sadowniczym i zbożowo-okopo= 


wym, 
Ogółem struktura gospodarcza tego powia- 
tu przedstawia się następująco: 


Obszar ogólny 95.199 ha 
grunty orne 38.728 „ 
lasy 33,233 „ 
pastwiska i łąki 14.938 „ 
inne i nieużytki R300 y 
Tość gospodarstw: 
od 0— iha , 9.233 
1— 2 ha 3.444 
2— 5 ha 5.748 
5—10 ha 2.666 
10—15 ha 855 
15 — 25 ha 238 
powyżej 26 ha 52 


Ludności rolniczej czy powiat 80 tysiecy. 
miejskiej 2,000, 

W powyższym zestawieniu uderzają spe- 
walnie ostro trzy fakty: 1) zbyt mało ziemi 


ornej w stosunku do całości obszaru, 2) prze- 
rażająco wielka ilość gospodarstw na tak 
małej przestrzeni życiowej i 3) jeszcze bar- 
dziej przerażająca ilość objektów od 0 do 
2 ha, dla których nażwa gospodarstwo jest 
wielkim nieporozumieniem, a których wła- 
ściciele są niczym innym jak tylko — prze- 
praszam — dziadami. Problem to tym zawil- 
szy, że owe 12.677 „gospodarstw" musi wyży- 
wić i utrzymać około 60 tysięcy ludności. 

Jak tamto życie wygląda przy bardzo ni- 
skiej kulturze gospodarczej. tych. okolic, przy 
glebie jednej z najgorszych w kraju i przy 
zupełnym niemal braku przemysłu (8 zakła- 
dów, 608 pracowników) — łatwo sobie wy- 
obrazić.. Ale lepiej jeszcze widzieć. 

Naukowcy i ekonomiści jak Wickseli, Po- 
niatówski, Ludkiewicz i Grabski  obliczali, 
że rozmieszczenie ludności rolniczej jest wte- 
dy zdrowe, gdy nie przekracza na każde 
100 ha użytków rolnych 40 osób pracujących 
w rolnictwie zawodowo. Każde wyższe zalud= 
nienie stwarza w rolnictwie duże zasoby sił 
biernych, marnujących się i obciążających 
kosztami utrzymania warsztaty pracy, Obli- 
czenia te dokonywane przed wojną nie brały 
pod uwagę aktualnych dziś momentów: pra- 
cy zespołowej w oparciu o zupełną mecha- 
nizację czynności. Po ich uwzględnieniu 
1 tamta liczba jeszcze wydaje się za wysoką 
i jeśli ją zostawić dla ziem górskich to tyl- 
ko dlatego, że ciężkie tu warunki terenowe 
mocno ograniczają możliwość użycia ma- 
szym, na rzecz właśnie rąk ludzkich. Ale 
mimo wszystko jakże wobec tamtej teorii 
wygląda rzeczywistość tutejsza, gdy na 100 ha 
gleby ornej mieści się mniej więcej 300 osób, 
w tym 100 pracujących w rolnictwie zawodo+ 
wo. 

Chcąc zatem uzdrowić strukturę rolną tu- 
tejszego powiatu 1 wielu innych na całym 
Podkarpaciu, należałoby zlikwidować co naj- 
mniej 50% gospodarstw, a raczej... przesunąć 
z Podkarpacia 50% ludności rolniczej. 


"2. 


Z możliwości, jakie przed wsią stanęły w 
wyniku Reformy Rolnej i odzyskania ziem na 
zachodzie mie skorzystały tereny górskie w 
stopniu, który by mocniej zaważył na ich roz= 


woju i losach, Dworów tu większych nie by- 
ło, gdyż te nie miały zwyczaju sadowić się 
na jałowych zbyrkach, a nadmiernie przy- 
wiązany do swych uroczych zakątków chłop 
tutejszy niechętnie przenosił się na Z. O. 
Nierzadko zresztą, żyjąc w skrajnej nędzy nie 
miał za co, ani o czym wyjechać, Brakło też 
w tym wypadku takich organizatorów jak 
Olcha w Myślenickiem, który nie tylko pięk- 
nie gadał o potrzebie przesiedlania się, ale 
osobiście przygotowując całą akcję i sprę- 
żyście nią kierując wyrywał całe osiedla z 
kręgu nędzy na jasny obszar lepszej doli nad- 
odrzańskiej. 


Przeciętnie z każdego powiatu górskiego 
wyjechało na Ziemie Odzyskane od 2 do 5 
tysięcy rodzin. Do miast, fabryk 1 zawodów 
z ziemią nie związanych przeniosło się mniej 
więcej od 100 do 500 osób i tyleż przeciętnie 
otrzymało wsparcie z funduszu ziemi po re- 
formie rolnej. Tak szczupła skala ruchu od- 
pływowego nie miała rzecz jasna mocy roz- 
wiązać problemu przeludnienia, skoro tu w 
zdrowych stosunkach połowa ludności rolni- 
czej winna znaleźć pracę poza wsią. 


3. 


Szereg powiatów górskich leżących między 
Dunajcem a Sanem otrzymało pewne możli- 
wości odciążenia poprzez wysiedlenie ludno= 
ści ukraińskiej, Powstał z tego tytułu duży 
zapas ziemi — kilkanaście tysięcy gospo- 
darstw, które po części zajęte zostały przez 
miejscową biedotę, względnie jeszcze stoją 
pustką czekając na gospodarskie ręce. 


Wysiedlenie pozwoliło na terenach tych 
stworzyć wzorowy ład agrarny, poprzez cał- 
kowitą przebudowę struktury rolnej. Zniwe= 
lowano więc stare granice karłowatych prze- 
ważnie gospodarstw i wycięto nowe obiekty 
hipoteczne — jednostki pełnorolne od 5 do 
15 ha. Uwzględniając z miejsca koncepcje 
hodowlane ziemiom tym przeznaczone prze- 
prowadzano działy ziemi tak, aby każde go- 
spodarstwo nadawało się w połowie pod 
uprawę zbóż i okopowych, a w połowie dla 
kultur łąkowo-pastwiskowych. Wycięto rów= 
nież potężne kompleksy pastwiskowe, celem 
zorganizowania hali bacówek. Tereny leżące 


wyżej strefy możliwości wyróstu traw, a za- 
jęte nierozsądną gospodarką i głodem ziemi 

kultury rolne wyłączono z przydziałów 
osadniczych i przeznaczono pod zalesienie, 
Tak za jednym zamachem zlikwidowano na 
dużym obszarze ziem górskich szereg naj- 
bardziej zasadniczych bolączek, stwarzając 
pełne podstawy dla planowej rozbudowy gô- 
spodarki rolnej. 


4. 


Z uporządkowaniem struktury rolnej na 
ziemiach górskich wiąże się bezpośrednio 
sprawa komasacji, Załatwiana stopniowo na 
ziemiach poukraińskich i w kilkudziesięciu 
wioskach podkarpackich usprawniła ogrom- 
nie gospodarkę, dająć olbrzymie oszczędności 
w czasie, inwentarzu i sile, których duży pro- 
cent marnowali rolnicy i marnują nadal na 
rozjazdach ku poszczególnym częściom go- 
spodarstwa  rozdrobionego na 10 i więcej 
kawałków, leżących w dodatku o kilka km 
jeden od drugiego. 

Akcja scaleniowa napotyka jednak w gó- 
rach na specjalne trudności wynikające ze 
specyficznej rzeźby terenu, dużej różnorod- 
ności gatunków gleby oraz skondensowanego 
zacofania i konserwatyzmu społecznego. Do 
najtrudniejszych wszakże problemów, o jakie 
potyka się komasacja, jest sprawa nadwyżek 
ludnościowych, względnie dużej ilości jedno- 
1 dwumorgowych gospodarek. Aby komasacja 
miała właściwy sens gospodarczy i społeczny 
winna w wyniku pozostawić choćby z grub= 
sza uregulowaną strukturę rolną, poprzez 
równoczesne wycięcie obiektów jako tako 
samnowystarczalnych, Nie ma przecież naj- 
mniejszego sensu dokonywanie kosztownych 
prac scaleniowych po to tylko, aby znów 
tworzyć jedno i dwuhektarowe warsztaty nę- 
dzy, które zresztą za lat kilkanaście w wy= 
niku kombinacji rodzinnych rozlazłyby mię 
w piękną szachownicę, podzieloną tysiącem 
dróg, miedz i ścieżek. 

Jest rzeczą oczywistą, że o komasację, ma- 
dącą na celu tylko pozlepianie luźnych czą= 
stek danego gospodarstwa, ani się ubiegać, 
ani tym bardziej świadczyć na nią nie warto, 
Nad sprawą tą głowiło się wielu głośnych €= 
konomistów i nie wymyśliło nic. Jest to zresz- 
tą z szeregu zagadnień światowych problem 
najbardziej skomplikowany 4 trudny, nie pod- 
dający się żadnym odgórnym, dekretowo - 
ustawowym regulacjom. Jedyną siłę zdolną 
węzeł ten rozsupłać posiada spółdzielczość: 
gospodarka zespołowa, kolektywna. Wnosząc 
swą ziemię do spółdzielni, bez względu na to 
gdzie jej poszczególne cząstki się znajdują 
i pracując w najbliższym sobie zespole, po- 
zbyłby się chłop kłopotu z szachownicą raz 
* gest rzeczą nievątyliwą, t dnieni 

fest rzeczą niewątpliwą, że zaga ie to 
wcześniej czy później, mimo graaującego ńa 
wsi „kompleksu  kołchoźnianego" znajdzie 
realne zastosowanie i pozytywne konsekwen- 
cje. Jednak i tu sprawę komplikuje w stop 
niu niemałym sprawa przeludnienia. Przy- 
kładowo: Wieś M. w powiecie limanowskim, 
a jedna z wielu w szeregu powiatów gór- 
skich, ma 357 ha ziemi ornej. Na tym obsza- 
rze znajduje się 142 gospodarstwa i tyleż ro- 
dzin, liczących ogółem 824 osoby, Wieś M. 
leży w pięknej i rozłożystej dolinie, 70% jej 
ziemi nadaje się do uprawy maszynowej. Przy 
zastosowaniu pełnego kompletu maszyn ca- 
łość prac rolniczych i gospodarczych. potrafi 
lekko wykonać owe 42 rodziny, Racjonalnie 


Sty. 


rozmieszczając 1 W potenejat 
i nie ma we ws ch jej pc 
aych — miejsca dla 100 
pytanie — co z nimi zrobić Bo 
jasnym jest, że spółdzielnia, aby mo- 
ekonomiczną 1 społeczną dobr 


musi być rentownym warsztatem 
nie instytucją charytatywną 
b utrzymującym z litości 
tysiące niepotrzebnych Spraw 
kuje do reszty br; 
> przemysłu i 
robót publi iemych 
2 prz 


komr 


ch potęż- 


potraktowała probl 
rolnictwa 


ze nie tak nale 

po. prostu Ws 

adnieniem t 46 
winna 1 mu usja naj- 
2a j najwszechstronniejsza, Trzeba, ab) 
w tej materii wypowiedzieli si wybitniej- 


si znawcy przedmiotu tłumac 
spokojnie i jasno zdezorientowane 
kiedy i jak, I trze 
najdalszych zakąth 
czając i rozładowując grube złoż 
i urazów. 
5 

% powyższ: 

rożważeń w 


tępują z 
formach 


w najbar 


dziej ostrych 


Warunkiem rozwoju ziem górskich będ 


przejście z gosp zwyczajowej i chao- 
tycznej na racjonalną i planową. Przejście to, 
ze względu na duże odległości między tym 


60 jest, a być.powinno, będzie miało charak- 
ter niemal rewolucyjny. Mimo wszystko, jed- 
nak dokonać się musi, a im wcześniej, tym 


lepiej. 


Z poprzednich rozważań wynika, że no- 
wocześna koncepcja produkcji rolniczej w 
absolutnym oparciu o maszyny tu, ulec musi 
poważnym  odchyleniom. Przeciętna ziem 
górskich nadających się dla pracy traktora 
czy wiązałiei wahać się będzie od 30 do 60%. 
Reszta z konieczności pozostać musi na 
koncie rak ludzkich, względnie przejść na 
rzecz kultur łąkowo-pastwiskowych i sadow- 
miczych, a w najwyższych partiach — leśnych. 


Rolą planistów górskich będzie objąć wszel- 
kie elementy gospodarcze, istniejące I ewen- 
tualne i skonstruować dla każdego z nich 
taki schemat działania, który by uwzględ- 
niając prawa naturalne + istniejące możliwo- 
ści stwarzał w danych okolicznościach wa- 
runki pracy, produkcyjności i dochodu spo- 
łecznego i jednostkowego jak najbardziej o- 
płacalne. Wszelką tradycję, choćby najpięk- 
jeśli tylko sprzeciwia się racjonal- 
jerunkom myśli i czynu, jeśli opóźnia 
rozwój tych ziem, należy zcałą bezwzględno- 


ścią rozładowywać, 
pojęciom, z 


nowym 
cz i 


dając 
wy 


miejsce 


któ! nowe 


nowa rzeczywi 
8. 

główne linie rozwoju ziem gór 

skich: hodowla, sadownictwo, rolnictwo i 

l. Właściwym jednak kierunkiem 

zie o przydatnośc. ekono- 


„ jest hodowla. W całym pa- 


sie gó! istnii tywne wa- 
runki dla wyrostu traw i koniczyny, prz 
zgoła negatywnych w odniesieniu do produlc- 


, a zwłaszcza zbóż ozimych. Uwzględ- 
niając ten moment gospodarka planowa prze- 


zmacza wszystkie powiaty górskie na stworze- 
nie potężnej bazy wlanej, zdolnej dać 


jowi rt 
mleka, 


zee 


odeinku tym działać będą równi 
sektory — państwowy, spółdzielczy i 
Dla państwa i spółdzieł 


idealne możliwości 
zowania potężnych ośrodków produkcji zwie- 
rzęcej na wspomnianych ju erenac 
kraińskich. Oto w szeregu powiatów, a 


już w-tej chwil! 


lnie w sanockim, n i przemy! 
górskiej ich części, znajduje się szereg gmin 
i gromad bardzo słabo zasiedlonych. Osad- 
nietwo rolne nie ma tu większych 
powodzenia. Toteż należałoby tu ra 


razu realizować koncepcje hodowlane, 
dając wzorowe obiekty produkcji 
wykorzystując specjalne wł: 
wę, glebowe i klimat 
e w kierunku hodowłan; 


Obok hodowli sadownictwo mające na 
mia górskich doskonałe warunki rozwoju 
stanowić będzie bogate złoża dochodów i sta- 


gospodar 
warin- 


nie się kluczową pozycją 
czego tych terenów. Sadownictwo w 


kach tutejszych iść winno dwiema drogami 
jako olbrzymie samodzielne, zajmujące 
słoneczne zbocza górskie, o spadku -silnym. 


h, oraz 
rzędne. 
łada:! 
równo- 
ado- 
próby 
jeszcze 


nienadające się dla upraw zbożowy: 
jako kompleksy piętrowe, -czyli wsp 
Gospodarka piętrowa polega na 
sądów w ornej ziemi i prowadzeniu 
cześnie produkcji zbożowo-okopowej i 
wniczej, System ten wprowadzony dla 
w kilku miejscowościach Podhala 
przed wojną, wykazuje duże plusy, stwarza- 
jąc możliwości podwójnego wykorzystywania 
danego obszaru i zwielokrotnienia dochodów, 
co przy tutejszej ciasnocie obszarowej i Spo- 
łecznej jest specjalnie wi 


Realizacją idei śadowniczych zajmują się 
specjalne instytucje, z których na czołowe 
miejsce wybija się Podhalańska Spółdzielnia 
Owocarska w Tymbarku i Spółdzielnia Ogro- 
dniczo - Warzywnicza w Nowym Sączu. Ma- 
ją one na swym koncie około dwa miliony 
wyprodukowanych i częściowo rozprowadzo- 
nych drzewek. Produkcja ta wzrastać będzie 
na całym obszarze ziem górskich tak długo, 
aż plan sadowniczy dla terenów tych przewi- 
dziany zostanie zrealizowany w całości. 
potrzeba około 20 milionów sztuk 


„W IE S" 


rakteru raczej marginesowego. Z kierunków 
amej produkcji roślinnej na specjalną uwage 


Na terenach górskich 


tuguje warzywnictwo. 
się największe w kraju uzdrowiska 
które ściągają rokrocznie setki 


się tutaj RE ton warzyw z terenów 
e jak ostatnie doświadcze- 


umiejętnej uprawie w cie- 
płych i zacisznych dolinach międzygórskich 
warzywa udają się znakomicie, W szeregu 
groma ad uprawa jarzyn prowadzona jest od 
dawien dawna, w innych warunki są również 
dobre, brak tylko „cebułowego zwyczaju” 
Ponieważ opłacalność produkcji warzyw jest 


rotnie wy 
cebulowe zwyczaje" upowszechniać, przeko- 


y sza niż zbożowa, trzeba owe 


nując chłopa o wyższości gospodarki racjo- 
nalnej, produkującej nie wszystkiego po „o- 
clupinie* z myślą wyłącznie o własnej spiżar- 
ni, ale to, co się w danym terenie i wypadku 
najlepiej opłaci. 


Dużo by na tym odcinku zdziałać mogł 
rasztówki i majątki państwowe, prowadzone 
po linii właściwej. W przyszłej rejonizacji 
produkcji rolnej i gospodarce zespołowej na- 
moment jarzynowy uwzględnić szeroko 
koncentrując uprawę warzyw w regionach 
najbardziej po temu odpowiednich, wybiera- 
jac na obiekty wzorcowe właśnie fe miejsco- 
gdzie „z e cebulowe” mają do- 
ą tradycję i szeroką podbudo 


Podobnie sprawa się przedstawia z uprawą 
roślin przemysłowych, jak len i konopie. Spe 
cjalnie dobrze na terenach górskich idzie len 
i ten rodzaj produkcji wini a 
maksymalny wymiar, 
głównych terenów surowca dla p 

ó iczego i olejarskiego. Jak wyk 
enia, dokonane z uprawą lnu w 
ubiegłym, dochód z 10 arów lnu równał 
dochodowi z 50 arów owsa 


roku 


się 
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dróg i budowa nowych autostrad to znów 
podstawa dla zaistnienia potężnych robót pu- 
blicznych i zatrudnienia dla tysięcy chłopów. 
Te rzeki uregulowane į zaprzęgnięte w służbę 
człowieka staną się dla ziem tutejszych wiel- 
kim źródłem dochodów. 

Najcenniej: wszakże rolę z punktu wi- 
dzenia gospodarki ogólnopaństwowej odegr: 
ją ziemie górskie poprzez możliwość stwo- 
rzenia na ich terenie gigantycznych zakła- 
dów energetycznych. Kompleks zapór — na 
Dunajcu, gotowa w Rożnowie, wykańczana 
w Czchowie oraz zaplanowane w Jazowsku 
i Czorsztynie — stanie się tanim dostawcą 
siły i światła dla tysięcy fabryk i zakładów 
przemysłowych, dla milionów domów i chat. 
Wobec takich perspektyw gaśnie żal za Sa- 
dami w dolinie Łącka, które w ilości ćwierć 
milioną drzew zostaną zalane wodami zapo- 
ryw Jazowsku, a które ludności miejscowej 
przynos 


nia skomplikowanych h gospodarki 
górskiej nie można pominąć przemysłu cha- 
łupniczego, który zresztą we wszystkich gór- 
kich krajach Europy odegrał w kwestiach 
tych rolę zasadniczą, przysparzając ubogiej 
ludności góralskiej środków na pokrycie de- 
ficytów wynikłych ze skąpej obszarem | mo- 
źliwościami, gospodarki rolnej, 


Przemysł chałupniczy na ziemiach górskich 
w Polsce ma szerokie i mocne tradycje, W 
Sądeckiem' kwitnie korzusznictwo, Szewstwo 
i rymarstwo, w Tarnowskiem  koszykarstwo 
oraz wyrób drewnianych sprzętów kuchen- 
nych i zabawek, w Sanockiem i Krośnień- 
kiem rozwija się garbarstwo, powroźnictwo 
i tkactwo, zaś Gorlickie słynie z wyrobu ma- 
zi kołowej, smoły, dziegciu i ubocznych pro- 
duktów naftowych. Na całym Podhalu wy- 
rabia się galanterię drzewną, tu i tam wy. 


roślinności gór- 


Charakterystyczną cechą 


skiej jest obfite bogactwo wszelkiego auto- 
ramentu ziół leczniczych. Ich zbiór i prze- 
two to znów 3 


racjonalne rozwiąza! 
publicznemu olbrzymie korzyści a ziemiom 
je dochody. Ostatnio sprawa 
w pierwszą fazę cząstkowego na 
rozwiązania, gdyż zespół spółdzielcó 
z inż, Markiem na czele, 


razie 
w Tymbarku, 
rze się do budowy spółdzielczej wytwórni le- 
ków ziołowych. 


Również i pszczelarstwo. ma w górach nie- 
złe warunki rozwoju. Nabiorą one pełnej sity 
z chwilą realizacji postulatów hodowlanych 
i sadowniczych, gdy potężne połacie pól za- 
rosną miododajną koniczyną, a na zboczach 
zakwitną lasy sadów. 


Omówione elementy działań gospodarczych, 
jakkolwiek niewątpliwie wpłyną bardzo do- 
datnio na rozwój tych ziem, nie byłyby jed- 
stanie złikkwidować całkowicie naj- 
ziem górsiich—przeludnie- 
Kanałem jedynie zdolnym odprowadzi 
i nadmiar marnujących się rąk, siłą je- 


ze w 
dynie zdolną dźwignąć ziemie te do kulmina- 


cyjnego punktu dobrobytu i kultury będzie 
przemysl. Świetnym przykładem racjonalne- 
go zagospodarowania obszarów górskich są 
nasze Ziemie Odzyskane, a zwłaszcza okolice 
Kłodzka, Wałbrzychu, Jeleniej i Kamiennej 
Góry, gdzie właśnie niemal co wieś znajdu- 
je się jakaś fabryka, kopalnia, zakład prze- 
mysłowy, czy choćby duży warsztat. rzemieśl- 
niczy. To samo powstać musi u podnóża Tatr 
i Karpat, Tu równocześnie 2 rozwojem hodo- 
wli i sadownictwa, z umasowieniem produk- 
warzyw i lnu powstawać musi potężny 
przemysł: przetwórnie owocarskie, mleczar- 
mięsni 1 owocowego, kot 

mięsnych } yNOWY 

chłodnie wytwórnie obu- 
niczych, fabry 


owoców 
garbarn 


abc naftowe odkrywane coraz 
calym Podkarpaciu stwarzają podstawę pr: 
dna naftowemu, zaś potężne kompleksy 
skał i lasów przemysłowi kamieniarskiemu 
$ drzewnemu. 

Regulacja licznych rzek i potoków szaleją- 
cych niemal co roku i wyrządzających ol- 
brzymie szkody, odbudowa zniszczonych 


hafciare koronkarstwo | 


stępuje 
nietwo. 


wo, czap= 


Przemysł ten, w fwany przed wojną 
rzez kapitalistycznych hurtowników í na- 
kładców w nieludzki sposób, podupadł mocno. 
Wojna i okupacja wykończyły go do reszty. 
Czas jednak odgrzebać tamte tradycje i dźwi- 
gnąć chałupnictwo z upadku. Pracy tej — 
dostarczenia chałupnictwu kredytów i ma- 
zyn, zaopatrzenia go w potrzebny surowiec, 
organizowania korzystnego zbytu winny Się 
podjąć Gminne elnie ZSCh. Również 
aktualną byłaby jemysłów chalup- 
niczych, 


Józef Bieniek 


Nr 6 (185) 


Maciej Koliba 
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CZY CHODZI TU O REALIZM? 


Rys Karol Baraniecki 


tefan Kisielewski, jako felietonista 
„Tygodnika Powszechnego“, ma od 
swych mocodawców „placet* na upra- 
wianie gry, którą możnaby nazwać 
„perskim okiem” liberała, Kunszt je- 
go sztuki sprowadza się do tego, by 
umieć czytelnikom pisma pokazywać „cie- 
kawsze. od normalnego świata zewnętrznego 
formy istnienia”, by odkrywać przed nim 
wymierne wymiary" 1 „nie dostrzegane 
o”; Można tej grze się przyglądać z 
łagodną dozą wyrozumiałości, gdy autor 
sobie hasa w  „niewymiernych wymiarach”, 
gorzej jest, gdy z techniką „perskiego oka“ 
przystępuje on do problemów; których pra- 
widłowe rozstrzygnięcie ma decydować o 
naszej literaturze, o naszej kulturze, Mamy 
w tej chwili na myśli ostatni artykuł Kisie- 
„Realizm, ale jaki?* („Tygodnik 
echny“ Nr 1/199). 
Autor ię włączył się tym 

yskusji, jaka na łamach na- 
zej prasy toczy się już od dłuższego czasu, 
mianowicie do dyskusji na temat realizmu. 
Warto się przyjrzeć wywodom publicysty 


Jadwiga Ulicha 


BO M 


estem uczennicą liceum w Prowincje" 


kańców. W- gimni 
ę 3 procent młodzi 


stwa (rzemieślni- 
sklepikarze, wol- 
Czytanie pism literae- 
ealistom redaktor Król, 


się pęd do rozszerzenia wia- 
domości, do pogłębienia kursu historii i lite- 
ratury, & co najczęściej okazuje się po prostu 
dopiero zrozumieniem hist literatury. 
Ale to się zaczyna w 

ZMP. Bo pokażna liczba 
to „martwe dusze", Na 
drobnomieszczańskiej działa tu nie tylko na 
zdolniejsze jednostki, nie tyłko na „mniej- 
dowe“, jak my tu nazywamy młò- 
ą i robotniczą, ale działa total- 
wnątrz w samej tak olbrzymiej ma- 

zczańskiej młodzieży. 

eli zarazy wstecznictwa, 
podatnych do zaraż 
unki społeczne nie sprzyjają 
arsza pochłania... 


dzież chło 
nie na 
sie drobnomie 
zn duża no 
dużo o; 


uzdrowieniu. 


Stawiałam sobie nieraz pytanie: poucza- 
? Podsuwane artykuły, których 
na pottczeniu, czy douczeniu 
y sty, bywały z reguły od- 
strwane. imum? Z minimum dać 
sobie radę to — sztubacka sztuka! Inaczej 
bywało tykułami, wciągającymi na „ude- 
płaną ziemię”, Wówczas ginela na chwilę 
zaraza nr 1 — bezmyślność i miemyślenie, 
Czytano uważnie, oburzenie roznosiło plotkę, 
mobilizowało nowych czytelników. Organizo- 
wata sle zaraza nr — 2. Kapitałem posiadanych 
przesądów uderzano w argumenty artykułu. 
Łatwo było wówczas prowokować „ławkowe* 
dyskusje, a nawet zwołać zebranie, Co mnie 
w tych okresach zarazy nr 2 najbardziej uđe- 
rzało, to fakt wcale obfitego i ścisłego przy- 
swojenia cytatów owych „oburzających* ar- 
tykułów. 

Były to oczywiście główne tezy. W dysku- 
dorbnomieszczańscy synkowie albo có- 
i mówili mętnie swoje, ale bardzo jasno 
które zwależałi, Pó prostu cytował, 
ý im w głowy zwroty, tok dowodowy, 
ich generalnych, a nie obec- 


przyszłego matur: 


towo: A, B, C, D. E, to w dysl 
cieli zarazy nr 1 i nr 2 u: 
ich przeciwników z dyskusji A $ B. 

I walcząc douczać| Ta- 
„Wsi” (nr I=2) 
z jk Zaczęło się od 
„Dziewczyny w rógatywce” której reproduk- 
cja wisi u nas na honorowym miejscu w kla- 
Sie. Dlaczego wisi? To cała historia. Kole- 
żanki z „lepszych sfer“ zagustowały w „dan- 
singu'. Jest w miasteczku taka kawiarnia = 


„powstaniu styczniowym, tego nie wie 


katolickiego w momencie, gdy przed kilko- 


współczesność, o jej prawdziwe i ws: 
stronne wyrażenie w obrazach literackich 
winna być główną, podstawową. decydującą 


Warto się przyjrzeć 
ze względu na 
wane i morał „wień- 


© 


chwyty w nich zastos 
czący dzieło”, 


Kisielewski podejmując dyskusję w spra- 
wie realizmu zawarował sobie prawo do 
skontrolowania zagadnienia z punktu „scep- 
tycznego obserwatora”, Zastrzeżenie byłoby 
uprawnione, owszem, gdyby rozszerzało pro- 
blem, a nie płynęło z chęci jego zlikwido- 
wania, dlatego, że jest niewygodny dla 
„mieszczańskiego liberała“ i systemu, który 
on reprezentuje. Przypatrzmy się jednak, ja- 
kiej metody chwyta się Kisielewski w 
swoich poszukiwaniach... prawdziwego re- 

mu. i 


W dotychczasowych dyskusjach wymiana 
zdań między twórcami, krytykami i publi- 
cystami szła przede wszystkim w kierunku 
ustalenia zadań, jakie w dniu dzisiej 
stoją przed prozą literacką. Nie cho 
o precyzyjne wypracowanie definicji, o okre- 
Ślenie terminów, w których bez reszty mie- 
ściłby się problem postulowanej prozy lite- 
rackiej. Realizm jako nazwa był potrakto- 
wany jako termin orientacyjny. Zawierał w 
sobie znaki, które mówiły o kierunku, o na- 
stawieniu. W zakresie tak ustawionego po- 
jęcia akcentowano przede wszystkim potrze- 
bę pisarstwa, które by dawało literackie po- 
zmanie historycznie uwarunkowanej walki 
sił społecznych i orientowa'* się na opano- 
wanie problemowe nowych form żyela, ja- 
kie wynikają z dzisiejszego ustroju. 

Kisielewski, resumując dotychczasową dy- 
skusję, dochodzi do wniosku z punktu widze- 
nia „sceptycznego obserwatora", że przecież 
to wszystko nie mieści się w terminie, Tdzio 
dalej — robi z siebie ofiarę, dla obiektyw- 
nej prawdy uderza pozornie i ludzi ze swo- 
jego obozu, dlatego by pod gruzem walącej 
się świątyni znaleźli się przede wszystkim 
przeciwnicy, W jego mniemaniu więc fal- 
szywie rozumieją realizm i zwolennicy ma~ 


terialistycznego poglądu na świat i zwolen- 
nicy spirytualistycznej koncepcji życia ludz- 
dego, bo realizm to jest przecież odtwarza- 
nie rzeczywistości. A nie są w stanie odtwo- 
rzyć obiektywnie rzeczywistości ani jedni, 
ani drudzy, bo podchodzą do przedmiotu z 
przyjętą z góry „koncepcją intelektualną". 
bo „w wybieraniu i grupowaniu faktów bę- 
dą się kierowali względem na uwypuklenie 
znanego im uprzednio ich wewnętrznego 
związku, mechanizmu ich stawania się, praw 
ich wynikania z siebie i zazębiania”. Grzech 
więc jest wspólny, sugeruje Kisielewski — 
w praktyce i materialiści, i spirytualiści „rzu- 
tują intelektualną koncepcję powiązania fak- 
tów, przenoszą prawa stwierdzone w jed- 
nych warunkach na warunki nowe", Kisie- 
przymruża oko i robi znak równo- 
postawą pisarza marksisty 
i postawą pisarza katolika właśnie ze wzgl 
du na to. że obaj przy literackim przechwy- 
tywaniu rzeczywistości mają „intelektualną 
koncepcję" Tu kropka, Na różnicę tych 
koncepcji puszcza dymną zasłonę. Przemil- 
cza mianowicie, że pisarz realista kształtu- 
jący w materialistycznej koncepcji swoje 
widzenie świata — opiera się na przesłan- 
kach poznawczo-sprawdzalnych, wyjaśnianie 
nowych faktów wynika u niego z dostrzeże- 
nia prawidłowości w zaszłych już przebie- 
gach. Pisarz odwołujący się w wyjaśnieniu 
zjawiik do systemu irracjonalnego ma na 
potwierdzenie swojej prawdy tylko doktry- 
nę fldeistyczną. Dla pisarza marksistowskie- 
go świat, jego rzeczywistość ludzka są 
Sprawdzalne całą sumą historycznego do- 
zmienność form Życia da się 
bo dadzą się wyjaśnić siły tym 
życiem kieruj. dopuszcza się tu możli- 
wość prze ia  rzeczywist i za- 
kłada się ją, właśnie ze względu na poprze- 
dzające doświadczenia, Stosunki ludzkie, 
rozpatrywane pod kątem historycznych sy- 
stemów wytwarzania dóbr materialnych i du- 
chowych w. oparciu o stojące poza nimi siły 
społeczne — są tu polem obserwacji. 

Dla zwolenników systemów irracjonalnych 
rzeczywistość się nie dzieje — jest dana, 
faktów w niej się więc nie wyjaśnia, mo- 
żna je tylko interpretować ze względu na 
doktrynę. którą się przyjęło raz na zawsze. 


Kisielewski w tok swoich rozważań nie 
wprowadza tych rozróżnień między „dwie- 
ma koncepcjami intelektualnymi". Tu robi 
woltę, odżegnuje się rzekomo od obu i Wy= 
suwa własną koncepcję realizmu, jako je- 


dynie dopuszczalną w granicach terminu. 
Określa ją mianem realizmu empiryczne- 
go(?..) Według Kisielewskiego, pisarz pre- 


tendujący do miana realisty powinien mieć 
„do faktów stosunek bezinteresowny, wypra- 
ny z sugestii“ (?), należy, by podchodził do 
nich „bez żadnych apriorycznych czy na in 
nych faktach uprzednio potwierdzonych 
koncepcji”, Jakie stad, wynikałyby: konsek- 
wencje praktyczne? Publicysta, literat katos 
licki sugeruje pisarzowi robotę wytworzea 
nia kliszy, na której rzeczywistość ma się 
wiernie zapisywać. Czy te sugestie uderzają 
w marksistowską koncepcja literackiego po- 
wiązania i wyjaśniania faktów?  Uderzają. 
Nie uderzają natomiast w koncepcję „UWy- 
puklającą mechanizm stawania się faktów“ 
w „porządku spirytualistycznym*, bo prze- 
cież w tym porżądku Świat jako dany nie 
jest do przewidzenia, nie jest do opanowa- 
nia, trzeba go każdorozawo tylko przyjmo- 
wać, pisarz jego wizje może tylko przekazy 
wać, nie daje mu się żadnych szans na WłĄ” 
czenie się w proces przekształcania życia, 
odmawia mu się prawa ingerencji W tym 
określeniu funkcji pisarza więcej jest agno- 
stycyzmu niż sceptycyzmu. Morał znakomicie 
mieści się w irracjonalnej koncepcji Świata 
niezmiennych, danych z góry stosunków — 
służy 'on tej klasie społecznej, którą ideolo- 
gicznie wyraża Kisielewski. 

Klasa ta dzisiaj w obronie swoich intere= 
sów, w obronie przed odpowiedzialnością 
chciałaby zdyskredytować postulat realizmu 
socjalistycznego, bo daje on inną wizję 
świata, odkrywa prawdziwy mechanizm fak= 
tów, tym samym przyśpiesza likwidację ree 
manentów starego porządku, którego kuru 
czowo trzyma się: „mieszczański literat". 
W obronie utraconych pozycji pokazuje CO- 
raz to inny kostium — tym razem realizm 
bezinteresownej kliszy, byle za wszelką cenę 
przeciwstawić się temu realizmowi, jaki pð» 
stuluje nowa rzeczywistość, realizmowi, któ. 


ry ma pomagać ludowi w budówie jego 
lepszego życia, 
Miasteczka, miasteczka, miasteczka 


ATEJKO. TO PRZECIEŻ... 


danFing Tędy c0 prawi 
Ale do Będzina i Katov 10. 
i obowiązki nie na jedną nie 
ly je do większych mi Dan- 
singowe wzory życia towarz: 

piły na grunt miasteczka. 
wawczyni _ przytaszi 
ki reprodukcję „Dziewcz. w 
zawiesiła w klasie i wypaliła podniosłą mów 
kę. Sens jej streszczał się do tego: oto M 
tejko, rozumiecie, sam Matejko. Oto jego 
obraz polskiej dziewczyny. To jest narodowy 
typ, a nie ten , dansin- 
gach, Patrzcie i uczcie się być podobne do tej 
dziewczyny w rogatywce! Tu łza wychowaw- 
czyni. Po czym post scriptum pod adresem 
w awy uczcie się takle widzieć Polki 
1 takie.. kochać — nie powiedziała, ale tego 
się już domyśliliśmy. 


Artykuł o „Patriotyzmie Matejki" przeczy- 
tał ktoś z naszego jądra ZMP, w lot kilkoro 
innych. Akurat nasze panny z „lepszych sfer" 
brały cięgi za „kokoszenie się" i poniędział. 
kową nieobecność z powodu Katowic i Bę- 
dzina, ZMP-ówiec stanął w połowicznej obro- 


niel Ale matejkowski równi 
jest portret historyczny, dziewczyny z dwor- 
ku, w Galicji czy Kongresóv 


wie natomiast, że reforma rolna folwarki 
rozparcelowała i ziemiaństwa w dworach nie 


ma, Upodobniajmy się do proletariatu, on jest 
bowiem twórcą współczesnej historii narodu. 


Wychowawczyni miała na to (choć skońster- 
nowana) wypróbowaną odpowiedź: ca było 
polskie, nie przestanie być polskie. 


Ale po lekcji strojniste ji ich admiratorzy 
chętnie dali się wciągnąć w krótkie stresz- 
czenie artykułu o Matejce. Strojnisie, wobec 
zażęgnanej burzy, czekały skwapliwie na ar- 
gumenty umacniające ich nowy styl. Nie do- 
czekały się, natomiast usłyszały, że Matejki 
patriotyzm był klasowy. Służył arystokracji 
i jest dziś historyczną przeszłością 

„Od słową do słowa — wybuchła potyczka 
lądowa", Do artykułu o Matejce dobrało się 
wielu, Chcę tu wypunktować kilka typowych 
reakcyj. 

Ale zacznę nie od kolegów. Od mamy jed- 
nej ze „strojniś". Na każdym kroku podkre- 
śla ta pani, że należy do „inteligencji* i ma 
po temu słuszne prawo, bo po 1) świadectwo 
maturalne, po 2) szlacheckie pochodzenie. Je- 
szcze o jej ojcu mówiło się — waszeć ten a 
ten, herbu tego a tego. Ale o niej już nie. 
Ito ją boli, Wystarczyć jej musi tytuł „pre- 
zesowej”, za który ją w tej sferze inteli- 
gencko-drobnomieszczańskiej szanują, ale z 

minięciem jej rodowodu. To już tutaj „nie 

erze”, nie interesuje. 

Mama z herbem najpierw oświadczyła, że 
artykuł rozumie, bo będąc z inteligencji „u- 
mie się zastanowić". Po czym dała wykład. 
Streszczam go. Matejko nie był historykiem 


lecz malarzem,-a historię zwał tak jak każdy 
przeciętny człowiek. Malował obrazy treści 
historycznej nie dla tego, że doskonale znał 
1 rozumiał historię, ale dla tego, że gorąco 
kochał historię swego narodu. „Czy musiał 
w Galicji historię Polski widzieć w historii 
magnaterii? — niel" Nic nie musiał, ale — 
mógł! Mógł, bo po 1) nie był znawcą historii 
1 po 2) sięgał obrazami w te czasy, kiedy 
historią Polski była historia magnateri. 
Urzeczony raz wielkością 1 potęgą tej histo- 
ril pozostał jej wierny, nie szukał innej, bo 
nie była mu potrzebna, 


Mama z herbem odmawia Matejce wle- 
dzy historycznej, wyższej nad „każdego 
przeciętnego człowieka”, Nie wybadałam, co 
rozumie przez „przeciętnego człowieka”. O- 
czywiście jest to kategoria pozaklasowa, Su- 
geruje poza naukowe, a natomiast powsze« 
chne we wszystkich klasach i na wszystkich 
szczeblach wiedzy jakieś  arytmetycznie 
przeciętne rozumienie orii. Wspólne i ta- 
kie same w różnych okresach historii. Ale 
nie to jest najbardziej typowe dla pani pre- 
zesowej z herbem. Przeciętnie rozumiejący 
historię Matejko dlatęgo, że ją gorąco ko- 
chał, ujrzał ją jednak prawidłowo, odkryw- 
czo. trafnie, Tak by wynikało z wypowiedzi 
pani sowej. Niestety, jak gdzieś czyta- 
łam. „cóż nam po miłości głupcó! Pani 
prezesowej szło nie o samą, gorącą mitość 
Matejki do historii narodu polskiego, ale o 
jej przedmiot, „Urzeczony raz wielkością I 
potęsą magnaterii pozostał jej wierny, nie 
szukał innej h/storii, bo nie była mu po- 
trzebna* Ten przeciętnie rozumiejący hī- 
storię malarz miał gust! I za ten gust chwa- 
li go pani prezesowa. Jemu nie była po- 
trzebna inna historia! A dlaczego? O to już 
n'e pyta pani prezesowa, bo ona również 
zna historię jak „każdy przeciętny człowiek" 
i jak tenże, gustuje w urzeczeniu Matejki. 


Ze pani prezesowa z herbem tak mówiła 
— nie dziwiłam się. Ale podobnie mówili moi 
koledzy nosiciele zarazy drobnomiesz- 
czańskiej. Jak można Matejce zarzucać — 
oburzali się — głuchość na hałasy Europy, 
jak zarzucać widzenie historii narodu w histo- 
ril magnaterii? O czymże w takim razie świad-. 
czy obraz powstanią kościuszkowskiego, czy 
o tym, że był głuchy i nie widział obok 
szlachty innych warstw narodu? 


Matejko historyczną treścią obrazów pod- 
nosił patriotyzm. Człowiek patrząc na jego 
obrazy cznje jak krzepnie w nim i tężeje 
jekaś wewnętrzna siła i umiłowanie ojczy- 
zny. 

Czasy wielkich przedsiębiorstw -i firm 
spekulacyjno-osadniczych, to niezaprzeczal- 
nie czasy największej potęgi gospodarczej * 
politycznej Polski, Matejko czynił dobrze na- 
wołując w swych obrazach do tych czasów, 
szkoda tylko, że już nigdy później nie po- 
wtórzyły się. Wiek XV i XVI na obszarach 
Niemna. Dźwiny i Dniepru to wspaniały 


Rys. Karol Baraniecki 


czyn narodowy! A wyprawa kijowska ż TO= 
ku 1820, to też czyn narodowy. Walka o do- 
stęp do morza na stepach ukraińskich... 


Oto kapitał przesądów rzucony do walki 
„Z oburzającym" artykułem. Kosynierzy Ko- 
Ściuszki na obrazie Matejki to w latach 
dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku nie by+ 
ło.nic więcej nad to; co głosił ks. Stojałow- 
ski „z szlachtą polską, polski lud", ta było 
mniej, niż Witosa „pomiędzy starszych bra- 
ci”, To wystarcza i na dziś kolegom — nosi- 
cielom zarazy drobnomieszczańskiej, Czyja 
to była potęga gospodarcza į polityczna w 
Polsce w szesnastym wieku? O to nie py- 
tają ci koledzy. Szkoda tylko, że się nie pos 
wtórzyła — mówią. Czyn narodowy, krzep= 
nie i tężeje ich miłość do ojczyzny w wi- 
zjach historycznych, które należą do histo- 
ii. 


Biedna pani prezesowa nie zrozumie, iż 
mimo nie interesowania się jej herbem t 
rodowodem środowisko drobnomieszczańskie 
przedłuża mity, dla których podstawą histo- 
ryczno-klasową były herby i rodowody. To 
jest osobliwość! Fakt, który zapisałam. Wy- 
jaśnijcie go we „Wsi“, Bo w taki również 
Sposób historyzuje drobnomieszczaństwo w 
małych miasteczkach. 
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KALENDARZACH POLSKICH | 


bok 


biblii, żywotów świętych i 
klerykalnej, pozornie bez- 
ny politycznie kalendarz lu- 
rzez długie lata prawie 
starszego pokolenia 

żom. wiejskim z 
wydawnictw 


służył ezęsto jako jedyny i najwierniejszy 
poradnik: domowy. Jeszcze | dziś dobrze 
opracowany kalendarz cieszy się na wsi spe- 
cjalnym uznaniem szym powo- 


dzeniem ni 
wych spostr 


książka czy czasopismo, Či 
żeń w tym względzie mogła 


dostarczyć S Robotnicza „Prasa“, kt 
rej Kalendarz „Poradnik Rolnika" na rok 
1949 wstępnym bojem zdobył sobie ostatnio 


masy chłopskie. 

Dlatego nie będzie od rzeczy na przełomie 
roku rzucić okiem wstecz i choćby powierz- 
chownie al atnim etapem 
qługiej i b dawnictw kalen- 
darzowych w 


sce. 


nak sprawy religijne (żywoty świ 
à się na czoło, a często najwięcej zaj- 
Od roku 1840 zaczynaj 


nne, 
W tym też e 
pr. 
ch pojawiają 
Indu“, które później 
wędrować 


asie, 
au dm praw p 

kalendar: 
masowo z 


opi: pR miast 

v h) 
dalar Anca 
Znacznie później od krakow. 
ją się „kalendarze warszawskie“, Nieopro- 
i ich autorów (brak 


ej m. in. Wla- 


* którego redaktorem był 
zas J, 1. Kraszewski oraz pełen 
z dla ludu pol- 
Rolnicza" 


rozwojem oŚwiz 
enlu chłopów w latach 1844 
i 1863 mnożą się i nabierają ogromnego zna- 
czenia kalendarze dla ludu. Dla zaspokojenia 
robku wydawców) wy- 
ze w małych nawet 
jak w Bochni, Samborze, Wa- 
dowicach. W tym ostatnim ukaz: 
toku pożyteczny „Kalendarz domowy i gos- 
i dia ludu wi lendarz 
i 1859“ (druk 


miasteczkach, 


u 
wielkim 


austriackim wy- 


chodzą i cieszą powodzeniem 


osobne kalei rze dla katolików a osobne 
dla ewangelików. Szczególnie znanym jest 
V; od roku 1859 (nakład Karola 


„Kalendarz polski, według kalen- 
stego ułożony, na południk kra- 
kowski wyr: chowany” o mieszanej treści ar- 
tystycznej, Zosi aodare: i religijnej oraz 
alendarz jący m. in. 


Nauczone c: a potem 
przez nauczyci kie traciło 
potem całkowicie kontakt ze słowem druko- 


wanym i nie! ło w po- 
wrotnym analfabetyzmie 


Mi włajnie wydawnictw 


grin tatem fety 


ha ai Inn 


jave klanie w Peaku + mie IRE 


ć (2 
© KALENDARZ y4 


aa son TWYSLASEY 


WARSZAWA 


Skteż glowny w Księgarni Edward» Kolińakiegow 
rzą uzy Marazafiwezkiej Aè 182 (Dada rea Zpwdy| 
Pradze. eh Targowa Wr Aii 


1809 
ow 


msada Marata Kana Frotki 18 


do nabożeństwa, żywoty świętych, . biblie i 
katechizmy) i nabierające coraz większego 
znaczenia wydawnictwa kalendarzowe, 

Te ostatnie miały tę przewagę nad litera- 
turą religijną że w zamknięte opłotki chlop- 
skie zaczęły wnosić pierwsze echa z dalel 
go świata, przekazywać głodnym wied: 
masom chłopski ji 
cych i pi 
Jaka bya 


Łatwo st że różni 
opiekunowie i nauczyciele“ ludu 
doceniali, jak wielką rolę mo: 
życiu wsi kalendarz w ich pojęciu 
czy katolicki. Nie znajdując początk 


spełnić w 
ludowy“ 
wo żad- 


piękne historie, dla Was Bracia mili, abyście 
na oczy przejrzeli, Boga uczcić, ludzi star- 
szych uszanować, bliźnich jak siebie samych 
pokochać umieli...“ 

Wydaw kalendarzy ludowych umieli też 
odpowiednio reklamować swe wydawnictwa, 
Tak np. „Kalendarz Katolicki dla kochanych 
Wiarusów w Prusach Zachodnich, W. Księ- 
wie Poznańskim i Śląsku“ na rok 1863, wy- 


dany w Chełmnie przez „Majstra od „Przyja- 
la Ludu“ Ignacego Danielewskiego w ten 


lendarza dowiesz się o świecie, dowiesz się o 
poście, dowiesz się o imieninach każdego zna- 
jomego, o jarmarku w każdym m 

byś wiedział gdzie co sprawić i na próżno się 
nie włóczył nigdy. A potem w końcu kalen- 


Jarmarki w Państwie Rosyjskiem. 


Gubernia Kaliska. 
Babiak, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., 
po św. Janie Bożym, po św. Zofii, po 


św. Matgorzacie, po Nsrodż, Najśw 
Maryl Panny, po św Teodorze, 

Błażki, jarm 6, we wiorki po Oczyszcz, 
NMP. po Przew Niedz, po ów An: 
tonim, po ów. Rochu, po św Mi 
chale, po św, Katareyole. 

Bolesławice, jarm 6. w ponledg: po | 


NMP. Gromo,, po Wjelkan, po św 


Trójcy, po ów Małgorzacie, po dw 
Mateuszu, po tw Lucyt 
Brdów jsrm. 0, w pooiedź. po kw, Pawie | 


Pustel. 1 po èw. 
rek po ćw. Bia 


Kaztmiersu, we wia | 
Wip, w poniedz. po 


Nawiedź. P., po św. Michale 1 po 
św. Maretole. 
Brudzew, jarm, 6, w poniedz: po 30 


Btycz,, 27 Marca, 6 Ozerwca, 4 Wrześ 
30 Paźdz, 15 Grud. 

Borzewa, Jarm. 6, w srody. po 3 Ke 
po ew. Mscteju, po Niedz. Kwielniej. 
po św. bary! Magdal., po ów. Bartlo 
wieju, po ów, Łukaszu. 

Couet, Jarm. 4, we wtorki: przed ów. P) 
lipem | Jakóbem, po ów. Barlomieju 
po św. Jadwidze, pe dw. Marcinie, 

Dable, Jarm. 6, we wtorki: po ew. Grae 


Kalisź, Jarm, 0, w pobiedz.: po Oczyszca. 
NMP.. przed kw. Markiem, dnia 28. 
29 1 B0 Maja 8-dntowy na wełnę 
pooledz po w. Idzim, po św. Jadwi 
dzo, po św Marcinie. 

Kazimierz, jarm. 6, w podaledz. po 8 
Królach. we wtorki po fw. Józefie | po 
św. Wojciechu, w poaledz. przed sw 
Janem „Chrzcie., po Wolebowa. NMP.. 
po św. Marctale. . 

Kleczew, Jarm 6, we wtorki: po 3 Kro 
lach, po Nieda, Kwietotej, po ćw. Pio- 
tree | Pawle, préed św. Tasim, po bw, 
Lukaszu, po ów, Audrzeju Apostols, 

Kłodawa, jarm 6, we wtorki: po 8 Król, 
po Niedz Środop.. po ów. Wojciechu, 
po św. Jakóbie, przed śm. lóiim, po 

Klemenso. 

Jarm €, we wiorki: po Oczyszca, 
NME, po Nieda Środop., po ów. Sta. 
misławie. po Podwyzszeniu Krzyża ów 
przed ów. Śzymobem Juda, po 
Katarzynie 

Konia, farm 6, w czwartki przed Nieda, 
Mtiesop., przed Niedz. Palmowa, przed 
Walebowst Pańskiem, po św. Bartio- 
mieju, po sw. Łokanzu Ewangellscie, 
przed s-ta Nieda Adwentu 


Cenne strony w starych kalendarzach: wykaż jarmarków 


nej konkurencji ze stron; 
żenia wsi dzi: 


prowadzili 
ludowych i 
spo= 


za pośrednictwem 
katoli szeroko zakrojoną of 
łeczno-polityczną na odcinku wiejski: 
kartkach kalendavzy, wciskanych w- ręce 
chłopskie, nasi panowie przy pomocy usłuż- 
nej im części kleru przekazują chłopom sw 
atrywania na rolę i przez 
w życiu narodu i państwa. Ws 
sposobami starają się utrzy 
skie w bezwłać 
nędzę ów 


„woli Bo: 
wpływom 


stosunków  społeczno-gospodarczych na Zie- 
mi, nie szczędząc natomiast perspektywy 
wiecznej szczęśliwi ie. Dlatego po- 
jawiające się obok części oficjalnej (rachuba 
czasu, przepowiednie pogody, wykazy świ 
genealogie cesarskie, wykazy jarmarków 
ryfy itp.) na łamach naszy 
wiersze, legendy, baśnie, powiastki, opowia- 
dania i artykuły prawie zawsze mają za te- 
mat poczciwego kmiotka, posłusznego, praco- 
witego, pobożnego | szczerze oddanego swe- 
mu Panu (zawsze przez duże „P*), który 
wprawdzie każe chłopu ciężko pracować. ale 
za to kocha go bardzo, i goraco p i 
niego wiecznej Sz 


Masowo cytowane i gęsto zam: 


w ówczesnych kalendarzach przysłowia i 
krakowiaki nastawione na glor owanie 
dworu i poddanie się chłopa nielekkiej W: 
Bożej. Oto tri paru krakowiak: jak 


przynosi „Kalendarz domowy i gospoda! 
dla ludu wiejskiego na rok 1853", wydany 
w Wadowicach przez J. Pokornego: 


„Chłopek ja se chłopek, w polu plug 


or: 
Dobrze mi się wiedzie, chwałaż Tobie 
Boże!“ 

„We dworku Pan dobry a ja też do niego 

Idę na poradę jak do ojca mego, 

Pan często pomoże, nauczy, oświeci, 

Bądźmyż mu przychylni jako dobre 
dziei 


Podobną sentencję ma równi: 
podana w tym samym kalendar: 
szu do Boga; 

„Niech ku wiecznej Twojej chw 

i chłopek idą zgodnie, 

Ziarno cnoty rzuć im w dziale, nienawiści 

wypleń zi i 


Życzenia i postulaty wydawców kalenda- 
rzy ludowych pod adresem chłopów precyzu- 


je m. in. „Kalendarz dla ludu polskiego na 
rok zwyczajny 186 any w Krakowie, 
gdzie we w c: 

„Kochani Bra 


dzięki Bogu z drukowanego 
trafi, — kiedy dzieci Wasze, da Bó 
długo í więcej j będą — 
prosicie o piękne a ciekawe hi 
dobrzy co to Was kochaja pr 
rych każdy przycisnąłby Was do serca i tem 
co umie chętnie się z Wami gotów podziel. 
jedni z nich jak Panowie po wsiach szkoł 
Wam zakładaj inni znów piszą i drukują 
darza tego spisałem dla ciebie Wiarusie, ja 
Majster od Przyjaciela Ludu, różne przeróż- 


Lud 


tego spisałem dla ciebie Wiarusie, ja 
Majster od Przy iela Ludu, różne, przeróż- 
pożyteczne i ciekawe, żebyś te: 
dział, jak to było i jest w 6 co Pan 

i} i jak pełna ziem: rów i cu- 


ciekawy ! „budujący* w swej 
ustrowany Powszęchny Kalen- 
dia wszystkich stanów na rok 1869", wy- 
dany w Krakowie nakładem Wydawnictwa 
elni Ludowych. Obok wymównych ilustra 
cji przy głównych w każdym miesiącu zaję- 
jach na styczeń ukazuje poczciwych 
jak kornie schyleni do kolan roz- 
walanych w fotelach dziedziców składają im 
Nowego Roku) kalendarz ten w dłu- 
gim artykule TAA Gregorowicza podaje ni 
egółowo sformułowane i przykła- 
dami poparte pouczenia i przestrogi dla słu- 
h, które z biednej wsi galicyjskiej coraz 
liczniej ucieki be do miasta. Oto 
skromna y chwalebnych“ zaleceń; 
„Pamiętaj, że w mieście nie na to obiera 
Się stan służebny, żeby się wydać za mąż, 
ži j pracy znaleźć dla sie- 
Znalezienie męża zostaw 
y myśl o tem, żebyś była do- 
Służąc nie gardź żadną robotą, 
rób. chętnie i z pośpiechem, a czego nie 


j i, nie elegantuj. 
żeś biedna służą- 


ea, a niech postępowaniem twojem przekona- 
ją się, Żeś skromna, uczciwa, 
ochędożna, oszczędna i miłująca porządek... 


yznami bądź ostroż- 


W postępowaniu z mi 
na, ale nie szorsi brutalna (zwłaszcza 
dla panów i paniczów — przypisek podpisane- 
go), oczami ich nie ścigaj. ale i nie uciekaj 
wiecznie z niemi ku ziemi... Poufałości zby- 
tecznej dopuszczaj, choćby się 2a- 
klina? na Boga, że się będzie ženil.. Rano i 
wieczór zmów pacierz klęczący i poleć się 
opiece Bożej. O ile możesz bywaj w kościele, 
ale zrób wszystko co do ciebie należy... Pań- 
skiego dobra strzeż jak oka w głowie, siedź 
w domu, pracuj, krzątaj się, nie zamyślaj, do 
wszystkiego przyznawaj się otwarcie i kupu: 
jąc w mieście wyższych cen nie podawaj 
Przekazania te nie wymagają komentarzy 
W ogóle interesy panów, kleru i bogaczy 
wiejskich są w tematyce prawie wszystkich 
kalendarzy ludowych stawiane na pierwszym 
miejscu, a bijąca w oczy nędza wsi znajduje 
tam swoiste uzasadnienie. Ciekawe uwagi 
przynosi na ten temat Kalendarz „Chaty“ na 
rok 1867, wydany we Lwowie, gdzie w arty- 
kule wstępnym czytamy: ..„W Galicyi bieda 
jest n jako powszechnie grasującą chorob: 
A z czegóż to pochodzi? Zadłużanie się ni 
ustanne u Żydów, ż m. marnowa- 
nie czasu i nieuctywo, oto ważniejsze przy- 
x Drugim powodem 
W_tym no- 


ustach, z ochotą do prac 
przód, a Bóg nam dopomoże, 
dotknie nas i krzyż jaki, nie szemrajmy prze- 
ciw Bogu. lecz z pokorą mówmy słowa mo- 
dlitwy Pańskiej „Bądź wola Twoja...* To ma 
być wyjaśnienie i lekarstwo na nędzę wsi! 

Zwykle też rady i przepisy gospodarcze 
kalendarzy ludowych nastawione są na inte- 
resy bogaczy wiejskich, Są one często specy= 


ficznie umotywowane a dla łatwiejszego za- 
pamiętania podane w formie wierszowanej 
np.: 
„A na świętych męczenników, hej zosposiu 
do kurników, 
Posadź gęsi 1 kokosze, bo z tej sadżby będą 
grosze, 
daj do karmnika, niech się tuczą 
wieprze, świnki, 
Każdy w święta łaknie szynki, a grosz 
płynie do grosika.* 


Niestety, nie widział tego grosza, ani tęż 
nie wąchał zapachu szynki biedniak wiejski. 


Na czołowe miejsce w tematyce kalenda- 
rzowej wybijają się jednak sprawy religijne, 
gdyż reakcyjni wydawcy kalendarzy wycho- 
dzili ze słusznego założenia, że utrzymując 
masy chłopskie w zaklętym kręgu piekła, 
nieba, Kościoła i plebanii, tym samym odda- 
lają je od innych niebezpiecznych dla kias 
posiadających zainteresowań. 


Gdy jednak z latami naiwne opowiadania 
i legendy, jak np.: „O włościaninie Feliksie 
Baroniu ze wsi Kaszow pod Krakowem“, 
który odbył pieszo pielgrzymkę do Rzymu, 
gdzie „stanął przed Ojcem Świętym, jako 
przedstawiciel wiary i pobożności ludu nā- 
szego, a ukląkłszy zalał się łzami i płakał 
a Ojciec Święty te łzy zrozumiał, i ubłogosła. 
" (V. „Kalendarz katolicki dla ludu 
jego na roku 18 czy o św. Dor 4 
o 


wiel- 


A zag 


druga Katarzyna Sjeńska, serce nowe, 


ce ogniste, włożone na miejsce wyjętego 
pierwszego“ (tamże), już nie wystarczają i gdy 
wraz z rozwojem oświaty i życia polityczne- 


go na wsi chłop. zaczyna dopominać się o 


z ofensywą postępu. Wąż 
odgrywają tu kalendarze katolickie, 
zwłaszcza chadeckie, które, wspomagane prze. 
reakcyjną prasę chłopską pwzypusze: 

k i nie przebierają w środkach 
walki z myślą postępową na wsi. 

gdzie to jednak obrona straconych pozycji 
dendarz katolicki czy ludos 
zacznie powoli tracić na znaczeniu a postę- 
powa myśl chłopska forować sobie „drogę 
wśród żądnych prawdziwych nowin ze świata 
mas chłopskich 


W każ rozpabr orię i znam 

czenie ludowych na wsi trzeb 
Jetdzić, że na przełomie XIX 

lendarze ludowe i katolickie ci 


wśród chłopów ogromną popularnością, 
wie każde pismo i pisemko dla „prostego ln- 

i i wiejskiego przeznaczone" 
y ym c swój kalendarz czy 
kalendarzyk. W kaźdej też. prawie chacię 
chłopskiej można było znależć kalendarz 
„Wieńea” i „Pszczółki“, „Chaty, „Roli” (z 


różnobarwnych kartek złożony) „atolieki* 
i inne. Wartość literacka tych wydawnictw 
była na ogół niezwykie niska a ich 


ność społeczna problematyczna. Poza ważny 
dla postępu gospodarczego wsl działem porad 
rolniczo-weterynaryjnych i spisami jarmar- 
ków kalendarze te (nawet ks. Stojałowskiego) 
grzęzły upa! 
suche dni, dni krzyżowe, ży 
błogosławionych, nabożeństwa w koś 
itp) i naiwno-historycznej (wierszowane 
bailady o królach, spisy papieży į monar- 
chów itp.). 

Nie ulega wątpliwości, że tego rodza 
matyka kalendarzy ludowych, 
przez czynniki reakce: 


ju te- 
inspirowana 
ie zaborcze i własne, 
czynników postępo- 
wych na wsi w dużym stopniu hamowata 
proces. uświadomienia społeczno-politycznego 
mas chłopskich, 

Ale kalendarze ludowe, stanowiąc dość 
często jedyne prawie egzemplarze słowa dru- 
kowanego na wsi i spełniając tu rolę instruk- 
tora gospodarczego, nie pozostały i bez do- 
datniego wpływu na rozwój oświaty i postęp 
cywilizacyjny wsi polskiej 


kalenńarza obiepać cię 
może o nagródy w sumie 


Warqąki ga 
steagłe FW, 


Każdy mtywa 1000 marek 


sss Kalendarz sass 


Rolniezo-Handlowy 
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_ OPTYMIZM WYMAGA SZERSZEGO HORYZONTU 


na Zjeździe Szczeciń- 
tak uzasadniał Stefan 
autor, tego referatu: „Przy- 
enty zwrotne, kiedy myśl te- 


gólną jasnością przeszłe — osiągnięte i przy- 
szłe zamierzone”. Otóż wydaje nam się, że 
e przeszłych osiągnięć szczególnie 
Pochwały sypały się 
obfitości ale tylko na... pisarzy 
Jeśli miała to być metoda przy- 
to chyba według metody kota, 
zrzucony 2 piętra spada na cztery 


jak z rogu 
„Kuźnicy“. 
kładu, hm, 
kiedy, 
łapy, 

Idzie nam o publicystykę, Przemilczenie 
„Wsi* w tym zakresie było niedopuszczalne. 


I to właśnie w g i jakie 
przyjmował Zó Oto dwie z nich: 
1) „artystyczne osiągnięcią — wyprzedza 


płodna { bogata publicystyka“, Walka w lite- 
raturze „ma charakter przede SZYK sim 


4 norm nor 


atury szukać musimy A 
literac 


ch regułach przeszłości, ale w 
1 współczesnej, społecznej rze- 
polskiej rewolucji i polskiego bu- 
downictwa”. 


Przewrót umysłowy to sprawa pierwsza, 
warunkująca i nową literaturę, i nowe na nią 
zapotrzebowanie Społeczne, W przewrocie u- 
mysłowym ie$" brała udział į to nie mały, 
1 to wyprzedzając w zakresach, jakie ją spe- 


Jerzy Cios 


JES 


czasu wydania „Zdrady Kler- 

( ) ów” Juliana Bendy minęło już prze- 
szło dwadzieścia lat. Zdążyliśmy do te- 

go czasu zapomnieć argumenty o ko 
nieczności pozostawania twórcy w zupełnej 
izolacji od życia politycznego, o nieodzowne 
ci uznania trete wolną", w któ- 


a 


rej w szelaka. ingeren- 
cja zew niepotrzebne, ale 
zgoła A oto znów odżywają daw- 
ne we autora „Francji bizantyjskiej”, 


tym razem w reflek 
o kulturze i polity 


ach Jerzego Turowicza 


mieszczonych 


artykuł wstępny w atnim numerze 
Powszechnego Nie mówi 
wspaniałym odosobnien: 
stycznych, ale ląnsuje 


bę bri 


ee Abita 


rowicz na koniec: 
PJ Wolno było 
Bo jeśli, 


Michał Rękas 


EJ, 


nteligencją pochodzenia chłopskiego pracu- 
je w miastach poza swym. macierzystym 
jem ym 1 jeśli pragnie się 
z politycznym ruchem chłopskim, 

musi się zrzeszać we wtórne grupy społecz- 
ne, jakimi są np. „koła grodzkie" Stronnie- 
twa Ludowego, Ponieważ koła te wzrosły 
ostatnio bardzo wydatnie pod względem ilo- 
ściowym i liczne zastępy ele- 
a przewagą inteli- 


gencji T i 
1 aktualnym problem ich roli, za 
kretnych i znaczenia w ramach społeczno- 
politycznego ruchu chłopskiego na obecnym 
zwrotnym etapie jego rozwoju. Nie rozpo- 
rządzamy jesz 
obserwacyjr 


y zerpująco całość prob- 
lćmu, toteż muszę się ograniczyć tylko do 
jednego w 
jewództwo łódzkie. Być może, 
i wnioski natury ogólniejszej, 
terenie tego województwa, 
nieść również do innych terenów, zasadniczo 
jest to sprawa dalszych planowych 
wacji i analitycznych badań. 

Ogółem na terenie województwa łódzkiego 
działa obecnie 18 kół grodzkich w miastach 
powiatowych i wydzielonych, w których sku- 
pia się 1741 członków Stronnictwa Ludowego 
o wybitnej przewadze elementu inteligence- 
kiego, bo sięgającego ponad 70 proc, ogólnej 
liczby. Wśród tych kół najliczniejsze jest 
Koło Grodzkie w samej Łodzi, skupiające 
w swych szeregach 630 członków. Struktura 
tego Koła jest następująca (dane dotyczą 550 
członków, których pełne arkusze personalne 
posiada Zarząd Koła): 


Członkowie pochodzą ze środowisl 
go — 286 — 52 proc., 
iejskiego — 105 — 19 proc, 
wielkomiejskiego — 169 — 39 proc. 
tałcenia dzielą się na nastę- 


zdobyte na 
dadzą się od- 


ształceńniem pov 
20 proc., 
średnim — 267 — 48 proc, 
ym — 126 — 23 proc 
Wykonują zawody: 
o charakterze inteligengkim — 374 — 70 
proc, 


chnym — 157 — 


cjalnie obowiązywały. Wyj. 
nego ruchu ludowego z ostat: a 
było i jest nadal ważne dla wsi, dla proleta- 
riatu, dla inteligencji, i dła młodego pokole- 
nia. Krytyka wychowania wiciowego była je- 
dną z niewielu bitew, wydanych personalisty- 
cznej pedagogice, jakie rozegrały się w samy 
konkretnym miąższu praktyki społecznej, 1 
dała skuteczne, pomyślne rezultaty prak- 
tyczne. Analiza rodowodu „ludomanii”, jej 
rozgałęzień, masek | kostiumów, odsłoniła 
ze i współczesne pokolenia inteli- 
gencji wyjaśniając przez to wiele samej inte- 
ligencji z jej złożonych związków z nacjona- 
lizmem burżuazyjnym a proletariatowi źródła 
inteligenckich oporów i zagrożeń w jego zwy- 
cięskiej drodze do socjalizmu. 

Od połowy 47 roku — krok po kroku dre- 
nowaliśmy problem kapitalizmu na wsi od 
czasów zniesienia pańszczyzny. Mieliśmy po 
temu dostatecznie silny bodziec; bitwę z 
„agraryzmem”, stoczoną w r. 46. Walka kla- 
sowa na wsl doczekała się u nas przeglądu 
historycznego w jej formach gospodarczych, 
politycznych, społecznych i kulturalnych. 


Zarzuty Żółkiewskiego pod adresem 
„Swoich“, że nie podjęto poważnej, planowej 
rewizji, nas objąć nie mogą. W granicach 
pisma i jego rodzaju literacko - społecznego 
wymienione przeze mnie rewizje 
przeprowadziła poważnie i planowo.. 
byśmy, aby można było powiedzieć to samo © 


ZCZE RĄZ-O 


to już raczej polityka winna kulturze służyć”. 
Mam, przyznaję się do tego otwarcie, wielki 
sentyment dla szanownych i czcigodnych for- 
mułek, które ze względu na fakt ustawiczne- 
go ich powtarzania od długich lat, nazywa się 
potocznie sloganami. Tym niemniej jednak 
to oświadczenie budzi nieufność, Cóż ło bo- 
wiem za tajemniczy przedział między kulturą 
a polityką? Cóż właściwie rozu t 
pojęcia autor artykułu, skoro przeciwstawia 
je sobie tak ostro? Politykę wprawdzie zde- 
finiował, ale kultura? Czyż cz, 
przymu ny do tak z 
kimi są próby 
oczywiście) w 
Przenieśmy się trochę dalej. 
tylką a właściwych 
„niekompetencji po: 7 
jako; na teren “które pochodzą 
„Stąd, że widzenie jednej i tej samej rzeczy- 
wistości przez polity a kultury 
to są dwa widzenia różne. Polityka ma na wi- 
doku przede wszystkim cele konkretne, blis- 
kie i praktyczne, dlatego polityk świadomie 


nach 


. 


„INTELIGENCJA LUDOWA* 


TA 


pozainteligenci 
Przed wojną brało 


m — 176 — 30 proc. 
udział w pracy poli- 


artyjni — 510 — 93 proc, 


w ruchu ludowym — 33 — 6 
w partiach dem 

cent. 
Dla ni 

resując: 


TOC., 
ych — 5 — 1 pro- 


atyczr 


ego zagadnienia szczególnie inte- 
jest grupa pochodzenia bezpośred- 
jskiego, bo to` pochodzenie pa 
je z wielu względów doni 
zróżnicowanie. Od tego bowiem, z jakiej gru- 
py społecznej na wsi pochodzi dany inteli 
gent ludowy, zależy jego światopogląd i jego 
życiowa postawa, Inteligenci ludowi w mia- 
stach kształtują swój światopogląd na pod- 
świadomych fundamentach tyćh przeżyć spo- 
łecznych, jakie utkwiły w nich z czasów 
dzieciństwa i ż wczes czo okresu lat szkol- 
nych. Toteż w zależn od tego, z jakiej 
kategorii wiejskiej społeczności pochodzi da- 
ny inteligent ludowy, a „więc jak się we 
wczesnej młodości 
wiejskiej, takich prze: 
topoglądowych będzie mimowolnie poszuki- 
wał w późniejszym swym życiu, kiedy się 
j unkach zgoła odmiennych. 
że syn bogacza przeżywał w 
młodości zupełnie inaczej swoją „Sytuację“ 
społeczną na wsi, aniżeli syn biedniaka, rze- 
mieślnika, czy wyrobnika wiejskiego. 
Ważnym jest przeto zagadnienie, jaki jest 
skład społeczny Int 3 ej w mia. 
ach, pochodzeni lego. Sprawa nada- 
je się do empirycznego zbadania w drodze 
ankiet, czy wywiadów. Ja tu przytaczam tyl- 
ko skromną próbkę takiego „badan: cze- 
go naturalnie nie należy wysnuwać żadnych 
za daleko idących wniosków, dotyczących in- 
teligencji ludowej w całości. „Pró! j 
tylko próbką, ale zdaje się wskazywać na 


Ciekawe zagadnienie, dotychczas leżące 2u- 
pełnie odłogiem, bo przesłonięte fałszywą 
koncepcją „wsi jednolitej” pod względem 


klasowym. 

Tym próbnym badaniom poddałem grupę 
chłopskich inteligentów, posiadających stu 
i pracujących od szeregu lat w mia- 
stach. Grupa była dobrana zupełnie pr: 
padkowo i składała się z 35 osób. Wyniki 
otrzymałem następujące: 


„Kuźnicy“ i „Odrodzeniu* w zakresie dziejów 
asy robotniczej i inteligencji mieszczań- 
skiej Tak, była tu „dorywcza partyzantka” 
I publicy która winna wyprzedzać lite- 
raturę nie bardzo szukała „w rzeczywistośc. 
współczesnej, połecznej rzeczywistośc: 
i polskiego budownictwa”. 
wytykamy  Boguszewskiej, Adrze- 
(albo pi- 
rewolucyj- = 


polskiej rewolucj 
Dzisiaj 
jewskiemu czy Pytlakowskiemu 
albo 


robotniczym. 
proletariacie 
należało i 
dokonać „przewrotu umysłowego" 
izji konstrukcji i materiału tej rzeczywi- 
społecznej, w której naprawdę bije ser- 
ce nowej, socjalistycznej Polski; I tu dosię- 
gała „Wieś częściej, niż powołani bezpośred- 
nio do tej roboty. Drogi ze wsi do proletaria- 


sarzom 
nym 


o 


najpierw 
ce 


tu, do związku z jego rewolucyjnymi celami 
i dynamiką zostały u nas pokazane. Było i 
jest ich wiele. I one to, któraś z nich, tłumaczy 


to najdziwniejsze zjawisko — Wrocław, 48 
proc. chłopów ze wsi wypełnia to miasto. W 
fabrykach sięgają 40 proc., a nawet i 80 proc. 
Jak się to stało, że z tego olbrzymiego surow- 
ca kadry zaprawionych, partyjnych robotni- 
ków mogły wykrzesać ogień zapału, poświęce- 
nia i umiejętności i w jego żarze osiągnąć 
gigantyczną produkcję? Takie drogi sięgające 
do jądra „współczesnej rzeczywistości polskiej 
rewolucji i polskiego budownictwa“ musi od- 
kryć 1 pokazać — wyprzedzając — publicy- 
styka! 


Z tą współczesną rzeczywistością polskiej 
rewolucji i polskiego budownictwa my jesteś- 
my w organicznym związku. Dotykamy jej 
wielorako na wsi, na prowincji, w miastecz- 
kach, wśród młodzieży na wszystkich piętrach 
jej nauki i pracy. Ankiety, materiały, listy to 
są ci pierwsi, autentyczni, / masowi pisarze, £ 
którymi współpracują nasi publicyści. A bez 
których nie ważylibyśmy się zamaczać pióra 
w kałamarzu, aby nie skończyć na frazesie 
i zdawkowości. To są ci często i nieostatmi 
pisarze. Coraz więcej z mich przechodzi próg 

grypsiarza* i drukuje obok nas, składają” 
dowód, że droga Lucjana Rudnickiego nie 
musi być drogą wyjątkową i że można ją od- 
być i w krótszym czasie, 


Zagalopował się Żółkiewski, kiedy nawet o 
WŁ Kowalskim, Kruczkowskim á Wasilew- 
skiej mówiąc oparł się na recenzentach „Kuź- 
nicy” Tak, „Kowalski pokazał inaczej chłop- 
skie środowisko, przezwyciężył „teorię ryte 
mu natury“ w rozwoju losów chłopskich, u= 
historycznił je i upolitycznił”. Ale gdzieś o 
ytał, Stefanie? W „Kużnicy“ czy we 


Publicystyka się rozwija i wyprzedza... Ale 
to znaczy, że rozwijają się również nowi pii- 
blicyści, że wyprzedzają młodzi. Trzeba skoń 
czyć z kryciem ich pod korcem maku! Myš- 
limy, że Żółkiewski, polityk kultury, pierwszy 
tego odkrycia dokona. Czas... 


BRONA KLERKA? 


ogranicza swój horyzont, operując 
mi: czarne — białe, dobre — złe, przyjaciel — 
wróg. Polity ;zcza obraz rzeczywisto 
to uproszczenie jest hipotezą roboczą, potrzeb- 
ną mu’do działania. Człowiek kultury, arty 
ta, intelektualista ma obowiązek widzieć rze- 
czywistość w całej prawdzie, taką, jaką ona 
jest". Wnioski są proste. Z wywodów tych 
wynika całkiem zwyczajnie, że każdy polityk 
to symplak i bałwan już z racji swego zawo- 
du. A artysta? Artysta to coś innego, Profesja 
wlicza go do magów, speców, j y- 
nych, którzy 


Ale zostawmy już te potknięcia, chociaż 


bardzo istotne, te niebezpieczne -chybotania 
katolickiego publicysty. Przystąpmy do sedna 


sprawy, o którą mu chodzi. Liczne cytaty 
z artykułu komunizującego włoskiego* pisarza 
Elio Vittorini wyjaśniają niewyrażny dotąd 
tok rozważań, Celem ich jest przecież z 
gerowanie czytelnikowi, że kultury nie można 


1. 


i rodziców posiadających po- 
żej 1 ha, przy czym rodzice ich 
zajmowali się dodatkowo stałą pra- 


cą (kowal wiejski i młynarz) 2 
i drobnych gospodarzy, od 1 do 
3 
średnich gospodarzy, od 4 do 
7 
gospodarzy bogafszych, od 7 
ha 10 
5. gospodarzy bogatych, ponad 
10 ha 13 


W ostatecznym zestawieni 
ną przewagę elementu z chło) 
ych, co nie może poz 


ich grup za- 
é bez istotnego 


skich oraz na urabianie się jej światopoglą- 
du i postaw życiowo - społecznych. 


Jeżeli teraz uwzględnimy wszystkie powy- 
żej przytoczone zestawienia statystyczne, do- 
tyczące Koła Grodz 
w ostatecznym wyniku uzyskamy obraz gru- 


py bardzo lużnej, będącej mozaiką odmien- 
nych zainteresowań, przekonań 
i światopoglądów. Stąd też a. pierwsze 


podstawowe zadanie dla kół grodzkich o po- 
dobnej strukturze: zorganizowanie systema- 
tycznej akcji samokształceniowej w zakresie 
zagadnień ideologiczno - politycznych i spo- 
leczno - gospodarczych, która by w odpo- 
dnim zlikwidowała wielostronne 
ice ilościowe iowe w. dziedzinie 
opoglądowej poszczególnymi 
rupami członków. 


ró 
7 pomiędz; 


Drugie główne zadanie kół grodzkich SL 
umieści się w innej skali doniosłości społecz- 
no - politycznej. Chodzi tu mianowcie o wy- 
pracowanie racjonalnych metod i sposobów 
docierania członków bezpośrednio na wieś 
Dotychczas bowiem te koła grodzkie, zasi 
pione w większości w bezprogramowym drep- 
tariu na bruku miejskim, -czyniły wrażenie 
kwiatka do chłopskiego kożucha, przy czym 
kożuch ten porzucono gdzieś tam o dziesiątki 
kilometrów í „kwiatka“ tego nie było do 
czego przypiąć. Jest rzeczą niewątpliwą, że 


oceniać oczami polityka, to znaczy, nie można 
jej wartościować ze względu na polityczną, 
a przez to i społeczną funkcję, Chodzi o auto. 
nomię, chodzi o to, by pisarz nie opowiadał 
się swą twórczością po tej czy innej stronie. 
Legitymację partyjną może mieć, a jakże! To 
jego prywatna sprawa. Ale być pisarzem par- 
tyjnym? O, to już skandal, traci się wówczas 
„niezależność“, Znów mit kultury „strefy wol. 
« I to wtedy gdy się na wstępie napisa- 
ło, że nie ma dziś spraw apolitycznych. (Po- 
prawność rozumowania Jerzego Turowicza 
jest zaiste os: Owszem, na to 
drugie zgodzimy się wszyscy. Ale skąd naten- 
czas „kultura autonomiczna" 


isko kultural- 
czenie polityczne. 
pioafea: czy śnieloktwalisty po- 
siada je także, tak, jak posiada je klerkizm, 
jak posiadają je próby obrony wydarzeń ar- 
tystycznych przed ingerencją polityków, 
Szczególnie wyraźne jest to wówczas, gdy po- 
litycy reprezentują ruch proletariatu i gdy 
fakty artystyczne jeszcze mu nie służ: 


wiele interesów ludności wiejskiej zbiega się 
również we wszystkich naszych miastach, 
i ich poprawne załatwienie powinna przy- 
śpieszać inteligencja ludowa z kół grodzkich. 
Przez to jednak nie traci na ważno: 
nie pierwsze — na terenie 
której inteligencja ludowa ` musi umieć do- 
zeć i to dotrzeć skutecznie i pożytecznie, je- 
pragnie w sposób właściwy uzasadnić 
swą rację bytu w szeregach chłopskiego ruchu 
politycznego. Musi tam dotrzeć dobrze przy- 
gotowana i ideologicznie zespolona, by prze- 
te wszystkie wartości postępu ! nowej 
Kultury, które ułatwią wsi przełamać w sobie 
resztki nacisków zacofania i przyśpieszą jej 
marsz do socjalizacji. 


Zapytujemy przy tej okazji grzecznie še- 
kretarzy „Kół Grodzkich* SL i PSL-u po 1) 
a stan prenumeraty „Wsi“, Ilu członków pre- 
numeruje „Wieś*? Bo dla praktyki społecz- 
no-politycznej inteligentów ludowych na wst 
i w mieście teoria jest potrzebna. Cóż oni, 
biedacy, oderwani od wsi, wiedzą o niej te- 
raz jako „inteligenci“? 


po 2: Jak działają kluby dyskusyjne 
w „Kołach Grodzkich* i czy „Wieś“ stanowi 
podstawowy materiał dla dyskusji? Tu chcę 
przypomnieć, że przedwojenne „Towarzystwo 
Przyjaciół Wsi", zrzeszające inteligencję po- 
chodzenia chłopskiego i sympatyków, umiało 
wytworzyć nabożny nastrój dla swego orga- 
nu „Wsi i Państwa”. Było to oc: iście łatwo 
przy założeniach „wsi jednolitej", gazdów- 
ej, honornej, obrzędowej, regionalnej. In- 
teligen która zdobyła indywidualnie awans 
społeczny do ustroju kapitalistycznego takie 
pismo dobrze robiło na „złe sumienie", Uspo- 
kajsło, rozgrzeszało a nawet imputowało teo- 
rię misji i reprezentacji wsi, że to niby myś- 
my pokazali, co wieś potrafi. Zwracam uwa- 
ge, że w naszym łódzkim przykładzie staty- 
ka wykazuje, iż na ogólną sumę obecnych 
członków „Koła Grodzkiego” przed wojną 93 
proc. było bezpartyjnych (jak podają), w 7%- 
chu ludowym — 6 proc. w innych demo- 
kratycznych — 1 proc, 


Mgławicowość trzeba rozpraszać! Trzeba 
we „Wsi* szukać pomocy w wyjściu z tej 
przedwojennej apolityczności, Panowie Inte» 


Bgencil 
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Bohaterstwo zdrajców 


We Francji ukazała się pod koniec 1948 r. 
. książka niejakiego U. Sarraz-Bournet pt. 
„Temougnaze , d'un silencieux“. U. Satraz- 

le wojny wy: m urzę- 


dir Vici; 


kie Dziś pisze poematy na 
cześć władzy. 


su, gdy kraj zost: ł 

został on zar ony literaturą która opisuje 
wydarzenia jednostronnie, jakoby w latach 
1940—1944 we Francji nie było niczego, prócz 


podziemia i ruchu oporu, Przyszedł już czas 
by otworzyli usta ci, którzy milczeli". 
le wywieść na światło dzienne bo- 
haterstwo.. zdrajców.. Od chwili opanowani: 
rządu francuskiego przez partię amerykańską 

je kolaboracjonistów znacznie wzrosły. 
Rozumie to bardzo dobrze Sarraz-Bournet. 
pean na „nowokreowanych bohate- 
, Chwałi rząd Vichy, jego przywóde 


e za wielką zasługę, służył m 
wiernie į uczciwie. Bo cóż — Petain i Lava) 
odeszli ontynuatorzy ich pol 


— ale 
żyją „trzeciej siły” toruje 
„ ba, często z nimi współpracuje Nu- 


ą zasadniczą książki jest bowiem tezą, że 
de Gaulle jest w prostej linii następcą Pe- 
taine'a 

Na ji, Którą z nim (Petainem) 
odbyłem — pisze Sarraz-Bournet — 7 albo 


8 sierpnia 1944 r., wyraził wobec mnie tego 
rodzaju nadzieję: uważał, że gen de Gaulle 
potrafi stanąć ponad partiami zrealizować 
ść. niezbędną dla odrodzenia kraju”. Od 
ji inny i 1 Ch któ- 
rzy poprzednio wznosili okrzyki ech żyje 
Petain“, teraz krzyczą „niech żyje de Gaulle". 


petaini 
wymówne. 


robota 
kromun: 


taja 
ku nie 


Powiadam wam — cudo! 


Do 

Redakcji tyg. 

przed kilku dniami 

. święty obrazek, przekaz pocztowy i 

bity w drukarni księży salwatorów 

bini, Oto telcst listu 

„Kochani! W Płokach, gdzie 

cudma; s y obraz Matki Boskiej, zaszła 
potrzeba gruntownego remontu kościoła, 

to prawie równa się wybudówaniu nowego — 

a mianowicie; trzeba dać całkiem nowy dach, 

nowe sklepienie, wież! jeszcze niektóre 

ściany popraw 


aW 


Otrzymałem pocztą. 
od- 


w Trze- 


znajduje się 


to pa 
e przy najlepsz 
tami tego dzi 


i biedna ti 
nie byłaby w stanie swoimi 


ła dokonać, przeto jesteśmy zmuszeni zwró- 
cić się z prośbą o pomoc t do in 
"Udając się do innych ośmielamy się i do 


wielmożnego Państwa zwrócić 
o pewną ofiarę na ten cel. Ka 
chotby najmniejsza, będzie dla nas wie 
pomocą, za którą obiecujemy się współnii 
modlić przed Jej obrazem o błogosławień- 
stwo dla ofiarodi 


Podpisali: ks. Dionizy Gąsiorek oraz z ko- 
mitetu parafialnego Ander Gąsior, Piotr La- 
soń í inni. 


Na odwrotnej stronie obrazka ni 


ożna czy- 


W każdą niedzielę o godz. 8 rano od- 
jed cudownym. srs Matki 
ta Matka 


prawia się 


Boża miała w szczególnej op. 
dopomogą ku Jej czci wybudować 
kościół”, 


Powiem Wam teraz, co p tym sądzę, Jestem 
starym działaczem robotniczym. Pr 
sympatyzowałem jakiś czas z łódzkim 
chem katolickim, Oddawaliśmy raz cię. 
dowę operację 
kościołów wierząc w daleko lepiej niż ta — 
redagowane odezwy do wiernych, które czę- 
sto podpisywał ks. biskup Tymieniecki. Wy- 
dawało się nam, ludziom z Bałut, że w na- 
zej. przedwojennej nędzy nie pomogą 
żadne ludzi iły, że pozostała nam je: 
wiara w Boską opiekę nad głodu, 
botnikami, Ale wiara ta zawiodła nas. 
się nie poprawiło, chociaż stanęły nowe koš- 
cioły częściowo z naszych składek. Bóg pozo- 
stał przy właścicielach fabryk, w których 
pracowaliśmy, przy pachną 
rektorach, prezesach, przy tym Ś 
ry zasiadał w czasie mszy tuż pod ołtarzem. 
odgrodzony od nas drewnianą lub żelazną 
balustradą. To po to stawiano kościoły, 
wzywać nas do miłości wobec każdego bliź 
niego. jedzącego pod samym otta- 
rzem kapitalisty, który nas wyzyskiwał Za 
nasze z trudem ciułane grosze kuto oręż do 
walki przeciw interesom ludu pracującego. 
Po. wojnie zostałem przodownikiem pracy 
w przędzalni, Wspólnymi ludzkimi siłami, 
budujemy sobie lepszą przyszłość. Rozumiem, 
+$e nasze państwo i i lasa robotnicza nie 
zwalcza religi. Zwalcza natomiast polit: 
kleru, który jak za 
obraz walki klasowej, 
i wygrać Dlatego jestem tym ra 


zed wojną 
ru- 


imy 


stoc 
em ostri 


ny. 
Gdyby wezwanie ki 

miiało znaczenia politycznego, to i t 

budzić w nas zastrzeżenia. Bo j to tak 

może by by ten kto daje, miał RE 

łaski, a sA Kto ni daje. to takiej ła: 

zólnej nie otrzyma: 


pieniądze otwierają droge do nieba? Wyglą- 
Ba to jak kapitalistyczny handel. 


„W I E $ 


5 ART, Y 
ZDANIA 


Większy obrót — większy zysk. A wiadomo 
przecież, że kapitalizm nigdy j nigdzie bez- 
Interesownej służbie się nie poświęcił. Dla- 
tego przypuszczam, że dziś już będzie 
służył tylko Gąsiorom 1 Gąsiorkom, ale i tym 
wszystkim, którzy przed wojną zajmowali 
miejsce przy głównym ołtarzu. 


zasem na progu nowego życia 
W zechmocna Opatrzność B 


dźwignąć nie była w stanie. 


ludzie, niejednokrotnie zaczerpnięci z mylnie 
źrozuianej pozytywistycznej lektury. Tym- 
opuszczała 


skrzyw- 


dobrzy ludzie tak, że się już nawet po- 


Izabela Ciapałanka. 


I dlatego mówię — bez takich cudów. 
J. Sz. Radziecki film i nasi 
„bohaterowie'* 

W sprawie nauczania religii Bylo to na radzieckim filmie „Lenin w 
kol zierniku* Obok mnie zajęło miejsce 
w szkole ch młodzieńców. Po ANON RAE 
iat a Pakto zy a czapeczkach poznałam, że są to słucha- 
Wieki ZU wy cze WSH. W rozmowie między R: rzucał 
oaol. a pałed i z naciskiem niepozbawionym kpiącego ak- 
r km rr SZA centu: my, biedna młodzież akademicka, my 
E Aie POSE A 4) — biedni studenci Domyśliłam się więc, że 
ra, w której proszą o zniesienie nauki religi! pależą do tej kategorii „biednych studentów . 
w'ich szkole, Zwracają w niej uwagę, że nie Którzy szarżując i podkreślając na każdym 
EE PA I M jk | kroku swoją przynależność do biednej mło- 
dzieży akademickiej, czynią ze społecznej bo- 


nauczycieli przyrody | histor 
wiada im o Mojżeszu o cudownym stwarze- 


akade! 


dziwie biedną młodzież 
sloganowiec kiedy 
biedny akademik 


niu świata, o mitycznyn 


wieka 


d. Drudzy mówią o Darw: 


o rozwoju społecznym poprzez wal- 
że 


down 


/ą. Uczniowie 
w głowach wielu z ni 
gólniej u stat 
wytwarza s 


więc. + 
mika“. 


Tylko z ta 


może nie wyglądam na, demo! 


i, trzeba zaprzec: 


Sprawa rezolucji Państwowego Liceum Pe- L“ 1 dodać: „pan wygląd 
dagogicznego w pluniu nie jest zapew cjoni stę!” Tylko po ti 
5 oderwaną ; sporadyczną. Minister- rozpromieniony, że się na nin 
iaty powinno ją rozpatrzyć, rożwię- nie popin łowe 


na ko- 


KiS 


3 manie 


dylemat między re 
vść tej ostatniei 


ący ze mną młodzi 


monstr 


Kołędnik z diabelskim ogonem 


Działo jeszcze ubiegłego 


obserwatorów-krytyków. 


się to wprawdzie jt 
> kulminacyjnym, kiedy oddz 


; dając tym otoczeniu do z 
e nie przywiodła ich tu sympatia 
ale wyższe względy 
Dopiero w punkcie 
iały Gwardii C: 


lączki utarty slogan. przez co krzywdzą praw= 
icką. 
rzuca przed siebii 
‘< czeka na zaprzeczenie: 
„pan wcale nie wygląda na biednego akade- 
iej odpowiedzi jest zado- 
wolopy, lecz z kolei zapyta wyzywająco: „Co, 
te?“ Idąc po 


Taki 
nia 


z oburzeniem: 
a na reak- 
í Jest 


roku, lecz po przeczytaniu artykułu red. Ę 
A. Króla „Koniec z takim uczeniem”, zamie. onej, rewolucyjni marynarze i żołnierze zdo- 
numerze „Wsi“,  DYWają 


przeże mnie Rzad Tymczasowy — przestali ziev 


galności i dla- 


Ponieważ  inoje naj świat jest 
CZT Mamy stezęgójną modę W 
rawczyni, którę chotata koniecznie 
mnie swoją metafiżyczną mój 


sposoben 
wszczepić i 
talno; 
przeciwstawiałam rz 
cielka znalazła wreszcie — jak się jej zdaws 
ło — najmocniejszy  argume powstały 
z szerzącej się podówczas płotki. Właśnie. w 

okresie, kiedy plotka pęczniała, gdy nauczy- 

cielka wpadła do klasy, odezwała się do mnie 

z przejęciem godnym śred cznego fans. „ 
tyzmu: „Mam dla ciebie coś, wreszcie * j 


jak równy 2 rów! 
kim jest ta st. 
ą w zakładzie fryżj 


cią, z tą, 
dowied: 
pracownic 
pr 


niżającym 


niża 
dyną szansę zostania bohaterem. 


przekona i nawróc!* I zaczeła opowiadać, 
co następuje; 
W okolicach Grybowa wałę 


ję, też zniżać do orolełarięta! oj 
— żapytał drugi: „A takim — od- 


Ale wtedy bohater nie m: 
do proletariatu i przez to straciłb, 


č, ucichli. 
Widocznie pod wrażeniem. nieustraszonej po- 
Czerwonogwardzistów odezwał się po 
i jeden do drugiego z akcentem boha- 


odowniczką pracy w fabrye 7 W każdym 
razie byłoby dla niej ż wielką korzyścią, gdy- 
ię” do niej bohaterem nie 


Biby 


M. Kościńska 


Dożywamy tej pociechy 


nicy natknęli się na księdza 
z wiatykiem do chorego. Przebrany za diabła 
kolędnik miał podobno uderzyć księdza ki- Przypomnijmy sobie najpierw słowa Adae 


ma Mickiewicza: 
pociechy, 


iezi 


dzi na co ksiądz krzyknął: 
czy diabeł?" W tym me 
yrosły rogi, 


książki 


proste jako ich piosen 


cznicę urodzin poety otwarto 

3 e całej Polski 1.600 bi 

powodowany znaczy to, by ich było po naszych 
tylko tyle. Np. w 

uż w końcu 1947 roku każda gm 

a wypożyczalnie książek, 


wet najzagorzalsi mi wiar 
musieli uznać, że stał 


karzącą ręką. Bożą! 


Więc i ja powtórzę za red. A. Królem: K3- 


kieleckim województwie 
a posiadał» 


„Obym ja kiedyś dożył tej 
moje zbłąd: 
aby też wzięły wieśniaczki do rek 


y po 


A styczniu br., a więc w stopięćdziesiątą 
na 
iotek gminnych 


terenie 
Nie 
gminach 


niec z takim uczeniem! Bo takie umoralnianie 
umoralniając denaratnie i sieje ciemnotę. Plan 6-letni stawia zagadnienie upowszech- 
Bo jakże inaczej można nazwać cofanie nauki nienia kultury na wsi, za rogatkami naszych 
redniowiecznych diabelskich czasów. jê- miast, na poczesnym miejscu. Przekonano na- 
je demoralizacją? Nauczycielka gasi w szych wydawców, że dobra książka może ko- 
ten sposób naukowe zainteresowanie mło- sztować tanio, jeżeli będzie masowo T0zpro- 


, siłę autorytetu równa ze swoją wł 
ną mentalno: W klasie sieje ferment, bo 
lejsze, podatne na zabobon uczennice od- 
się z wrogą nieufnością do rozumniei- 
koleżane 


której cena 


syłką dobrą ksiażkę, 


100 złotych 


nosz: 
szych 


Za 
dy: 


em! Czyni 


A więc koniec z takim ucze: 
i abiturientkom, 


krzywdę nie tylko dzisiejszy” 


iłumiąc ich wiedzę historyczną i jomo: kalendarze wydawane prz N 
korzeni współczesności, w którą wchodzą, lub redakcje pism „dla kmio: 
ale czyniło krzywdę i tej wczorajszej mło- działacze ruchu ludowego i wielu 


miętają przedwojenne ci 
wowa lekturę stanowiły 
„Rycerz Niepokalanej", czy , 


dzieży, idącej w wieku 14—15 lat na ponie- 
wierkę za zarobkiem w świat, zamiast za: 
dać na szkolnych ława ch, I tamtą młodzież 
miała także ochraniać „Wszechmocna Opa- 
trzność Boża”, mieli jej nie dać zginąć dobr: 


parafialnych. 


y, kiedy podsta- 


pożyczało się książki z nielicznych bi 


wadzona. I oto w pierwszych miesiącach tego 
roku 50.000 chłopów otrzyma poleconą prze- 


wyniesie 


łych czasów dożywamy! Kie- 
czytało się na wsi „Pielgrzyma z Dobro- 
milu“ na przelomie XIX w. na XX wiek — 
z Macierz Szkolną, 


Starsi 
chłopów 
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Dziś drogi prowadzące kulturę na wieś z0- 
stały przetarte, Obecnie przypada wpraw- 
1 książka na 6 obywateli, ale za 6 lat 
będziemy mieli 1 książkę na dwóch obywateli. 
Mamy teraz 5000 zradiofonizowanych wsi, ale 
w ciagu 6 lat planu będzie zradiofonizowa- 
nych 15.000 wsi, a nowych 18.000 zelektryfiko- 
wanych. W bieżącym roku powstanie dwie- 
ście dużych, wzorcowych świetlie wiejskich, 
a 2400 spośród istniejących otrzyma kom- 
pletne wyposużenie — czasopisma. książki, 
radia, a nawet meble. 


ZĘ 


e przyniesie więc to mu najmniejszej 
ujmy, jeżeli dziś skorygujemy słowa wie- 
szcza: mie zabłądzą, ale zgodnie z planem 
odpowiednio do potrzeb dostaną się książki 
pod strzechę. Dzieła Mickiewicza równie: 


s D: p 


„Latarnik* pomógł 
Posłuchaje 


Rzejowice, Wieś ta leży w powiecie ra= 
domszezańskim w oddaleniu od tego miasta 

20 km, Jest ta wieś dość duża, liczy bo- 
wiem przeszło 160 gospodarstw. Ma siedmio- 
oddziałową szkołę, mieszczącą się w iedno- 
piętrowym budynku o siedmiu salach, spół- 
dzielnie Samopomocy Chłopskiej oraz pocz- 
tę... 


Jeszcze przed wojną zmajdowała się w 
szkole dość liczna, bo ponad 1500 tomów Ji- 
cząca biblioteka. Zainteresowanie się biblio- 
teką przez miejscowe społeczeństwo było jed= 
nak bardzo słabe, Okoliczni chłopi nie lubili 
czytać, Czasem tylko ktoś z młodzieży wy- 
pożyczył książkę. W czasie wojny okupanci 
zniszczyli olbrzymią większość książek. Zo- 
stało tylko 212 tomów, lecz i tych nie miał 
Znów tylko chłopiec lub 
zgłaszali 


y li się co pewien czas po 
kę; by przepaść z nią na kilka tygodni, 
a nieraz | kilka miesięcy, Niejeden raz bi- 


bilotekarz mu 
ją L przypominać, 
pożyczenia. Nie była 


książkę — 
jeszcze inne 
5 


także lepiej i w 


latach 1947 M 48, w których ta liczba czyte!- 
ników nie przekraczała piętnastu osób, Za 
ardziej pomyślny należy uważać rok 1949. 


órym bibliote ko w przeciągu dwóch 
dni, a to 17 i 18 stycznia zyskała 29 nowych 
czytelników, Myślę i radosny 
poryw do książki na akademii, 
która odbyła się w dniu 16 stycznia w Rzejo- 
leach, Akademia odbyła się ku czci 
otwarcia w powiecie radomszczańskim biblio- 
tek gminnych i punktów bibliotecznych, z 
których jeden otwarto także w Rzejowicach. 
Program akademii składał się z dwóch króte 
kich przemówień zannych ściśle z uro- 
czystością, kilku wierszy, inscenizacji, — y= 
konanych. przez. dzieci szkolne, — oraz # im- 
scenizacji pt. „ nad lataraikiem" wyko- 
sny przez zespół teatralny miejscowej ochot- 
niczej straży pożarnej, Widocznie tragedia 
latarnika poruszyła niektórych widzów, któ- 
rzy wzięli sobie także do świadomości słowu 
obrońcy: „dajcie ludziom ki dajcie 
kulturę — a będą oni bogatsi 
to skarb i najlep: 
i sami chcą korzy 
tylko takich było | 


najwięcej. 


G, Tomala 


Kolego Redaktorze! 


Zapoznałem Wąs pierwszy raz w. Warsza: 
wie w marcu 1948 roku, na Zjeździe Ko: 
pondentów „Chłopskiej Drogi” i prosiłem, że- 
byście mi przysłali swe pismo „Wieś",' bo 
wcale nie znałem tego pisma. I co się oka- 
zało? Muszę Wam się przyznać szczerze, tak 
czysta po chłopsku, że niewiele przez dłuż- 
Szy czas mogłem zrozumieć z tego pisma i 
dziwiłem się nieraz, że to pismo „Wieś“ mo- 
czytać chłop ze wsi, który ma tylko 7 od- 
działów jak ja. I cóż się okazało dalej? Jak 
przyszedł tygodnik, miałem już nie czytać, ale 
ciekawość zwyciężyła. 1 czytałem, zagłębia 
łem się w czytaniu. Dziś choć już jestem w 
starszym wieku (38 lat) jeszcze się uczę jako 
samouk. 


Kłopotów mam bardzo dużo, a to tylko % 
jednej przyczyny, że jestem biednym, drob- 
norolnym chłopem. Dziękuję Wam, Kolego 
Redaktorze, za przysłanie mi Waszego, pisma 
od kwietnia 48 roku do stycznia 49 r. i pro- 
siłbym, ażebyście mi darowali prenumeratę 


za ten przeszły czas, a ja, chociąż nie mam 
pieniędzy, będę opłacał od 49 roku 
Bo ja już się mocno przyzwyczaiłem talk 


jak do swej wsi rodzinnej do W go pisma 
„Wie: Jest mi ono bardzo pożyteczne w 
pracy społecznej w terenie. Może jeszcze kie“ 
dyś poślę Wam swe pamiętniki do przejrze- 
nia, ale to są wszystko takie wiejskie, o ży- 
ciu i zmartwieniach chłopa 


25. 1. 49 r 
Tadeusz Krakowiak 


«ies Lisna, pow. Skierniewice, 
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